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Dumlicoujość rządu T ita  uiobec ZS R R  
i zd rada  p ra ir narodouiych Jugosławii

Uroczjjsty po ąrzeb 
ks. M. Borowca

W  Rzeszowie zm arł poseł na Sejm 
Ustawodawczy R, P. ksiądz M arian  
B orow iec, d ług o le tn i działacz i  czło­
nek Rady Naczelnej 8L , p rzew odn i­
czący rzeszowskie j W RN w  latach 
1944— 1947, b. poseł do K ra jo w e j Ra­
dy N arcdow ej, odznaczony Orderem 
P o lsk i Odrodzonej I i i  Klasy.,

Pogrzeb kg. Borow ca odby ł się w 
jego rodz inne j w s i w  B udz iw o ju , z 
licznym  udzia łem  p rzeds taw ic ie li 
w ładz, p a r t i i po litycznych , wszyst­
k ich  o rgan izac ji społecznych i m ie j­
scowej ludności. M. in . p rz y b y li:  w o­
jew oda rzeszowski oraz sekre tarz ge 
ne ra lny  Zarządu G łównego SL.

Po o d p ra w ie n iu  egzekw ii przez 
trzech księży, kon du k t pogrzebowy 
W yruszył z kościoła. Przeszło 4 tys ią ­
ce lu d z i odprow adziło  zw łok i ks. Bo­
row ca na cm entarz.

Po przem ów ien iach, p rzy  dźw iękach 
marsza żałobnego Chopina i  3-kro tne j 
sa lw ie  kam p an ii honorowej, trum nę 
ze zw łokam i ks. Borowca złożono do 

.grobu, k tó ry  p o k ry ły  naręcza k w ia ­
tów.

D elegacja  polska
w e ź m ie  u d zia ł

uu Z jeźd zie  P raw ników
w  C zech o s ło w ac ji
dn 23 — 25 września br. odbę­

dzie się Pradze pierwszy po w o j­
nie ogólnopaństwowy Z jazd P ra w n i­
ków Czechosłowackich, z udziałem 
przeszło 1700 delegatów z całej repu
blik i. . . .  ..

W  Zjeździe wezmą udzia ł Uczni
p rz e d s ta w ic ie le  Międzynarodowego 
Zrzeszenia P raw ników  Dem okratów 
oraz zrzeszeń prawniczych poszczegól 
n y c h  kra jów . L icznie reprezentowane 
na Zjeździe będą k ra je  dem okracji lu  
dowej i  ZSRR. Z Polski przybędzie 
na Z jazd 3-osobowa delegacja.

Echa napaści 
na słuchaczy koncertu  

Robesona
NO W Y JO RK, 30.8. (PAP). B ru ta l­

na napaść c h u lig a n e rii faszystow­
sk ie j na słuchaczy koncertu  Paula 
Robesona w  P ee ksk ill w yw o ła ła  ogro 
mne oburzenie postępowych k ó ł spo­
łeczeństwa am erykańskiego.

Kongres O brony P ra w  O byw a te l­
sk ich  W U S A  zapow iedzia ł w ysłan ie  
de legacji do prezydenta Trum ana, k tó  
ra  będzie się domagała uka ran ia  ban 
dy tó w  faszystowskich.

Szczególne oburzenie w yw o ła ło  cy­
niczne ośw iadczenie p o lic ji w  Peek- 
s k ill,  k tó ra  tw ie rd z i, że n ie  dokonała 
żadnych aresztowań „z  b ra ku  ja k ich  
k o lw ie k  zażaleń".

Nota radziecka demaskuje
oszczerstu ia rządu belgradzkiego

M 0 S K W A , 30.8. (PAP). — Dnia 20 sierpnia rząd jugosłowiański 
skierował do rządu radzieckiego notę, zawierającą odpowiedź na notę 
rządu ra d z ie ck ieg o  z dnia 11 sierpnia w sprawie stanowiska Związku 

•Radzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do Austrii w związ­
ku z om aw ian iem  projektu traktatu austriackiego.

W nocie z dnia 29 sierpnia rząd raaziecki zakomunikował rządowi 
Jugosławii swą odpowiedź następującej treści:

Rząd radz ieck i o trzym ał notę rzą ­
du jugosłow iańskiego z dn ia  20 sie rp  
nia. Nowa no ta  ro i się od now ych 
plo tek i  oszczerstw obliczonych na to, 
by zamaskować dw ulicow ą p o lity k ę  
rządu jugosłow iańskiego i  oszukać 
narody Jugos ław ii. Rząd jugos łow iań  
ski, zdemaskowany n iezb itym i fa k ­
tam i, przytoczonym i w  nocie rządu 
radzieckiego z dn ia  11 s ie rpn ia , ja ­
ko zdra jca in te resów  S łoweńców  w  
K a ry n t ii i  p ra w  narodow ych Jugo­
s ła w ii, us iłu je  zatrzeć ś lady swej 
zdrady i un iknąć odpowiedzialności, 
uc ieka jąc się do zw yk łych  d lań k ła m  
Siwych i  oszczerczych chw ytów . N ie  
po to, by przekonać rząd ju go s łow iań  
ski, k tó ry  oddawna ju ż  n ie  posiada 
przekonań i postępuje je dyn ie  w  m yśl 
d y re k ty w  swych m ocodawców za-

Poiężoe
na

natarcie  
Kanton

LO N D Y N , 30.8 (P A P ). — Jak do­
nosi z Hongkongu agencja^ Reutera, 
potężne s iły  chińskie j a rm ii ludowej, 
posuwające się naprzód poprzez gó­
ry  C h in * Południowych szerokim  pó ł­
kolem, znajdują się w odległości 
m n ie j niż 130 km  od Kantonu, na­
potyka jąc jedynie n ik ły  opór.

Na froncie  długości 300 km  prze­
biegającym  r.a północ od Kantonu do 
po rtu  Swatou walczy zaledwie 40 t y ­
sięcy żo łn ierzy kuom intangowskich.
T y ły  a rm ii Kuom intangu są nękane
przez liczne oddziały partyzanckie. , , . , . ,n ,  , . . , . . .  v chodmch, lecz po to, b y  zerwać zeń
s k L if  ,  gt  domeSlen ,Ze f - Z  i maskę i pomóc narodom  Jugos ław ii
skich, 3 tysiące pa rtyzantów  zajęło do Z z p o y L m a  p ra w d ziw ego oblicza

rządu jugosłow iańskiegom iasto Lungm en, w  odległości 100 
km  na północny wschód od Kantonu.

W ojska ludowe nacierają również 
poprzez granicę p ro w in c ji Kwantung, 
by skonsolidować zdobyte już  tam  po 
zycje, ja k  również dążą do przecięcia 
l in i i  ko le jow ej łączącej Kanton z woj 
skam i Kuom intangu

Z Kantonu i  innych m iast, leżących 
na szlaku ofensywy ch ińskie j a rm ii 
wyzwoleńczej, nap ływ a ją  uchodźcy re 
k ru tu ją cy  się z kó ł związanych ściśle 
z reżimem kuom intangowskim . Koła 
cudzoziemskie przew idują rych łą  ewa­
kuację Kantonu.

M iędz. Ziu. D ziennikarzy  
u j  obronie

dzienn ikarza  fińskiego
P R A G A , 30.8. (PAP). G enera lny se 

kretarz M iędzynarodowego Z w iązku  
D z ienn ika rzy w  Pradze sk ie ro w a ł do 
rządu fińsk iego  pismo, w  k tó ry m  do 
maga się natychm iastowego wszczę­
cia dochodzeń w  spraw ie  fińsk iego  
dz ienn ika rza Kaukonena. Kaukonen 
został ostatn io d o tk liw ie  p o b ity  przez 
p o lic ję  f iń s k ą  w  czasie pe łn ien ia  
swych obow iązków  zawodowych.

Sąd bryty jski 
odma n ia pi a ira  azylu 

dla uchodźcy
LO N D Y N , 30.8, (PAP). Sąd b ry ty j­

sk i w  New Castle orzekł deportację 
uchrdżcy politycznego z H iszpan ii 
fra n k is to w sk ie j — M anuela Alvareza.

A lva rez  —- 27 -le tn i ro b o tn ik  z K a ­
s ty li i — skazany został przez sąd fran 
k is to w sk i n.i pobyt w  obozie koncen­
tracy jnym , lecz udało m u się zbiec.

Zam iarem  A lvareza było przedosta­
nie się do A rgen tyny, gdzie przebywa 
jego rodzina. S tatek zaw iną ł jednak 
do b ry ty jsk ieg o  p o rtu  New Castle, 
gdzie A lvareza ściągnięto na ląd pod 
pretekstem , iż jest on „ś lepym  pasa­
żerem“ i  w trącono do. w ięz ien ia .

obecnego
— rząd radz ieck i uważa za kon iecz­
ne uczyn ić poniższe uw ag i:

L IS T  S T A L IN A  DO RENNERA
1. Rząd jugos łow iańsk i u trzym u je  

że S ta lin  w  sw ym  liśc ie  do kan c le ­
rza A u s tr i i Rennera „gw a ran tow a ł 
gran ice austriack ie  z  1938 ro k u “  (no 
ta jugosłow iańska z 3 s ie rpn ia), że 
S ta lin  u d z ie lił „przyrzeczen ia , ’ że 
granice austriack ie  pozostaną bez 
zm ia ny “ , że S ta lin  „p rz y rz e k ł udzie­
lić  w sze lk ie j pom ocy w  zachow aniu 
bez zm ian g ra n icy  austriacko -  jugo 
s ło w ia ń sk ie j“ , że wobec tego rząd 
rad z ie ck i n ie  m óg ł pop ie rać  żądania 
Jugos ław ii w  spraw ię k o rę k tu ry  g ra­
n ic  A u s tr i i w  sensie przekazania Ka 
r y n t i i  S łow eńskie j Republice Jugo­
s łow iańsk ie j.

P rzytoczm y w ięc  lis t  S ta lina  do 
kanclerza A u s tr ii Rennera z maja 
1945 roku :

„Do Jego Ekscelencji Kanclerza 
Austrii Pana K. Rennera.

Dziękuję Wam, Wielce Szanowny 
Towarzyszu, za Wasze pismo z dnia 
15 kwietnia.

Możecie nie wątpić, że Wasza tro 
ska o niepodległość, integralność i 
pomyślność Austrii jest również mo 
ją  troską.

Jestem gotów, w  m iarę mych sił 
i możliwości udzielić W am wszelkiej

pomocy, jaka może być konieczna 
dla Austrii.

Przepraszam za spóźnioną odpo­
wiedź.

S T A L IN "

Jak w idać, w  liśc ie S ta lina  n ie  ma 
m ow y an i o „gran icach A u s tr i i“ , ani 
o „g w a ra n c ji g ra n ic  A u s tr i i z 1938 
r . “ , an i o „s ta łośc i g ran ic  A u s tr i i“ , 
an i o tym , że „g ran ice  A u s tr ii pozo 
staną bez zm ia ny “ . W szystko to  w y 
m y ś lił i  zełgał rząd jugos łow iańsk i.

L is t S ta lina  w yw o ła n y  został dw ie  
ma okolicznościam i, k tó re  g roz iły  
A u s tr i i rozb io rem  i  u tra tą  niepodleg 
łości. Z jedne j s trony, w  n iek tó rych  
ko łach ang ie lsk ich  do jrze w a ł plan 
zjednoczenia A u s tr ii,  W ęgier i  częś­
c i N iem iec po łudn iow ych  w  m onar­
ch ię  naddunajską.. Rząd rad z ie ck i w y 
pow iedz ia ł się stanowczo .przeciwko 
tem u p lanow i, oświadczając, że gro 
z i to A u s tr i i u tra tą  niepodległości., 
że A u s tr ia  w in n a  pozostać państwem  
niepodleg łym . Z d ru g ie j strony, w  
n ie k tó rych  nacjonalis tycznych kołach 
państw  s łow iańsk ich , w  te j liczb ie  i 
Jugosław ii, w ysuwano p lan  podziału 
A u s tr i i m iędzy sąsiednie państwa. 
Rząd radz ieck i ró w n ie  stanowczo 
w ypow iedz ia ł się p rzec iw ko  tem u o- 
św iadczając, że rozb ió r A u s tr i i s ta­
n o w i posunięcie reakcyjne, sprzecz­
ne z zasadami dem okra iyzm u, że 
A u s tr ia  w inna  pozostać państwem 
n iepodzie lnym .

Oto podstawa lis tu  Stalina. _
Rząd jugosłow iański uważa, że za­

sada samostanowienia narodowego do 
tyczy  ty lk o  Jugosław ii i  zwycięskich 
narodów. A le  ta k  mogą myśleć ty lk o  
ludzie wychowani w duchu zaborczo­
ści im peria lis tyczne j. Dem okratyzm — 
przeciwnie — wychodzi z założenia, 
że zasada samostanowienia narodów 
powinna być stosowana wobec wszyst 
k ich narodów, w tym  i wobec _ naro­
dów pokonanych. Z tego w łaśnie za­
łożenia wychodził rząd radziecki, gdy 
odrzucił zarówno plan utworzen ia mo 
na rch ii nadduna jsk ie j, ja k  i p lan  roz­
b ioru A u s tr ii.

(Dokończenie na str. 4-ej)

Wpścig dookoła Polski

M oskwa czci 
p a  iii i ę ć  Goethego

M O S K W A , 30.8. (PAP). 28 s ie rpn ia  
z o ka z ji dw usetnej roczn icy u rodzin  
Goethego odbyła się w  M oskw ie  w  
S3ll i  K o lum n ow e j Dom u Z w ią zków  Za 
Wodowych u ro c z y s ta  akadem ia, zor­
ganizowana przez Z w iązek P isarzy 
Radzieckich i  T o w a rz y s tw o  łączności 
K u l tu r a ln e j  z Zagranicą —  W OKS.

Akadem ię zagaił sekretarz genera l­
ny Z w ią zku  P isarzy R adzieckich —~ 
i  ¿die jew  k tó ry  om o w ił tworczośc 
genialnego posty niemieckiego-. Goe- 
1 h e jest dziś sz tan darem  postępowych 
s ił N iem iec w  ich walce o zjednoczo­
ne i  dem okra tyczne państwo-, — po­
w iedz ia ł Fad ie jew .

Poeta S urkow  w yg ło s ił referat pt. 
>, Goethe i  współczesność“ . Po j ,e2o re
teracie  zabrała głos serdecznie w ita ­
na przez uczestników  akadem ii, n ie ­
m iecka p isa rka  antyfaszystowska A n ­
na Seghera.

D Z f Ś  F7 rb/SJIM SEKZEt

A R K A  B O ŻE K  
Na pasku B e rlina

H A N N A  PIE C Z A R K O W SK A  
W ystawa hi:. ''rycnna teatru

STEFAN M A  G L 'I I I  L IM  
W  ostatnich uniach przed w y­

buchem wojny.

Delegacja CRZZ nie dostała tuiz
na Kongres holenderskich ztuiązkoincóuj

Dnia 11 sierpnia br. Centralna Rada Związków Zawodowych otrzy­
mała zaproszenie na odbywający się w dniach cd 31 sierpnia do 3 wrześ­
nia Kongres EVC (Zjednoczenie Związków Zawodowych w Holandii), na­
leżące do SFZZ.

CRZZ zw róciła  się 22 sierpnia br. 
do Poselstwa Holenderskiego w  W ar 
szawie z prośbą o wydanie w iz dla 
delegatów polskich: przewodniczące­
go Zw. Zaw. Transportowców -V  O- 
ryńskiego i  k ie row nika w ydz ia łu  pra 
cowników państwowych i  samorządo­
wych p rzy  CRZZ -—  Gallusa.

Dnia 30 hm. poselstwo Honandii o- 
świadczyło, że nie ma odpowiedzi 
swego rządu w  sprawie wydania w iz 
dla delegacji po lskie j.

Stanowisko w ładz holenderskich u- 
n iem ożliw iło  delegatom po lskim  wzię 
cie udzia łu w  Kongresie EVC. K on­
gres ten —  ja k  kom uniku je  w  zapro­
szeniu swoim  dla CRZZ B iu ro  EVC—  
zajm ie się m. in. wp ływem  planu M ar 
shalla i  P aktu  A tlan tyck iego  na po­
ziom życia holenderskie j k lasy robot 
niczej. W zrost bezrobocia i  grożący 
k ryzys —  piszą w  zaproszeniu związ 
kowcy —  są dwoma innym i zagadnie 
n iam i w niesionym i na porządek dzień 
ny Kongresu.

Holenderscy związkowcy podkreśla­
ją  w  swoim zaproszeniu, że E yC  jes t 
obecnie jedyną organizacją związkową 
w  H o land ii, k tó ra  pozostaje w ierna 
podstawowym zasadom międzynarodo 
w ej solidarności robotniczej i  dlatego 
jest stale atakowana przez reakcję 
holenderską.

Wobec niem ożliwości wysłan ia  dele 
gacji, CRZZ w ys ła ła  następującą de­
peszę na obrady Kongresu EVC:

„Nasi delegaci nie mogą wziąć u- 
dzFału w Waszym I I  Kongresie z po 
wodu nieotrzymania wiz holender­
skich. W  imieniu 3,5 miliona związ­
kowców polskich ślemy Wam gorące 
proletariackie pozdrowienia i życzy­
my powodzenia w walce o lepszy byt, 
o jedność i prawa związkowe, o nie­
zależność Waszego kraju i  trw ały po 
kój na świecie“.
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^  I  P O L 9 6 N
KAPIAK na 5 miejscu  
W R ZESIŃ SK I na 9-tyin

Polska drużynowo 
no I I I  m i e j s c u

Po ośmiu e t a p a c h  
N I C U L E S C U  
niezm iennie  na czele 
a W Ó J C I K  p i ą t y

Z e s p o ł o w o  P o ł r k o  
j u ż  n a  B t  e e a ie fs c u  
x  ta #2 u  nu ui n  i  ą

Sprawozdanie naszego spec­
ja lnego w ys łann ika  na str. 3

Zawodnicy na trasie szóstego etapu Tour de Poiogn?: Bydgoszcz — Pcznań

Zenon. Korzec

Nowy głos z Niemiec
P O drugiej wojnie światowej j  administracji i gospodarce niemiec 

granica polsko - niemiecka zo kiej. Nie mniej ważne jest inne zja
stała przesunięta znacznie na za­
chód. Stosunek sił pomiędzy Pol-

wisko. Oto wszystkie niemieckie 
p-rtie  mieszczańskie łącznie z So-

ską a Niemcami uległ poważnej ! cjalistyczną Partią Niemiec dosko 
zmianie na korzyść Polski. Uległa i naie wywiązują się z ro li szermie- 
zasadniczej zmianie sytuacja mię- i rzy rewizjonizmu i nacjonalizmu 
dzynarodowa Polski dzięki sojuszo j niemieckiego. Wiadomo, że bardzo 
wi ze Związkiem Radzieckim. Pol- znaczna część narodu niemieckie- 
ska w chwili obecnej jest realną 1 go, nie wyłączając klasy robotni- 
siłą polityczną w Europie środko- ozej, była pod silnym wpływem ide. 
wej. Wszystkie te fakty nie prze- ologii hitlerowskiej, ideologii anty 
kreślają jednak wagi, jaką ma dla radzieckiej i  antypolskiej. Działa'- 
Polski rozwój stosunków politycz- neść niemieckich partii mieszczan 
nych i gospodarczych za Odrą. skich i prawicowych socjal-demo- 

Przy całkowicie odmiennej kon- kratów prowadzona jest pod has-
stelacji politycznej problem niemiec 
k i obchodzi nas w chwili obecnej 
nie mniej niż w 1939 r. Dziś, w 
dziesięć la t po napadzie hitlerow­
skim na Polskę, stwierdzić można 
odrodzenie nastrojów rewizjonistycz 
nych w tych częściach Niemiec, któ 
re znajdują się pod okupacją mo­
carstw zachodnich. Termin „odro­
dzenie“  nie jest meże zbyt szczęś­
liwie dobrany. Nastroje rewizjoni- 
stjmzne w Niemczech nie potrzebo 
wały się odrodzić, bo nigdy nie wy 
gasły. Chodzi po prostu o to, że 

^szowinizm niemiecki natychmiast 
po ostatecznej klęsce w 1945 roku 
przerodził się w rewizjonizm, w 
dążenie do odzyskania wszelką moż 
liwą drogą utraconych na rzecz 
Polski terytoriów.

Pod opieką mocarstw zachodnich 
tendencje rewizjonistyczne nie ty l­
ko nie uległy zahamowaniu, ale w 
ciągu k ilku  la t powojennych roz­
kw itły  wspaniale. Nie chodzi tu 
tylko o to, że byli działacze partii 
hitlerowskiej zajmują w dalszym 
cia.gu kierownicze stanowiska w

WbreuJ p ro te s to m  Rządu R. P.
dzieci polskie z Tanganiki 

uipuiiezione przez IRO do Kanady

D elegacja  m łodzieży  
ir ró c iła  z Budapesztu

W godzinach w ieczornych dn ia  30 
b. m. p rz y b y ł do W arszawy pociąg 
specja lny, w iozący 650-osobową de­
legację m łodzieży po lsk ie j, powraca 
jącą ze Światow ego F es tiw a lu  SFMD

Na D w orcu G łów nym  w  Warsza­
w ie  zgrom adziły  się delegacje: ZMP, 
SP i  ZH P  z pocztam i sztandarow y­
m i i  transparen tam i, w ita ją c  uczest 
n ik ó w  Św iatow ego F es tiw a lu .

W im ie n iu  Zarządu G łównego ZMP 
w ita  delegację sekre ta rz  ZG  ZM P, 
Zdzis ław  W rób lew sk i: „Z  uczuciem 
durny i  z p ra w d z iw y m  wzruszeniem  
pow ta rza liśm y razem  z w a m i słowa 
przysięg i, k tó rą  w  naszym  im ien iu  
składa liście  w  Budapeszcie. D o trzy ­
m ując te j p rzys ięg i ob ron im y pokój 
i  zbudu jem y św ia t bez w yzysku  czło 
w ieka  przez cz łow ieka, św iat, k tó ry  
nie będzie zna ł nędzy, s trachu i  w oj 
n y “ .

K ie ro w n ik  de legacji po lsk ie j na 
F estiw a l, poseł W ładysław  M ło tecki
pow iedz ia ł m. in .: „N iezapom niane 
przeżycia F es tiw a lu , w zruszające d° 
wody g łębokie j p rzy ja źn i m łodzieży 
b ia łe j, żó łte j i  czarnej, zacieśn iły w ię  
zy b ra te rs tw a  w szystk ich  m łodych 
dem okratów, b y ły  wyrazem  ich m ię­
dzynarodow ej solidarności w  walce 
z imperializmem, wojną i  wyzy­
skiem“ .

W  dniu 29 bm, opuścił port w  Brem ie (enklawa Stanów Zjednoczonych 
w  strefie brytyjskiej w  Niemczech) udając się do Kanady, statek „Heira- 
zellmann'1 mający na pokładzie 123 dzieci polskich.

Jak w iadom o, dzieci i  m łodzież po i 
ska, k tó rą  losy w o jn y  rz u c iły  do Tan­
ga n ik i, zna lazły się w  osta tn im  cza­
sie pod opieką tzw. M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji Uchodźców „ IR O “ , k tó ra  
przew iozła  je  na kon tynen t europejski 
do W łoch, a następnie do, N iem iec. M ło 
dzi Polacy, k tó rych  na tychm iastow e­
go pow ro tu  dom agają się ich  rodz iny 
w  k ra ju , zosta li obecnie przew iezien i 
do Kanady.

O dpow iedzia lność za to n iesłycha­
ne uprow adzenie ob yw a te li po lsk ich 
spada przede w szystk im  na IRO, k tó ­
ra  dzia ła sprzecznie nawet ze sw ym i 
w łasnym i przepisam i s ta tu tow ym i, za 
b ra n ia ją cym i w yraźn ie  oddawania u- 
chodźców pod opiekę osób, w ystępu ją  
cych p rze c iw  rządom  tych k ra jów , 
k tó rych  obyw a te lam i są uchodźcy. 
M im o  to, IRO  zapewniła m onopol na 
opiekę nad tą  grupą m łodzieży po l­
sk ie j w łaśn ie  jednostkom , pozostają­
cym  na usługach po lsk ich  czynn ików  
em igracyjnych,, ja k  też odcięła swo­
bodny dostęp do m łodzieży przedsta­
w ic ie lo m  w ładz  po lskich. P rzedstaw i 
c ie l Polskiego Czerwonego' K rzyża w  
Niemczech m óg ł rozm aw iać z m łodzie 
żą ty lk o  w  obecności je j „op iekunów “ 
em ig racy jnych  oraz n ie ja k ie j p. Pa- 
ge —  K a n a d y jk i, k tó rzy  ja w n ie  sto­
sow ali wobec m łodych Polaków me­
tody zastraszenia.

IR O  zlekceważyła słuszne żądania 
rod z in  dzieci, aby w ró c iły  do k ra ju , 
u ja w n ia ją c  ja skraw ię  raz jeszcze

is to tn y  cel swej dzia ła lności, polega­
jące j na w yw ożen iu  ta n ie j s iły  robo­
czej do obcych k ra jó w .

Obok w ładz w łosk ich  I b ry ty jsk ich , 
k tó re  w iedząc o przeznaczeniu trans­
po rtu  m łodzieży po lsk ie j u d z ie liły  w iz  
tranzytow ych, poważna odpow iedzia l­
ność zs los dzieci oderwanych od ro ­
dzin obciąża w ładze Stanów Z jedno­
czonych, Rząd R.P. zw ró c ił rządow i 
Stanów Zjednoczonych przed tygod­
n iem  uwagę w  specja lnej nocie, dorę 
czenei Ambasadzie USA w  Warsza­
w ie , n ;  transport m łodzieży po lsk ie j, 
k tó ry  p rzyb y ł do Brem y. Rząd R.P. 
po dkreś lił w  nocie z ca łym  naciskiem , 
że rząd Stanów Zjednoczonych nie  
może zrzucić z s iebie odpow iedz ia l­
ności za tę grupę obyw a te li polskich, 
k tó ra  znalazła się pod jego ju ry s d y ­
kc ją .

Rząd ka n ad y jsk i przez udzie len ie 
w izy  w jazdow e j, ponow nie  podkre ­
ś li ł swą chęć eksploatowania tan ie j 
po lsk ie j s iły  roboczej, k tó ra  dowożona 
jest na jego te ry to r iu m  przez IRO. 
Podobnie ja k  i  w  głośnym  w ypadku  
dziewcząt, po lsk ich , n ie ludzko  tra k to ­
wanych przez kanadyjskiego' przed­
siębiorcę, ta k  i  teraz rząd kanady j­
sk i n ie  zawahał się przed w w iez ie ­
n iem  do K anady m łodzieży, k ie row a  
ńej tam  na rob o ty  w b re w  w o li ro d z i­
ny i  w łaśc iw ych  w ładz polskich.

Jak  się dow iadu je  korespondent dy 
p lom atyczny PAP, Rząd Polski n ie  za 
niecha żadnych k ro kó w  w  celu odzy 
skania i  p rzyw rócen ia  rodzinom  1 kra  
jo w i uprow adzonych przez IRO  dzieci.

łami antyradzieckimi i antypolski­
mi, pod hasłem zmiany układu sto 
sunków wynikłych z umowy pocz­
damskiej. Działalność ta siłą rze­
czy dokładnie się pokrywa z poli­
tyką, którą prowadziłaby partia 
hitlerowska, gdyby miała możność 
legalnego funkcjonowania. W tym 
samym czasie, w te j części Nie­
miec, która znajduje się pod zarzą 
dem sowieckim, działalność rewi­
zjonistyczna jest zabroniona. Jest 
to niewątpliwa zasługa radzieckich 
władz okupacyjnych, które jasno 
i wyraźnie wypowiedziały się prze 
ciw wszelkim próbom wznowienia 
propagandy rewizjonistycznej.

Same jednak zarządzenia admi­
nistracyjne nie są dostateczne dla 
przeprowadzenia większej zmiany 
w głęboko zakorzenionych nastro­
jach ludności. Jest niewątpliwie hi­
storyczną zasługą polityki radziec 
kiej w Niemczech, że we wschod­
niej strefie okupacyjnej demokra­
ci niemieccy otrzymali możność 
swobodnego działania w kierunku 
zmiany struktury gospodarczej i 
psychicznej narodu niemieckiego. 
O tym, jak wielkie znaczenie ma 
likwidacja junkierstwa niejedno­
krotnie już pisaliśmy. Wiadomo 
również, jak wielkie znaczenie ma 
zlikwidowanie wielkokapitalistycz­
nych centrów dyspozycyjnych, f i ­
nansujących ruchy rewizjonistycz­
ne.

Czytelnikowi polskiemu nie trud 
no sobie wyobrazić, jak  bardzo 
skomplikowane jest zadanie, które 
go podjęli się niemieccy demokra­
ci. Muszą przecież narodowi, który 
wychowany byl w duchu skrajnej 
nienawiści do Związku Radzieckie­
go, wyjaśnić, że w jego własnym 
interesie leży przyjaźń z ludami ra 
dzieckimi. Muszą narodowi wycho­
wanemu w duchu nienawiści do Po 
laków wyjaśnić, że nie ma dla nie­
go innej drogi niż ta, która prowa 
dzi poprzez wyrzeczenie się mrzo­
nek o odzyskaniu ziem na wschód 
od Odry — do sąsiedzkiej współ­
pracy z Polską.

Można jednak z całą pewnością 
stwierdzić, że praca Komunistycz­
nej Partii Niemiec w  zachodnich 
strefach okupacyjnych, że praca 
Socjalistycznej P artii Jedności i 
innych pa rtii demokratycznych w 
Niemczech wschodnich nie poszła 
na marne. Trzeba sobie zdać spra­
wę, co oznacza półtora miliona gło 
sów, które zostały oddane podczas 
ostatnich wyborów w Trizonii. Pól 
tora miliona Niemców oświadczyło 
tym samym, że aprobuję platfor­
mę Komunistycznej P artii Niemiec.

(Dokończenie na str. 2-ej)
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S t a t e k
ze skradzionym i dziećmi

O  la te k  z dz iećm i po lsk im i, k tóre 
^  dosłownie ukradzione zostały w  

Tangainice przez IR O  (M iędzynarodo­
w ą O rganizację do Spraw Uchodź­
ców), m im o -wszystkich po lsk ich  p ro ­
testów  odp łyną ł w  tych dn iach z B re ­
m y do Kanady. Sprawa może w y ja ­
wiać się zakończona d la  tych, k tórzy  
h a nd lu ją  p o ls k im i dz iećm i i  na  w y ­
w iez ie n iu  ich  do K anady zarab ia ją  od 
g łowy, ale wcale n ie  jes t zakończona 
d la  rządu i  d la  narodu polskiego. 
Rząd 1 naród dołożą w sze lk ich  m o ż li­
w ych  starań, ażeby te dzieci po lsk ie  
i  inne dzieci, i w  ogóle wszyscy u- 
chodżcy polscy, przebyw ający w  obo­
zach IR O  i  p rzy trzym yw a n i tam  
w b re w  sw e j w o li siłą, m og li swobod­
n ie  pow rócić  do k ra ju .

P rzypom inam y tu  pokrótce h is to rię  
te j skanda liczne j sprawy. W  czerw ­
cu rb . p rzyby ła  do Salerm o we W ło ­
szech grupa około 150 po lsk ich  dzieci, 
k tó re  w  czasie w o jn y  przebyw a ły  w  
Tanganice, w  A fry c e  B ry ty js k ie j.  A m ­
basada R. P. w  Rzymie, op ierając się 
na konw enc ji konsu la rne j p r is k o -w ło  
skie.j, us iłow a ła  zaopiekować się ty ­
m i dziećm i, a le  n ie  dopuściły do te ­
go w ładze IR O  p rzy  b ie rn ym  zacho­
w a n iu  się rządu w łoskiego. Ambasada, 
po lska stara ła  się następnie przeszko 
dzić w  udz ie len iu  tym  dzieciom  w i ­
zy na w jazd  do b ry ty js k ie j s tre fy  oku 
pac.yjnej w  N iemczech — ale i  to  się 
n ie  udało. S tatek z dziećm i cdp lyn ą ł 
z B rem y, k tó ra  jes t enklawą am ery­
kańską w  b ry ty js k ie j s tre fie  okupa­
cy jne j.

Rząd p o lsk i w ystosow ał w  spraw ie 
dzieci notę do rządu U S A . Jak  się do 
w indu je m y odpowiedź dotychczas n ie
nadeszła.

Jeżeli dzieci po lsk ie  przybędą do 
Kanady, les ich  będzie ta k  samo cięż 
k i,  ja k  los ow ych s tu  dziewcząt p o l­
sk ich , w yw iez ion ych  z N iem iec, o 
k tó rych  swego czasu ta k  obszernie, 
choć bezskutecznie dyskutowano na 
Zgrom adzeniu G eneralnym  O NZ i  w  
parlam encie  kanady jsk im , ja k  los o- 
w yeh tysięcy po lsk ich  uchodźców, k tó  
rych  zwerbowano do K anady fa łszy­
w y m i ob ie tn icam i, a od k tó rych  teraz 
przychodzą rozpaczliwe lis ty .

P racu ją  ponad s iły , zapadają ciężko 
na zdrow iu , są niedostatecznie odży­
w ia n i, m ieszkają w  w arunkach  urąga 
jących w sze lk im  po jęc iom  o h ig ien ie , 
zarobków  im  się n ie  w ypłaca, bo te 
strąca się na koszty prze jazdu do K a ­
nady, a na p ró by  upom inan ia  się o 
swoje praw a odpow iada im  się ostry  
m i repres jam i p o lic y jn y m i.

Ten stan rzeczy po tw ie rdza  naw et 
londyńska prasa polska.

O statn ia spraw a IR O  by ła  obszernie 
om aw iana na posiedzeniu Rady Go­
spodarczo - Społecznej w  Genewie. 
Na w szystk ie  dowody, w ysun ię te  ze 
s trony  po lsk ie j 1 ra d z ie ck ie j d la  ■wy­
kazania że IR O  n ie  k ie ru je  się swoim  
statutem , że p rze m ien iła  się w  orga­
n izację  hand larzy n ie w o ln ik ó w  — 
b lc k  anglosaski odpow iedzia ł w n io ­
skiem , ażeby sprawozdanie IR O  przy 
ję to  bez zastrzeżeń. T rudno  n ie  pow ie  
dzieć że to cyn izm . St. M.

Obniżenie stopy życiomej iu Anglii 
brytyjską „racją stanu“

Problem  fun ta  szteriinga  
pow oduje ro zdźw ięk i w  gabinecie

W  5-tą rocznicę  
poirstania narodowego

W ie lk ie  uroczystości w  S łow acji
< P R A G A , 30.8. (PAP). —  W  S ło w a c ji cclaz w  ca łe j R epublice Czeeho. 
si:wack|5ej zakończyły  się urociiiyntoś ca zw iązane z obchodem 5-t.ej rocz­
n icy  w ybuchu  narodowego pow stan ia  słowackiego. 29 b. m. w  ZW olin ie 
odbyła się o lb rzym ia  m anifestacja, w  kjtó re j w z ię li udz ia ł praedlstiawi-

d e le  na rodów  słowackiego i  czeskie 
ze w szys tk ich  s tronUcłnuała W atykanu  

godzi iu lud polski
Do licznych głosów księży ka to lic ­

k ich , precyzujących swe stanowisko 
wobec uchwały W atykanu  i  an typo l­
skich wystąp ień papieża, p rzy łączy ł 
się ostatn io rów nież ksiądz m g r F rań 
ciszek Szatkowski, p re fe k t M ęskiej 
Szkoły Zawodowej w  G liw icach. 0 - 
św iadczył on m. in .:

N ie  będę wprow adza ł uchw ały w a­
tykań sk ie j w  życie, jestem  głęboko 
przekonany, że i  in n i księża polscy 
ta k  postąpią. N ie możemy występo­
wać przeciw  własnem u ludow i i  Pań­
stwu.

Przed w o jną c ie rp ie liśm y w iele nie 
spraw iedliwości, a niepodległość uzy­
skana w  w yn iku  pokonania Niemców 
przez A rm ię  Radziecką i  Odrodzone 
W ojsko Polskie, p rzyn ios ła  naszemu 
ludow i w ie lk ie  zdobycze, k tó re  są na­
prawdę imponujące.

Ubolewam, że do dnia dzisiejszego 
nie została zała tw iona sprawa sta łe j 
a d m in is tra c ji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich.

Śiuięto górnikom  
u j  M or. Ostraujie

PR A G A , 30.8 (P A P ). —  N a jw ię k ­
szy okręg górniczy w  Czechosłowacji 
—  ZagłęDie O strawskie obchodzić bę 
dzie w  tym  roku  700-lecie swego pow 
stania. Główne uroczystości odbędą 
się 10 września w  M oraw skie j O stra­
w ie. W  dniu ty m  na jbardzie j zasłu­
żeni górn icy zostaną odznaczeni, a po 
za tym  o tw a rta  będzie w ystaw a obra 
zów i  rzeźb o tem atyce górniczej, 
w ystaw a górnicza oraz w ystaw a tech 
nicznego postępu w  górn ictw ie.

Śladam i SS-m anóuj
P A R Y Ż , 30.8. (PAP). Jak ju ż  dono

siliśm y, p o lic ja  francuska uży ia  w  ¡1 
d n iu  24 bm. przy rozpędzaniu m an ife  
s tac ji robotn icze j w  M a rs y lii —  spe­
c ja ln ie  tresowanych psów p o lic y j­
nych.

W śród c f ia r  b ru ta lnośc i p o lic j i 
zna jdu je  się 64-le tn i starzec, k tó ry  
przypadkow o znalazł się na u lic y  i 
pokąsany został przez psy po licy jne .

Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycznych 
O św ięc im ia  w  M a rs y lii wystosował 
estry, protest p rzec iw ko  b ru ta lnym  
w ystąp ien iom  p o lic ji,  domagając się 
wszczęcia śledztwa i- surowych kar 
dla francusk ich  naśladowców SS-ma- 
nów.

Ku czci Goethego
B E R L IN , 30. 8. (PAP). —  28 b. m. 

w  Teatrze Narodowym  w  Weimarze 
odbyła się uroczysta akademia ku  czci 
Goethego, w  k tó re j w z ię li udz ia ł czo­
ło w i przedstaw icie le niem ieckich de­
m okratycznych sfer po litycznych, świa 
ta  naukowego i  ku ltu ra lnego  oraz 
przedstaw icie le organ izac ji społecz­
nych.

Dłuższe przemówienie, poświęcone 
twórczości Goethego, w yg ło s ił w y b it 
n y  dem okratyczny pisarz n iem iecki— 
Johannes Becher.

Becher zaapelował do młodego po­
ko len ia  niemieckiego, by przysw oiło  
sobie spuściznę poety i  jego piękne 
idee wprowadzało w  życie.

gio, p rz y b y li 
k ra ju .

Na w iecu  obecni b y li prezydent 
K le m en t G ottw a ld , przewodniczący 
Czechosłowackiego Zgrom adzenia N a­
rodowego John, p rem ie r Zapotocky, 
cz łonkow ie  rządu, w y b itn i działacze 
p o lity c z n i i  społeczni i  l ic z n i goście 
zagraniczni.

P rzem ów ienie poświęcone rocznicy 
pow stan ia s łowackiego w y g ło s ił p re ­
zydent G ottw a ld , k tó ry  ośw iadczył 
m. in .: „Czcząc p ią tą  roczn icę s ło­
wackiego pow stan ia narodowego ca­
ły  nasz naród, dem onstru je  przed 
św ia tem  swą n iewzruszoną w ia rę  w  
te id e a ły  za k tó re  5 la t tem u  naród 
S ło w a c ji p rzy  pom ocy Z w ią zku  Ra­
dzieckiego pow§ta£ .z , b rp rjią  w  rę k ą  
do w a lk i p rzec iw ko  ciem iężcom fa ­
szystow skim  i  ich  sługusom.

Dobrze rozu m iem y —  m ó w ił da le j 
p rezyden t G o ttw a ld  —  że bez Z w iąż 
k u  Radzieckiego .k tó ry  z łam ał g rzb ie t 
N iem iec h itle ro w s k ic h  i. k tó ry  oka­
zyw a ł naszej ludow o - wyzw oleńcze j 
w a lce  całą kon ieczną pomoc, n ie  b y ­
ło by  s łow ackiego narodowego pow ­
stan ia. Bez zw yc ięs tw a oręża rą *  
dzieckiego nad h it le ro w s k im i N iem  
cam i n ie  uzyska libyśm y naszej w o l­
ności i  niej. m ie lib yśm y  rządu  lu do ­
wego w  naszym k ra ju . Bez tego zwy 
cięstwa n ie  by łoby  gw a ra n c ji d la  is t­
n ie n ia  naszego państw a i  na ród  sło­
w ack i nie b y łb y  rów noupraw n ionym  
w  naszym  państw ie.

W  dalszym  c iągu przem ów ien ia  
prezydent G o ttw a ld  o m ó w ił w ie lk ie  
sukcesy narodu słowackiego w  życiu 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  i  wska 
zał na szereg zadań sto jących przed 
n im  obecnie.

Na w iecu  w y g ło s ił rów n ież  p rze­
m ów ien ie  genera ł G undorow  i człon 
kow ie  de legacji p rzyb y łych  z P o lsk i, 
B u łg a r ii R u m u n ii, W ęgier i  n ie k tó ­
ry c h  in n ych  k ra jó w .

U J

LONDYN, 30.8. (PAP). — W ynik poniedziałkowych obrr.d gabine­
tu brytyjskiego otoczony jest tajemnicą. Celem tego posiedzenia by­
ło ostateczne ustalenie stanowiska jakie zająć ma delegacja b ry ty j­
ska na wrześniowej konferencji waszyngtońskiej. P »wszech: ds znany 
był fak t istnienia zasadniczych różnic zdań między kierownikami de­
legacji bryty jskie j —  Bevineon i  Crippsem. Jak słychać, różnice te 
nie zostały bynajmniej usunięta podczas poniedziałkowych obrad.

Ze skąpych w iadom ości, ja k ie  prze 
dosta ły  s ię  do o p in ii pub liczne j i  z 
kom en ta rzy  k ó ł po litycznych  w y n i­
ka, że ko n k re tn ych  de cyz ji n ie  po­
w zięto. Świadczą o ty m  rów n ież  w y 
pow iadane os ta tn io  często w  L o n d y ­
nie  op in ie , że n ie  na leży się spodzie 
wać w ie lk ic h  w ydarzeń na kon feren 
c j i  w  W aszyngtonie. W szelkie da, 
leko idące posunięcia m a ją  być od­
roczone do czasu w yb o ró w  powszech 
nych w  A n g lii.  Po k o n fe re n c ji w a ­
szyngtońskie j m ożna w ięc  spodzie­
wać się co na jw yże j pew nych k ró t ­
ko te rm ino w ych  posunięć.

G łów nym  problem em  spornym  po­
zostaje zagadnienie dew a luac ji fu n ­
ta szteriinga. Cripps jes t nada l prze­
c iw n y  d e w a lua c ji w b re w  kom prom i 
sowemu stanow isku  B evina , popar­
tego przez p rem iera  A ttle e  i  w ię k ­
szość gabinetu.

Prasa u trzym u je , że na pon iedz ia i 
kow ym  posiedzeniu gab inetu  Cripps 
odniósł „zw yc ięs tw o  osobiste“ , uzys­
k u ją c  upow ażn ien ie  do bezwzględne 
go oparc ia  się dew a luac ji. S łychać tu 
zresztą, że p rob lem  d e w a lua c ji s tra ­
c ił os ta tn io  na ostrości i  W aszyngton 
zm n ie jszy ł n ieco swą presję. A m ery  
ka  chce doprow adzić przedewszyst- 
k im  do w ym ien ia lnośc i fu n ta  szter- 
linga  i  do zniesien ia  barie r, ham u ją ­
cych eksport z  USA. Z  osta tn ich w y 
pow iedz i po obu stronach A tla n ty k u  
w yn ika ło b y , że zarów no W aszyngton 
ja k  i  C ity  londyńska doszły obecnie 
do przekonania, że cele te można 
ew entua ln ie  osiągnąć n ie  uciekając 
się na raz ie  do dew a luac ji.

W  ko łach po litycznych  u trzym u je  
się, że C ripps o trzym a ł poparcie  ga­
b in e tu  dla swego p lanu  nowych 
ostrych oszczędności w  budżecie je ­
s iennym . Pociągnie to  za Sobą da l­
szą red ukc ję  stopy życ iow ej ludnoś 
ci i  zm iany  w  p o lityce  robo tn icze j 

Łącznie z kom enta rzam i na tem at 
k o n fe re n c ji w aszyng tońsk ie j prasa 
b ry ty js k a  p rzygo tow u je  o p in ię  p u , 
b liczną do now ych o fia r  i  obniżenia 
stopy życ iow e j, u s iłu ją c  w y tłu m a ­
czyć to n ie  presją A m e ry k i, lecz rze 
kom ą „ra c ją  stanu“  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.

„F in a n c ia l T im es“  raz  jeszcze p re ­
cyzuje na czym  ta „ra c ja  s tanu“  bę­
dzie polegała w  p ra k tyce . D z ienn ik 
w ysuw a ponów nie  żądanie1 dalszej 
re d u k c ji w y d a tk ó w  państwowych, 
obniżenia kosztów  przem ysłu, w p ro ­
w adzenia dłuższych godzin pracy 
p rzy  zam rożen iu p łac, zaprzestania 
ja k ie jk o lw ie k  n a c jo na liza c ji p rzem y­
s łu  itp .

R ów nież inne  d z ie n n ik i lansu ją  po 
dobne p ro je k ty  i  w y ra ża ją  nadzieję, 
że os ta tn ia  decyzja m in is tra  skarbu 
obniżenia w y d a tk ó w  państw ow ych 
o m in im u m  5 proc. w yw o ła  dodatnie 
w rażen ie  w  W aszyngtonie.

„M ancheste r G ua rd ian “  sugeruje, 
że w  czasie rozm ów  waszyngtońskich 
Lond yn  poweźm ie decyzje w  spra­
wne dalszego zm niejszenia w yda tków .

L o n d yń sk i korespondent „N ew  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  tw ie rd z i, że 
ro la  B ev iria  będzie po legała na prze 
sun ięc iu  cen tru m  zagadnienia na 
płaszczyznę po lityczną. B ev in  ma 
przedstaw ić  w  W aszyngtonie „p o li­
tyczne i  strateg iczne konsekw encje“ 
b ry ty js k ie g o  kryzysu  dolarowego. Ma 
on dążyć m  .in. do uzyskan ia  udzia 
łu  W aszyngtonu w  w yda tkach  m i l i ­
ta rn ych  baz b ry ty js k ic h  na Ś rodko­
w ym  i D a lek im  Wschodzie oraz w  
A z ji po łudn iow o  _ w schodn ie j.

Zjednoczeni uj akc ji — 
jesteśmy n iepokonani! 

Odezura pokojowa  
do narodów

P A R Y Ż, 30.8. (PAP). W zw iązku  z 
przygo tow an iam i do M iędzynarodow e 
go D n ia  P oko ju  —  2 paźdz iern ika  — 
K o m ite t Św iatowego K ongresu Z w o­
le n n ikó w  P oko ju  w  P aryżu w yd a ł ode 
zwę, w  k tó re j w zyw a do stanowczej 
obrony pokoju.

Odezwa stw ierdza, że podobnie ja k  
w  1914, 1939 roku , ta k  obecnie mała 
garstka ludz i, żądnych zysków  i  w ła ­
dzy p rzec iw staw ia  się poko jow ym  ro 
kow an iom  m iędzynarodow ym  i  p rzy  
pomocy uzależnionych od sieb ie  rzą­
dów  organ izu je  nowe p rzym ierza  w o j 
skowe.

R a ty fik a c ja  pak tu  atlantyck iego, cd 
radzande m ilita ry z m u  w  Niemczech 
zachodnich i  Japon ii, poparcie udzie 
lane w rogom  ludów , pomoc udzie lana 
T sa ldarisow i, u trzym yw a n ie  przez ko 
loraizatorów p u n k tó w  zapalnych w  
k ra jach  ko lon ia lnych  —  wszystko to 
dem askuje podżegaczy w ojennych, 
wszystko to  z ryw a  z n ich  m askę rze­
kom ych obrońców  pokoju. Podżega­
cze w o je n n i pog rąży li ju ż  swe naro­
dy w  nędzy.

W yścig zbro jeń  oznacza- d la  rob o tn i 
ka obniżkę płac i  zdolności nabywczej 
oraz w idm o  bezrobocia. D la  chłopa, 
rzem ieśln ika  i  drobnego kupca — sta­
ły  w zrost podatków . Podżegacze w o ­
je n n i wzm agają wszędzie te rro r  po­
l ic y jn y  oraz eksploatację i  uc isk w  ko 
leniach.

Lecz obecnie —  stwierdza- dale j ode 
zwa —  n ie  jesteśm y już  w  ta k ie j sy­
tu a c ji, w  ja k ie j b y liś m y  w  roku  1914 
lub  1939. W zrosły potężne s iły  pokoju 
dz ięk i zw ycięstw u lu dó w  nad faszyz­
mem. W  ich m ocy leży dziś pow strzy­
m anie now ych zbrodn ia rzy  w o jen ­
nych. S e tk i m ilio n ó w  mężczyzn i  k o ­
b ie t, zgrupowanych w o kó ł Ś w ia tow e­
go K ongresu Z w o len n ikó w  Pokoju, 
se tk i m ilio n ó w  obyw-ateli w  72 k ra ­
jach —  to  potężna siła, k tó re j n ie  po­
tra f ią  zd ław ić am atorzy now e j rzezi.

D zień 2 października- będzie nową 
w ie lk ą  m a n if 3stac.ią s ił pokoju. Dn ia 
2 paźdz ie rn ika  —  b rzm i odezwa —  o- 
św iadczycie, .g rom k im , głosem podże­
gaczom w o jen nym  —  ,,n ie !“

Odezwa kończy się s łow am i: „Z je d ­
noczeni w  a k c ji — jesteśm y n iepoko­
nan i! W ygram y w a lkę  o pokój, w a l­
kę o życ ie !“

A nglii grozi 
utrata M alty

R ZY M , 30.8. (TELEPRESS). —  We 
d ług  in fo rm a c ji,  nadchodzących z 
M a lty , rozm ow y b ry ty js k o  -  m a ltań  
skie n ie  d o p ro w ad z iły  do pom yślnych 
w yn ikó w . Z arów no  w ice p re m ie r w y  
spy, Dom  M ’n to ff, ja k  E dw ard  E llu l, 
G enera lny K om isa rz  M a lty  w  L o n ­
dyn ie , zrezygnow a li z m is j i p rzepro ­
wadzenia dysku s ji na  tem at u regu­
lo w an ia  p o lityczn o  -  p raw ne j sytua 
c j i  w ysp y  i  z rz e k li s ię sw ych fu n k ­
c ji.  Jedyn ie  p re m ie r, P au l Boffa , bie 
rze jeszcze u-dział w  p e rtra k ta c ja ch  
z B ry ty jc z y k a m i.

Tute jsze dobrze po in fo rm ow ane 
ko la  tw ie rdzą , że czo łow i przyw ódcy 
rządu  m altańsk iego  zag roz ili zwrócs 
n iem  się  z apelem do ONZ, aby po 
ze rw an iu  w ięzów  łączących tę  w ys ­
pę b  W. B ry ta n ią , S tany Z jednoczo­
ne u d z ie liły  M a lc ie  „pom ocy“ .

Ostre w a lk i 
uj górach Granamos

B U K A R E S Z T , 30.8. (PAP). Rozgło­
śnia- W clne j G rec ji donosi, że w  re jo  
n ie  Gram m os trw a ją  w  dalszym c ią ­
gu zaciekła w a lk i.

We w schodnie j części pasma Gram  
mos w o jska  dem okratyczne po odpar­
c iu  a taków  n iep rzy jac ie la  w  K ia f-i 
przeszły do kcntrna tarc ia - i  w y p a rły  
od-działy faszystow skie *  ich  stano­
w isk.

W zachodniej części pasma Grammos 
n ie p rzy ja c ie l w zm ógł swe -ataki w  re 
jo n ie  K a m e n ik  i  P irsc iann is . A ta k i 
te zostały odparte  p rzy  czym w ojska 
ateńskie poniosły ciężkie stra ty .

B U K A R E S Z T , 30.8. (PAP). Agencja 
E lias opub likow a ła  wiadom ość rozgło 
śni E lcfterd E llada, stw ierdzającą, że 
w  czasie osta tn ich  w a lk  w  górach 
Gram m os w  ręce a rm ii dem okratycz­
ne j dosta ł się rozkaz 574-go ¡batalionu 
w o jsk  ateńskich, k tó ry  jest św iade­
ctwem  n iezw yk łego barbarzyństwa 
m onarcho-faszystów . Rozkaz zobcwią 
żu je  każdego żołn ierza i  oficera-, s łu ­
żącego w  a rm ii faszystow skie j, do 
rozs trze liw an ia  na -miejscu jeńców w o­
jennych.

M arynarze kanadyjscy  
nie  mogą w róc ić  

do kra ju
LO N D Y N , 30.8. (PAP). M arynarze 

kanadyjscy w  lic zb ie  70-ciu, k tó rzy  
w z ię li udz ia ł w  sw o im  czasie w  s tra j­
ku, popa rtym  przez ro b o tn ik ó w  do­
ków  londyńsk ich , —  n ie  mogą po w ró ­
cić  do o jczyzny, gdyż w szystk ie  kana­
d y jsk ie  l in ie  okrę tow e o d m ó w iły  prze 

j w iez ien ia  Ich do Kanady, mszcząc się 
w  ten sposób za a k ty w n y  udz ia ł tych 
m arynarzy w  s tra jku .

29 bm. m arynarze kanadyjscy zgro­
m a d z ili się przed b iu re m  przedstaw i­
c ie ls tw a  K anady w  Londyn ie , u s iłu ­
jąc  dostać się do W ysokiego K om isa­
rza K anady, n ie  zosta li je dn ak  przez 
niego p rzy jęc i.

U lo k o w a li się w ięc on i na g łó w ­
nych schodach, prowadzących do b iu ­
ra  p rzedstaw ic ie ls tw a  K anady, o - 
świadczając że nie  usuną się stam tąd 
dopóty, dopóki n ie  zadośćuczyni się 
ich  żądaniu re p a tr ia c ji.

W kilku wierszach
■— W e F lo re n c j i  ro®p<>c7ęły się o b ra d y

X  K o n g re s u  W ło s k ie j K o n fe d e ra c ji  ro b o ­
tn ik ó w  p rz e m y s łu  m e ta lu rg ic z n e g o .

— D e le g a c ja  fra n c u s k ie g o  k o m ite tu  o - 
b ro n y  im ig r a n tó w  u da ła  s ię  d o  P re z y d iu m  
R a d y  M in is t ró w , d o m a g a ją c  s ię  w s trz y m a ­
n ia  d e p o r ta c j i  z F r a n c ji  r o b o tn ik ó w -c u -  
d z o z ie m c ó w , k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł w  s t r a j ­
k a c h  l is t  o pa d w o y  c h .

4»
— 1 9 -le tn i ż o łn ie rz  lr a n c u s k i D u lu c , k tó ­

r y  o d m ó w ił w y ja z d u  d o  k o rp u s u  ekspe­
d y c y jn e g o  w  In d o c h in a c h , p rz e b y w a  od 
k i lk u  m ie s ię c y  w  w ię z ie n iu . U n ia  K o b ie t  
F ra n c u s k ic h  d e p a r ta m e n tu  V a r  ski< ro w a -  
ła  l is t  o tw a r ty  d o  p re z y d e n ta  Rep o lb lik i, 
W k tó r y m  dom aga  s ię  z w o ln ie n ia  i m luca  
o raz  z a k o ń cze n ia  w o jn y  w  V ie tn a  n ie .

«2*
— W  o boz ie  d la  p ia c O w n ik ó w  v i  tn a m -

s k ic h  w  M a za rg u e s  p od  M a rs y lią  fra n c u s k i 
k o m e n d a n t w y d a ł zakaz  w y w ie s z a  n a  f la ­
g i v ie tn a m sk i-e j o b o k  f la g i  fra n c  is k ie j .  
R o b o tn ic y  v ie tn a m s c y  m im o  zakaz i  w y ­
w ie s i l i  f la g ę . W  o d p o w ie d z i k o m  in d a n t 
fra n c u s k i s p ro w a d z ił p o lic ję  k tó ra  b r u ­
ta ln ie  p o b iła  5>0 ro b o tn ik ó w . ' 25 V ie tn a m - 
c z y k ó w  je s t  c ię ż k o  ra n n y c h .

— ¡A genc ja  TA S S  d on o s i z D e lh i,  że w
K a lk u c ie  o d b y ła  s ię  w ie lk a  d e m o n s tra c ja  
m a ło ro ln y c h  c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w  r o l ­
n y c h  z  p rz y le g a ją c y c h  d o  m ia s ta  w s i i  
o s ie d li.

— W  b a ra k a c h  w i e js k ic h  w  L o n d y n ie ,
w  k tó r y c h  gn ie żd żą  się bezd o m n e  ro d z in y  
robo tn icze ,, — w y b u c h ła  e p id e m ia  p a ra liż u  
d z iec ięcego .

— D e le g a t F i l ip in  w  CXN'Z R o m u lo  o pu ś­
c i ł  M a n ilę , u d a ją c  s ię  d o  U S A .

W  tu te js z y c h  k o ła c h  p o lity c z n y c h  
w s k a z u je  się, że R o m u lo  z a m ie rz a  .^ h a r ­
m o n iz o w a ć  p ia n y  F i l ip in “  z  p o l i ty k ą  De­
p a r ta m e n tu  S ta n u  ins A  na  D a le k im  
W schodz ie * *

Lepszy chleb  
dla „lepszej“ k lien te li

P A R Y Ż , 30.8. (PAP). W  s ie rpn iu  br. 
nastąp iło  nagłe pogorszenie się ja k o ­
ści wypiekanego w  P aryżu  Chleba.

D z ienn ik  „Ce S o ir“  -wyjaśnia, że do 
w y p ie k u  Chleba w  s ie rp n iu  użyto m ą 
k i gorszego, ga tunku , bo zamożni m ie ­
szkańcy s to licy  zna jdu ją  się w  uzdro­
w iskach.

Sukces „Ostatniego Etapu“ 
UJ T e l-A v iv ie

T E L  A V IV , 30. 8. (PAP). W yśw ie tla ­
n y  tu  obecnie f i lm  p o lsk i „O sta tn i 
E tap“  w y w o ła ł ogrom ne zainte-resowa 
n ie  mi-ejsccwej publiczności. W szyst­
k ie  p ism a w  T e l-A v iv ie  zam ieściły 
p rzychy lne  recenzje o tym  f ilm ie ,  po 
dobnie ja k  poprzednio o „U l ic y  G ra ­
n iczne j“ .

R obotnicy włoscy  
przec iw

ograniczeniom  płac
R ZYM , 30. 8. (PAP). —  G eneralna 

Konfederacja P racy pow iadom iła  o f i­
c ja ln ie  prem iera de Gasperi i  m in i­
s trów  odnośnych resortów , że robot­
n icy  przeciwstaw ią się zdecydowanie 
obniżkom płac, k tó re  grożą w  zw iąz­
ku z możliwością zam knięcia na 3 dni 
w tygo dn iu  wszystk ich fa b ry k .

Decyzja unieruchom ienia fa b ry k  W 
ciągu 3 dni w  tygodn iu  je s t rezu lta ­
tem  poważnego b raku  energ ii elek­
tryczne j.

N ow e strajki 
w  F in lan d ii

H E L S IN K I, 30. 8. (PAP). — F ińska 
O rganizacja Obrońców Poko ju opubll 
kow ała apel, w  k tó ry m  stw ierdza, że 
ostatn ie wydarzenia w  F in la n d ii do­
p row adz iły  „do  niepokojących z ja ­
w isk , nad k tó ry m i m usi się zastano­
w ić każdy m iłu ją c y  pokó j obywatel 
F in la n d ii“ .

W  K em i o fia rą  bru ta lnego te rro ru  
padło k ilk a  osób. W ładze naruszają 
swobody obywatelskie, stosują te rro r, 
a pom iędzy poszczególnym i w ars tw a­
m i społecznymi po tęgu ją się ta rc ia

H E L S IN K I, 30. 8. (PAP). —  Prasa 
fiń ska  wskazuje na dalsze rozszerza 
nie się zasięgu w a lk  s tra jku jących .

26 bm. rozpoczął się s tra jk  w  fa ­
bryce m eta lurg iczne j Bierfc .  Buda.

Związek robotników. przem ysłu 
drzewnego kon tynuu je  akcję s tra jk o ­
w ą w brew  u ltim a tu m  Centralnego 
Zjednoczenia fiń s k ic h  zw iązków  zawo­
dowych, grożącemu wydaleniem  s tra j 
ku jących z szeregów zw iązkowych.

Represje po licy jne  w  K em i trw a ­
ją . 27 bm. aresztowany tam  został 
działacz robotn iczy Luukinen.

W  portach F in la n d ii s tra jk u je  po­
nad 10 tys ięcy robotn ików .

S tra jk  pracow ników  kana lizac ji ob 
ją ł m iasta Tampore, Kuopio, T urku , 
P o ri i  inne. j

Nowy glos z Niemiec
ze s tr. 1-e j) «■*(Dokończenie

platformę partii, która oświadczy­
ła narodowi niemieckiemu: granicę 
nad Odrą i  Nysą należy uważać za 
ostateczną. Niemiec, k tó ry  walczy 
przeciw te j granicy, walczy prze­
ciw interesom własnego narodu. 
Tylko partia prawdziwie intema- 
cjonałistyczna mogła się zdecydo­
wać na tak zdecydowane postawie

Sprostowanie
P rostu jem y om yłkę, k tó ra  w k ra ­

d ła  się do naszego num eru wczora j 
szega: a r ty k u ł p t. ,,Oa się dz ie je  w  
V ie tnam ie? ‘ umieszczony b y ł w  ga­
zecie „ Iz w ie s tia “ , a n ie  w  „P ra w - 
d l i - j “ .

andrzej Zdano w
W yierwszą rocznicę zgonu

Ą  N D R ZE J A leksandrow icz Z da- 
now  u ro d z ił się dnia- 26 stycz­

n ia  1896 r . w  M ariu p o lu , ja k o  syn 
nauczyciela . Od m łodzieńczych ła t 
b ierze czynny ud z ia ł w  kon sp ira cy j 
n y m  ru c h u  rew o lu cy jn ym . W  1915 
ro ku  zostaje cz łonk iem  ta jn ie  dz ia­
ła jące j p a r t i i  bo lszew ików . Po Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j d z ię k i w y ­
b itn y m  zdolnościom organ izacy jnym  
i  um ys ło w ym  osiągnął w yso k ie  sta­
n o w isko  p a rty jn e . Na .14 ż jeźdz ie  
W szechrosyjskie j P a r t i i  K o m u n is ty ­
cznej zostaje ob rany je j G enera lnym  
S ekre tarzem  i  członkiem  B iu ra  Po­
litycznego.

W  m om encie rozpoczęcia zmagań 
w o jennych  Z w ią zku  Radzieckiego z 
najeźdźcą faszystow sk im  s ta je  w  
szeregach A r m ii  Czerwonej, a w  na j 
bardzie j k ry ty c z n e j c h w ili,  w  ro k u  
1942/43 obe jm u je  dowództwo w o jen

ne J obronę Len ing ra du , stwarza jąc 
dz ięk i swej potężnej in ic ja ty w ie , 
w o kó ł s iebie ośrodek boha te rsk ie j 
legendarnej już, zw yc ięsk ie j obrony 
m iasta. iZa zasługi zostaje nagrodzo­
ny na jw yższym  odznaczeniem bo jo­
w y m  —  O rderem  Le n in a  i  s topniem  
genera ła -pu łkow n ika .

Po zakończeniu w o jn y  pow raca db 
p racy o rgan izacy jne j 1 naukow ej.

Jako w y b itn y  te o re tyk  kom un izm u 
a jednocześnie ja k o  p ra k ty k , dosko 
na ły  o rgan iza to r, Żdanow  przedsta­
w ia  p e łn y  typ  p ra co w n ika  naukowe 
go i  męża stanu w ysok ie j m ia ry . 
W yszedłszy ze szko ły  len inow sko  -  
s ta lin o w sk ie j, u m ie ję tn ie - łączy ł w  
sw o je j osobie cechy teo re tyka , orga 
n iza to ra  i  działaicza. Jego w ys tąp ie ­
n ia  pub liczne  na W szechrosyjskich 
Z jazdach P isa rzy i tw ó rcó w  k u ltu ry  
Z w ią z k u  Radzieckiego, jego re fe ra ­
ty  i  w y k ła d y  z dz iedz iny  te o r i i i  
p ra k ty k i:  f ilo z o f ii,  l i te ra tu ry ,  este­
ty k i m uzyk i, tea tro lo g ii i  in . stano­
w i ły  zawsze cenny i  p ło d n y  w  swo­
ic h  w y n ik a c h  dorobek m arks is to w ­
s k ie j m y ś li i  nowoczesnej, soc ja lis ty  
cznej k u ltu ry .

P rog ram  jego cechuje m iędzy in ­
n y m i zdecydowana an tykósm opo li- 
tyczna postawa, ja k o  w y n ik  głęboko 
uśw iadom ionych  u  Zdanowa w a rto ś ­
c i na rodow ych  w  każdej k u ltu rz e  w  
ogóle, a w  k u ltu rz e  ro s y js k ie j 1 Na 
ro d ó w  Z w ią z k u  Radzieckiego w  
szczególności. S tąd odrzucenie wszel 
k ie j czo łob itności, w sze lk iego ko m ­
pleksu niższości, ocenie innych  
k u ltu r ,  a  zwłaszcza k u l tu r y  zachod­
n ie j,  ja k o  typ o w o  bu rżuazy jne j.

Żdanow  id z ie  tu  je dn ak  ściśle za 
wskazan iam i Lenina, k tó ry  tw ie r ­
dz ił, że nowa k u ltu ra  socja lis tyczna 
w in n a  w  całe j p e łn i i  w  sposób k ry  
tyczny  w yko rzys tać  d la  siebie wszyst 
ko  to, co jes t po zy tyw n ym  dorob­
k ie m  in n ych  k u ltu r .

D rugą, podstawową, „genera lną" 
tezą Zdanowa w  te j dziedzin ie , jes t 
zachowanie na jściś le jsze j łączności 
w szys tk ich  lu d z i n a u k i i  tw ó rcó w  
k u ltu ry  z życiem,, z teraźnie jszością.

Trzecią  tezą jest —  zaczerpnięte 
z w y k ła d u  Zdanow a z ro k u  1947 — 
określen ie ’ is to ty  re a lizm u  soc ja lis ty  
czinego. „D la  naszego p iśm ien n ic tw a  
—  m ó w i Żdanow  —  k tó re  obydw ie­
m a nogam i sto i m ocno na tw ard ym , 
m a te ria lis tyczn ym  gruncie , n ie  obce 
je s t po jęcie  realnego życia. A  obok 
tego rea lnego życia —  po jęc ie  socja­
lis tycznego rom antyzm u. M y  tw ie r ­
dz im y, że re a lizm  soc ja lis tyczny , to  
podstawowa m etoda m yślen ia , nau­
k i  i  tw órczości radzieck ie j, radziec­
k ie j l i te ra tu ry  i  k ry ty k i.  Nasz ro ­
m an tyzm  soc ja lis tyczny je s t rom an­
tyzm em  innego typu, a n iże li rom an­
tyzm  sen tym enta lny. Jest to  rom an­
tyzm  re w o lu cy jn y , posiadający swe 
głęboko życiowe potw ierdzen ie , po­
n iew aż na jb a rdz ie j n ieu s tę p liw a  w a l 
k a  k la sy  robo tn icze j i  pe łen o f ia r ­
ności, je j codzienny tru d , około bu ­
dow ania  w  k ra ju  socja lizm u, us tro ­
ju  państw a i  jego k u ltu ry ,  pełne są, 
obok trzeźwości i  pozytyw ności, p ra ­
w d z iw ie  heroicznego dyn am izm u i 
w sp an ia łych  pe rspektyw . Te dwa 
p ie rw ia s tk i —  m ó w i da le j Żdanow  
—- soc ja lis tyczny re a lizm  i  so c ja li­

s tyczny rom antyzm , to  n ie  dw a od­
dzielne -prądy in te lektualne) _ este­
tyczne ,lecz dw a w za jem n ie  uzupeł 
n ia jące  Się p ie rw ia s tk i nowego, so­
c ja lis tycznego k ie ru n k u  ideowego w  
tw órczości rea lis tyczne j, dw a p ie r­
w ia s tk i tw orzące zgodnie zrąb na ­
szej dz is ie jsze j nowoczesnej k u ltu ­
ry . S oc ja lis tyczny rom an tyzm  to  i -  
stotna część składowa socja listyczne 
go re a liz m u “ .

Te zasadnicze okreś len ia  Zdanowa 
m ają  swoje źród ło  w  m arks is tow sko- 
len in ow sk ie j in te rp re ta c ji w a rtośc i 
n a u k i i  celów  k u ltu ry ,  je j zw iązku 
z życiem , a ty m  sam ym  je j „ p o l i­
tyczności".

Zda.now uczy ł tw ó rcó w  swego k ra  
ju  śm iałego spoglądania w  p rzy ­
szłość. U czy ł ic h  w idz ieć w  życiu 
rzeczy now e i  udzie lać tem u „now e­
m u “  swego twórczego poparc ia  w  
walce ze „s ta ry m “ .

„K u ltu ra  radziecka a w  szczegól­
ności nasza lite ra tu ra  i  te a tr  —  mó 
w i Żdanow  —  w in n y  stw orzyć tre ­
ści g łęboko ideowe, pe łnow artośc io  
w e  w  sensie a rtys tycznym  i  społecz 
nym . K u ltu ra  i  sztuka m a bow iem  
kszta łtow ać naszą psych ikę  zb io ro ­
w ą i  w ychow yw ać na ród  i  poko le ­
n ie  naszej m łodzieży, pobudzać dziel 
ność, radość życia, o fia rność na po­
trzeby  O jczyzny, w ia rę  w  ostatecz­
ne zw yc ięstw o naszej spraw y. Ma 
w zm acniać naszą odwagę i  gotowość 
do ła m an ia  przeszkód i  trudn ośc i“ .

W ie lka  e rudyc ja  naukow a, w yczu ­
cie artys tyczne  w ra z  z g łębok im  
po jm ow an iem  celów  k u ltu ra ln e j i 
a rtys tyczne j twórczości, w szystko  to 
cha rak te ryzu je  postać A nd rze ja  Zda 
now a i  jego ro lę  ja ko  człow ieka 
czynu, m yś lic ie la  i  p rzyw ódcy  p o li­
tycznego.

DR S TA N IS ŁA W  B R ZE Z IŃ S K I

nie sprawy właśpie przed wybora­
mi, kiedy wszystkie inne partie wy 
stępowały pod hasłami rewizjoni­
stycznymi. i

Niemiecka Rada Ludowa, repre­
zentująca nie ty lko  wschodnią stre 
fę okupacyjną, ale opinię demokra 
tyczną Niemiec w całości, wypo­
wiedziała się za nienaruszalnością 
nowych granic polsko _ niemiec­
kich. Tym samym dała dowód, że 
w Niemczech coś się zmieniło od 
chiwili zakończenia wojny. W liście 
prezydium Rady Ludowej do pre­
miera Cyrankiewicza czytamy;

„Miłujące pokój siły demokra­
tyczne Niemiec uznały za obowią­
zek narodowy przeciwstawić się 
wszystkim tym  czynnikom, które 
usiłują wykorzystywać nową gra­
nicę między Polską a Niemcami w 
celu skłócenia narodów i  rozpęta­
nia wojny“ .

Trudno znaleźć bardziej trafne 
określenie dla motywów, które po 
winny kierować Niemcami w  spra­
wie granicy polsko - niemieckiej. 
Chodzi o to właśnie, że leży w in­
teresie narodu niemieckiego zrozu­
mienie, iż nowy stan rzeczy, k tóry 
powstał w Europie środkowej po 
drugiej wojnie światowej jest trwa 
ły  i  nie da się zmienić, chodzi o to, 
żeby naród niemiecki, zrozumiał, iż 
ci, którzy mu obiecują zmianę gra 
nicy polsko _ niemieckiej, pchają 
go do katastrofy. Słuszne jest dla 
tego stwierdzenie, żs obowiązkiem 
narodowym patriotów niemieckich 
jest walka przeciw agitacji rewizjo 
nistyeznej. Stąd też lis t prezydium 
Niemieckiej Rady Ludowej do pre 
miera rządu R. P. zostanie z zado­
woleniem przyjęty przez opinię pu­
bliczną w Polsce jako głos nowych 
Niemiec. |

ZENON KORZEC ]
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• ny rozd z ie lił z iem ie  Górnego 
Śląska, Polacy, pozostali poza tym  ko r 

' donem, w ie d z ie li, że teraz dop iero  za 
czyna się ostra w a lka , w  k tó re j N iem  
cy nie będą p rze b ie ra li w  środkach. 
Sytuacja w  stcsunku do okresu przed 
plebiscytowego i  powstaniowego po­
gorszyła się p rzy  tym  o ty le , że wszy 
scy przyw ódcy i k ie ro w n ic y  ruch u  na 
rodowego z obawy przed odwetem  
n iem ie ck im  przen ieś li się na polską 
część Górnego Śląska.

N osiłem  się wówczas i  ja  z zamia 
rem  opuszczenia Opolszczyzny, ale da 
łem  się przekonać argum entacją  
m oich p rzy ja c ió ł, z k tó rych  jeden, 
ś.p. Jan G rzonka pow iedzia ł m i: „D o 
pó k i będziesz w  Niemczech, będziemy 
c ię  b ro n ili w  każdej sy tuac ji ja ko  
Polaka, podczas, gdy w  Polsce m usia 
no by cię zamknąć jako  kom unistę  i 
Spartakusa“ .

Zostałem  razem z ludnością, z robot 
n ik a m i i  m a ło ro ln ym i ch łopam i, k tó  
rz y  po w ie lk im  rozczarowaniu, ja k ie  
p rzyn ios ło  w ytyczen ie  granic, zrozu­
m ie li, że ty lk o  ja k  najściślejsze zwar 
cie szeregów może ocalić m niejszość 
Polską na Opolszczyźsiie przed napo­
je m  germ ańskim .

BYC P O L A K IE M  —  TO  B Y Ł  M US!

Ślązak ,k tó ry  odczuł d o tk liw ie  na 
Własnej skórze uc isk m agna te rii prze­
m ysłowej i  obszarn ików  n iem ieck ich , 
k tó ry  n ie n a w id z ił z całe j duszy m il i-  
taryzrnu p ruskiego —  m us ia ł być Po 
lakiem , je ś li n ie  chcia ł być w y k lę ty m  
Przez w szystk ich  renegatem  i  w  zgo 
dzie z w łasnym  sum ieniem . N ie  znał 
jaszcze w ted y  m etod postępowania 
Polskich przem ysłow ców  i  obszarn i­
ków  i  to by ło  szczęściem d la  ruchu  
Polskiego za gran icą . L u d  ś ląsk i na 
Opolszczyźnie w iedzia ł, że m usi dla 
niego w y b ić  godzina spraw ied liw ośc i 
dzie jowej, że z iem ia zagrabiona przez 
N iem ców  przed w ie k a m i m usi w ró ­
cić  do P o lsk i, ale zarazem rozum ia ł, 
że Polska ta m usi różn ić  się od Rze­
szy N iem ie ck ie j czymś w ięce j n iż  u - 
rzędow ym  językiem . Z m arzen iam i o 
Wolności łączyło się p ragn ien ie  w yz 
w o len ia  spod ucisku m agna tem , pra 
gn ien ie  spraw ied liw ośc i społecznej i 
szerokich re fo rm  specjalnych.

P ra g n ą ł n ie  P o ls k i p a n ó w , -ale Pol 
s k i L u d o w e j,  o p ie ra ją c e j s w o ją  s iłę  
na pracy c a łe g o  n a ro d u , a n ie  n a  m o
carstwowych fra z e s a c h .

h i t l e r y z m  u  w ł a d z y

Rozwój h itle ry z m u  i  jego dojście 
do w ładzy  b y ło  d la  nas sygnałem  do 
jeszcze mocniejszego zw arcia  szere­
gów N ie  m ie liśm y  złudzeń, co do ce 
ló w  tego ruchu  w  stosu-nku do Pola­
ków  i  tw o rzy liśm y  c-d p ierw sze j chw i 
i i  b lok  antyfaszystowski.

W idz ie liśm y  jacy ludz ie  k ie ru ją  
tym  ruchem  na Opclszczyźnie. Jed­
nym  z czołowych działaczy b y ł tu  za­
stępca „un te rg a u le ite ra “  Śląska, re ­
negat Adam czyk, pochodzący z ojca 
Polaka i  m a tk i N iem k i. Dookoła n ie  
go i  jem u podobnych g rom adziły  się 
różne w y rz u tk i,  n iedokończeni g im ­
naz ja liśc i i  niedo-pieczeni nauczycie­
le, zaw odow i a bezrobotn i o fice row ie  
n iem ieccy, -a przede w szys tk im  bo-n- 
d y c i z dawnego „Selbstschu-tzu“  i  
„C za rne j R e ichsw ehry“ .

H it le r  od samego początku w yp o­
w ie d z ia ł w o jnę  nam, Polakom . M y ­
śm y ju ż  w te d y  w id z ie li w  H itle rze  
podpalacza św is ta , w id z ie liśm y  nową 
w ojnę, w idz ie liśm y , że o fia rą  je j m u 
s i być przede w szys tk im  Polska, k tó ­
re j z iem ie H it le r  w  ,,M ein K a m p f 
o k re ś lił ja ko  n iem ie ck i „Leben- 
sraum ".

P A Ł K Ą  W  G ŁO W Ę
P ak t po lsko -n iem ieck i w  ro k u  1934 

był dla nas uderzeniem  pa łką  w  gło­
wę. P a trzy liśm y  wówczas z p ra w d z i­
w ą zgrozą na fa k t, że sanacyjna P o l­
ska podaje rękę H it le ro w i i  w yp row a  
dza go z osamotnienia- na arenę p o li­
tyczną w  c h w ili,  k ie d y  naw et Musso 
l in i pogardzał jeszcze „ f iih re re m “ .

N ie  m ogło n-am to się w  g łow ie  po 
mieścić, że na ta k ie  k-cncepcje p o li­
tyczne id z ie  P iłsud sk i i  p ra w ica  p o l­
ska

—  Czy im  tam  Pan Bóg w  Polsc-e 
rozum  odebrał? —  m ó w ili p rzycho­
dzący do m nie działacze. S łowa te po­
w tarza łem  n ie jednokro tn ie  ambasado­
ro w i p. L ipsk ie m u , ja k  i  red. Smogo­
rzew skiem u z „G aze ty  P o ls k ie j“ .

W ystępowałem  przeciwko- tem u pak 
to w i ostro n-a w iecach, w ykazu jąc  na 
Podstawie „M e in  K a m p f“ , ja k ie  są 
istotne p lan y  H itle ra  w  stosunku do 
Kolaków.

T R U C IZ N A  D Z IA Ł A

Nic to n ie  pomogło. Jechało się n ie  
raz do czynn ikó w  m ia roda jnych , a la r 
*ńując ich  czujność i  starając się^ o 
k o rz y ć  oczy na rosnące niebezpie- 
^eństw o . U s iłow an ia  b y ły  daremne, 
^ t r z o n o  na nas najczęściej z p o lito ­
waniem , ja ko  na zastrachanych pan i 
karzy, s ie jących fe rm en t i  mącących 
»■dobre" s tosunki z N iem cam i. _ g

Trucizna h itle ro w ska  wżera ła  się 
jó’fnezasem w  żyw y  organ izm  Państwa 
Spiskiego. S fery  rządzące poddawały 
s i% je j bez oporu, a cała p ra w ica  za­
patrzyła się we wschodzącą swasty­
ką hitlerowską.

I  podczas, gdy h itle ro w c y  dob ie ra li 
ham  się coraz ba rdz ie j do skóry, gdy 
Ograniczali szko ln ic tw o po lsk ie  i  szy 
kamowa-li nauczycie li, gdy pa ra liżo ­
w a li po lsk ie  życie organ izacyjne i 
N iszczyli ś lady polskości na Z ie m i 
O po lsk ie j i  innych  po lsk ich  ziem iach, 
'Sanacja zapra-szała do P o lsk i G oerin- 
ga, Goebbelsa, F ranka, ba, naw e t sa­
mego Himmlera-. Reprezentacyjne po 
R w an ia , ra u ty  i  b a n k ie ty  przesłan ia­
my reż im ow i sanacyjnem u tragedię w y  
maradawianego przez zaprzy jaźn iony

-reżim T rzec ie j Rzeszy elem entu po l­
skiego.

W 1933 i  1934 ro ku  b a w ił na Opolsz 
czyźnie z-nainy lite ra t, Jan W ik to r, k tó  
ry  napisał c y k l wstrząsających re ­
po rtaży  o rzeczyw istości na- Ś ląsku 
O polskim . K ilk a  z n ich  ukazał-o się w  
IX  „I lu s tro w a n y m  K u rie rze  Codzien­
nym “  ale  c y k l n ie  został dokończony, 
na sku tek zakazu z Wa-rszawy.

PRO W OKACYJNE Z A C H W Y T Y

C zyta liśm y ze zgrozą o an tyżydow ­
skich wyczynach działaczy i  m łodzieży 
spod znaku OW P i ONR. M is trz  A d o lf 
zna lazł po ję tnych  naśladowców. Prz© 
czuw aliśm y ju ż  wówczas to, co dziś, 
szczególnie po procesie Doboszyńskie 
go-, jest ju ż  rz-eczą bezsporną, że b y li 
on i na żołdzie h itle ro w sk im .

D zienn ika rze  „po lscy“  obwożeni na 
koszt n iem ieckiego ,,Propagandaa-m- 
tu “  po całych Niemczech zachłystywa 
-li się z zachw ytu  nad h itle ro w s k im  
systemem rządzenia.

C a i-M ack iew icz  w ió d ł p rym  w  tym  
chórze uw ie lb ie n ia , a H it le r  u m ia ł 
być wdzięcznym . M ackiew iczow skie 
„S ło w o " by ło  jedynym  dz ienn ik iem  
-polskim, k tó ry  można- by ło  dostać w

Rzeszy, a co w ięce j — do- za-kupionego 
egzemplarza dodawano bezpłatn ie k i l  
ka  poprzednich num erów. Z apyta łem  
kiedyś w  jednym  z k iosków , ja k  w  
tym  stan ie rzeczy można rob ić  rozra ­
chunek z rozsprzedaży, usłyszałem  od 
pow iedź, że i- tak  p raw ie  n ik t  n ie  k u  
pu je  tego pism a, a to w szystko jest 
już  „ve rrechne t“ . I  było  liczone panu 
M ack iew iczow i przez — n ie m ie ck i 
urząd propagandy.

Ten sam C at-M ackiew icz w y w o ła ł 
głośny skandal, fa łszu jąc w y w ia d  z 
prezesem Z w ią zku  Polaków, d r. Kacz 
m arkiem . W  zakończeniu W yw iadu 
M ack iew icz p rzekręc ił słow-a dr. 
Kaczm arka, stw ierdzając, że „gd yby  
N iem cy na po lsk im  Śląsku b y l i tak  
tra k to w a n i ja k  Polacy na Opolszczyź- 
n ie, n ie  by łoby żadnych zatargów  
m iędzy Polską a Trzecią  Rzeszą“ . D r 
K aczm arek m us ia ł sprostować to  k rę  
tactwo, Za- oo b y ł ostro prześladowa­
n y  p-rzez gestapo.

W  T Y C H  STRASZNYCH C ZĄSA CII.f.

T rudno by ło  zm ienić mentalność pa 
nów  p u łko w n ikó w , dz ienn ika rzy  i  
u rzędn ików , ca łe j te j sfory, idącej na 
pasku B erlina , n ie  w idzącej ostrzegaw

n iach  rozgryw ających się na naszych 
oczach, a sygnalizujących śm ie rte lne  
-niebezpieczeństwo dla  całego św ia ta

W  tych strasznych czasach, k ie d y  
W arszawa n ie  m ia ła  zrozum ien ia  d la  
położenia P olaków  w  Niemczech, oczy 
ich  n ieraz zw raca ły  się n-a Wschód, 
w  stronę Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ­
r y  b y ł na tu ra ln ym  sprzym ierzeńcem  
P o lsk i w  walce z hyd rą  h itle ro w ską . 
Coraz szerzej um acnia ło  się p rzeko­
nanie, że ty lk o  Z w iązek  R adziecki mo 
że un icestw ić h it le ro w s k ie , p lan y  za­
borcze i  że n iem ieck iem u „D ra ng  
na-ch Osten" może położyć tam ę ty l­
k o  ścisły sojusz państw  s łow iańsk ich  
pod wodzą Z w ią zku  Radzieckiego.

Polska sanacyjna m aszerowała j-ed 
n a k  rękę w  rękę z H itle re m  przec iw  
ko b ra tn iem u na rodow i czechosłowac 
k iem u, a rząd Becka w  przededniu 
W ojny od rzuc ił w yc iągn ię tą  p rzy jaź­
n ie  d łoń Z w ią zku  R-adzi-eckiego-.

Za zbrodniczą p o lity k ę  sanacji za­
p ła c il i Polacy na Opolszczyźnie i  w  
Niemczech bardzo drogo, ale doczeka 
l i  się rów n ież c h w il i  sp raw ied liw ośc i 
dz ie jow e j. Czerwona A rm ia  i  walczą 
ca u  je j boku  A rm ia  Polska w y z w o li­
ły  i  w c ie li ły  na zawsze w  granice Pol 
sk i te w łaśn ie  z iem ie ,k tó re  na jd łuże j

Sukces irystairy polskiej 
w Moskinie

Publiczność moskiewska trumnie odwiedza wystawę przemysłu polskiego 
w  stolicy ZSRR. —  N a zdjęciu zw iedzający oglądają szkło, fajans 1 por» 

celanę naszej produkcji.

W przededniu nowego roku szkolnego

kioskach wszystk ich w iększych m iast czego ^M ene-Tekel-Fares“  w  wydarzę jęczały w  teu tońskie j n ie w o li.

L is ty  krakowskie

W ystania historyczna teatru
Od własnego korespondenta, „ R zeczypospo lite j‘ ‘

Kraków, w  s ie rpn iu

T 3 L IS K O  trzy  miesiące ju ż  trw a  w y  
stawa h is to ryczna T e a tru  K ra ­

kowskiego, a frekw e nc ja  n-ie słabnie 
i  term i-n zam kn ięc ia  w ys ta w y  ciąg­
le je s t odkładany. Jest to godne za­
stanow ien ia , ja k o  w y ra z  zain tereso­
w ań tzw . szerokie j publiczności. Bo 
poza ludźm i w  ten. czy w  in n y  spo­
sób zw iązanym i z tea trem  czy li te ­
ra tu rą , lw ią  część zw iedzających sta 
now ią  w idzow ie , konsum enci sztuk i.

K ra k ó w  zawsze s łyną ł ja ko  m iasto 
wybitnie^ teatral-ne, o na jw dz ięczn ie j­
szej może i  na jb a rdz ie j w ym agające j 
publiczności tea tra lne j. T ak  było  i  
da w n ie j; tak  jest, w  znacznie w ię k ­
szym stopniu, i  teraz. Z b liżen ie  tea­
t ru  do cz łow ieka pracy przez udo­
stępnienie każdem u pracującem u zo­
baczenia każdego w idow iska , rozsze 
rzy ło  • znacznie zasięg w idzów .

Toteż przys łuchu jąc się rozm o­
w om  i  uw agom  lu d z i z  t łu m u  m oż­
na by ło  n ieraz w yp row a dz ić  poucza 
jącę w n iosk i. S to i np. k i lk u  m ło ­
dych lu d z i przed m a k ie tką  „Pana 
Tadeusza“  w  Teatrze . R?p;sodycznyrn 
i  rozp raw ia  o inscen izac ji: ja k  lep ie j 
—  czy rea lis tyczn ie , czy sym bo licz­
nie. B y li na tym , zachwycają się, ale 
jeden jes t za rea lizm em , in n i gorąco 
się tem u sprzeciw ia ją . K tóż  to? Czy 
słuchacze Szkoły D ram atyczne j? N ie 
Po naw iązan iu  z n im i rozm ow y oka 
żuje się, że to ro b o tn icy  od Z ie len iew  
skiego i  z „Ka-bla“ . B yw a ją  p ra w ie  
na w szystk ich  przedstaw ien iach, sąd 
m a ją  w yro b io ny , a bez tea tru , ja k  
m ów ią , życia sobie nie wyębrażają . 
Co innego jednak chodzić do tea tru  
d la  ro z ry w k i, a co innego na w ysta  
w ę -specjalną —  to ju ż  wyższy sto­
pi ń za in teresow ania teatrem .

OD K O Ż M IA N A
DO N A S ZY C H  CZASÓW

A  w ystaw a je s t rzeczyw iście ba r­
dzo in teresująca. Podzielona na dwa 
okresy —  Starego T ea tru  do r. 1893 
i  Nowego T ea tru  —  od r. 1893 do 
bieżącej c h w ili,  p rzedstaw ia te okre 
sy bardzo w yczerpująco. W p ie rw ­
szym okresie  —  bogaty zb ió r p o rtre ­
tó w  i  sztychów  na jw yb itn ie jszych  
działaczy i  a rty s tó w  tea ra lnych tej 
epoki, od S tan isława Kożm iana do He 
leny  M odrze jew skie j, A n to n in y  H o ff l

m an; afisze, dokum enty, k o n tra k ty  
tea tra lne , p ro je k ty .

W d ru g im  okresie h is to rycznym  tea 
t ru  w id z im y  osiągnięcia poszczegól­
nych d y re k c ji, począwszy od P a w li­
kow skiego .aż do obecnej d y re k c ji 
B ron is ław a Dąbrowskiego. F o tog ra ­
fie , p o rtre ty , p ro je k ty , kos tiu m y , ca 
ły  dz ia ł W yspiańskiego; au topo rtre t, 
szkice, p ro je k ty  dekoracji, o ry g in a l­
ne lis ty  i  dokum enty. W szystkie tea 
t ry  k rako w sk ie  łącznie z operą zo­
sta ły  uwzględnione; eksponaty są tak  
liczne, że tru d n o  zw iedzić w ystaw ę 
w yczerpu jąco za je d n ym  razem .

Specja lnie c ie ka w y  jes t dz ia ł m a­
k ie t, ośw ie tlonych  ty lk o  od w e ­
w ną trz , w  c iem nych salach. Od W y
spiańskiego do K an to ra  i  E ilego __
to duża rozpiętość tea tra ln e j tw ó r­
czości plastycznej. M ak ie tka  uw idacz­
n ia  to,^ co na p rzedstaw ien iu  często 
uchodzi uwadze w idza, k tó ry  w ynos i 
w rażenie z całości -przedstawienia, 
nie zdając sobie spraw y z w ag i po­
szczególnych jego elem entów.

W reszcie ja ko  jeden z w ażnych 
s k ła d n ik ó w  h is to r ii tea tru  k ra k o w ­
skiego ukazana została szopka „Z ie ­
lonego B a lo n ika “  ze w s z y s tk im i k u ­
k ie łk a m i, w  ho lu  p rzy  w e jśc iu  na 
wystaw ę.

Na k la tce  schodowej, na k o ry ta ­
rzach rozmieszczone zosta ły  rys u n k i 
i  k a ry k a tu ry  a rtys tó w  tea tru  k ra k o w  
skiego z epok i M łode j P o lsk i —  r y ­
sunk i F rycza, S ichulskiego, P roca j- 
łow icza e „T e k i M elpom eny“  i  „ L i ­
berum  V eto “ .

O Z ie lon ym  B a lo n ik u  i  jego rewo 
lu c y jn y m  udzia le  w  życ iu  k u ltu ra l­
nym  P o lsk i w ie  każdy -chociażby z 
Boya, w ięc zro-zu-miałe jest, że oglą­
da k u k ie łk i i  k a ry k a tu ry  ja k  sta­
rych  znajom ych. O ryg ina lne  afisze 
i  zaproszenia na p re m ie ry  kabare tu , 
z dow cipam i i  p rzyp iska m i, są cie­
k a w y m i dokum entam i tego czasu.

P rzy  w e jśc iu  do sali Nowego Tea­
tru  rozmieszczone ¡są p la ka ty  tea trzy  
k u  „C r ic o t1, k tó ry  pod k ie ro w n ic t­
w em  Adam a P o le w k i odegra ł też nie 
m ałą  ro lę  ja k o  p laców ka tea tra lna 
w y b itn ie  aw angardow a przed ostat­
n ią  w o jną . T am  to w ys taw ion o  po 
raz p ie rw szy  h is to r ię  o „M is trz u  
P io trze  P a te lin “  (wznow ioną w  ubieg 
ły m  sezonie w  T eatrze  M łodego w i­
dza) i  czaru jącą „L a  serva padrona“

Pergolesiego. Z w raca ją  uwagę w y ­
soce artystyczne p la k a ty  Zygm un ta  
W aliszewskiego, przedwcześnie zm ar 
lego jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  na 
szych a rty s tó w  p lastyków .

W ystawa ta  jest niie ty lk o  in teresu­
jąca, ale i  wysoce pożyteczna. Udo­
s tępn iła  szerokim  rzeszom zapozna­
n ie  się z do robk iem  te a tra ln ym  tea 
t r u  k rako w sk ie go  i  jego w k ładem  w  
k u ltu rę  polską. Z  d ru g ie j s trony  zaś 
po w in na  była  uśw iadom ić organiza­
to rom  w ie lk ie  zainteresowanie mas 
teatrem . Zainteresowanie stale w zra ­
stające.

SEZON W YC IE C ZK O W Y
Za k ilk a  dn i ju ż  rozpocznie się se 

zon te a tra ln y  w  K rako w ie . Na razie 
w  te j dziedzin ie jest m artw o , poza 
k ilk o m a  gościnnym i w ystępam i a rty  
stów . A le  za to  jes t to  sezon gości: 
t łu m y  wycieczek i  po jedyńczych prze 
jezdnych, w raca jących  z wczasów 
czy jadących na wczasy, chodzą po 
K ra k o w ie , ja k  po je dn ym  w ie lk im  
muzeum. Na W aw elu trzeba n iem a l 
stać w  ogonku do poszczególnych sal 
czy kap lic , na R yn ku  t łu m y  -opa lo ­
nych ch łopców  i  dziewcząt kup u ją  
pod S uk ienn icam i „p a m ią tk i“ .

A ch, te p a m ią tk i!  k iedyż  nareszcie 
będzie można za tan ie  p ien iądze -ku 
p ić  ja k iś  a rtys tyczny  lu d o w y  d ro ­
biazg, a n ie  pudełeczko -z ¡szarotką 
i  góra lem ! Przecie w iadom o, że każ 
dy uczestnik w yc ieczk i z Jasła, P łoc­
ka czy też w io s k i m azow ieckie j bę­
dzie  ̂ chc ia ł nabyć jakąś pam iątkęh 
To ju ż  na leży do ry tu a łu , tak  ja k  
fo tog ra fow an ie  s-ię na c ie rp liw y m  ka 
m ie n iu  nad M o rsk im  Okiem . W ięc 
trzeba pom yśleć o tym , żeby m og li 
zdobyć coś ładnego, a nie tandetę 
bez w a rtośc i a rtys tyczne j.

A  tymczasem wycieczki, „k ra k o w ia ­
k ó w  i  g ó ra li“  zw iedzają trasę W— Z 
w , W arszaw ie. I  tu  trzeba podkreś­
lić  doskonałą organ izację  O K ZZ, k tó  
ra udostępniła  w szys tk im  lu dz io m ' 
p racy  za śm iesznie m ałe pieniądze 
w ycieczkę do W arszawy. Cale po­
ciągi specjalne zaw iozły uczestn i­
kó w  wycieczek do sto licy. O lśnien i 
k ra k o w ia c y  zobaczyli na w łasne oczy 
rozm ach i  tempo odbudowy. W róc i­
li^ zachw yceni, z ła dunk iem  dynam i­
k i, -zapału i  fa n ta z ji w arszaw skie j.

H A N N A  P IE C ZA R K O W S K A

Ku upowszechnieniu oświaty
S koro m ów im y  dziś o „powszech­

ności nauczania", czy też in n y m i 
s łow y o „upow szechn ian iu  ośw ia ty“ , 
m-amy na m y ś li przed-e w szys tk im  da 
n ie  w szystk im  obyw ate lom  u m ie ję t­
ności czytan ia i  p isan ia. Jest to rze­
czą zrozum iałą w  momencie, gdy w  
ca łym  k ra ju  toczy się w a lka  z -analfa­
betyzmem, gdy jeszcze is tn ie je  po 
wsiach duża ilość szkół o jednym  
nauczycielu, jako  pozostałość zanied­
bań ośw iatow ych k i lk u  osta tn ich  dzie 
s ią tek la t. Jednakże dążeniem  pań­
stwa jest ta k ie  podn iesien ie  poziom u 
szkoln ictw a, b y  po jęcie powszech-noś 
ci nauczania oznaczało ukończenie 
przez każdego obyw ate la  co na jm n ie j 
s iedm iu k las  szkoły podstawowej.

Od l ik w id a c ji ana lfabetyzm u do po 
wszechncści szkoły s iedm ioklasowej 
prow adzi droga n iezm ie rn ie  trudna. 
A le  n ie  może to być droga daleka. 
Państwowe w ładze ośw iatowe nakrelś 
l i ł y  sobie ko n k re tn y  plan, k tó ry  prz-e 
w id u je  systematyczne podnoszenie po 
ziom u szkoln ictw a, zb liżen ie  się w  
każdym  ro k u  szkolnym  do w y tk n ię te  
go celu.

Jak ie  zadania postaw iono szko ln i­
c tw u  na ro k  szkolny 1949/50?

Przede w szys tk im  muszą zostać u- 
ruchcm ione w szystkie  szkoły, k tó re  
z rozm a itych  przyczyn dotychczas by 
ły  nieczynne. W ażnym  osiągnięciem  
będzie zm niejszenie o 20 proc. liczby  
Szkół o jednym  nauczycielu . Te n a j­
n iże j zorganizowane szkoły otrzym a­
ją  dodatkowe e ta ty  nauczycielskie, 
albo też zoś-iańą połączone z in n ym i 
szkołam i, dysponującym i w iększą iloś 
cią s ił nauczycielskich.

N ie w ą tp liw ie  z dużym zadowole­
n iem  p rz y jm ie  społeczeństwo w iado­
mość, że M in is te rs tw o  O św ia ty pasta 
n o w iło  w  bieżącym  reku  szkolnym  
zw iększyć liczbę uczn iów  w  pełnych 
szkołach podstawowych. Oczywiście 
łączy się z tym  sprawa pciepsze-nia

organizuj-e się w ted y  zastępstwa, za­
ła tw ia  się najczęściej rzeczy specja l­
n ie  p ilne , pozostaw iając np. w  b iu ­
rach szereg spraw  do za ła tw ie n ia  po 
pow rocie  danego p ra cow n ika  z u r lo  
pu.

Czy można taką  p o lity k ę  zastępstw 
prow adzić na te ren ie  szkoły? Nauczy 
c ie l p racu je  z g rupą  dzieci, k tó re  z 
każdym  dn iem  ro z w ija ją  się w  szyb­
k im  tem pie, k tó re  p o w in n y  ja k  n a j­
le p ie j w yko rzystać każdą godzinę nau 
k i. N a jm nie jsze zaniedbanie powodu 
je  lu k i w  w iadom ościach. N ie raz  jest 
rzeczą n iem o ż liw ą  nadrob ić  b ra k i do 
końca ro ku  szkolnego. D latego też w  
razie u rlopow an ia  nauczycie la trzeba 
natychm iast m yśleć o odpow iedn im  
zastępstwie. Na szczęście w  ub ieg łym  
ro ku  zaobserwow aliśm y ju ż  znaczną 
poprawę pod tym  względem . Coraz 
rzadsze są w y p a d k i e ta tów  b lokow a­
nych przez nauczycie li, przesun iętych 
chw ilo w o  ze szko ln ic tw a do zajęć ad 
m in is tracy jn ych , zw iązkow ych itp . 
Zdarza ły  się w yp a d k i zaw ieszania za 
jęć szkolnych, gdyż nauczycie l b y ł u r­
lopowany, a szkoła na jego m iejsce 
n ie  m ia ła  praw a zaangażować innego 
nauczyciela. Dziś , to zjawisko- należy 
do w y ją tk ó w , ja k k o lw ie k  n ie  zostało 
jeszcz-e ca łkow ic ie  z likw id ow a ne .

M in is te rs tw o  O św ia ty poddało w  
bieżącym  ro ku  re w iz ji sieć nauczy­
c ie lsk ich  etatów. Chodzi o to by ba r 
dziej rów nom ie rn ie  rozlokować s iły  
nauczycielskie. W dotychczasowej sie 
c i e ta tów  is tn ie je  n iew spó łm ie rne  u- 
p rźyw ile jo w an ie  m iast. M ie js k ie  szko 
ły  podstawowe m ia ły  często zbyt du ­
żą ilość nauczycie li w  stosunku do 
liczby  uczniów , podczas gdy w  szkole 
w ie js k ie j jeden nauczycie l pracow ał 
nad k ilkudz ies ięc iu  uczn iam i, p row a­
dząc nauczanie jednocześnie na róż ­
nych poziomach.

O czywiście rozpoczynający Się ro k  
szkolny będzie ty lko  jednym  z etapów

w a run ków  loka low ych  oraz zwiększę na drodze do rzeczywistego- upowszech
n ią  ilośc i e ta tów  nauczycie lskich, k tó  
rych w  now ym  ro ku  szkolnym  p rzy ­
będzie ponad trz y  tysięoe. P rzy zw ięk 
szonej ilośc i m ie jsc w  pełnych szko­
łach podstawowych zwiększą się moż­
liw o śc i p rzy jęc ia  do n ich  zdolnych 
uczn iów  zwłaszcza pochodzenia w ie j­
skiego, skazanych dotychczas w y łącz­
n ie  na szkoły n iże j zorganizowane, 
zam ykające im  drogę do dalszego 
kształcenia się.

Jest rzeczą n iezm ie rn ie  v  rżną, że­
by is to tn ie  w szystk ie  e ta t; nauczyciel 
sk i‘s b y ły  w  pe łn i i  e fe k tyw n ie  w y ­
korzystane. M yślę o- spraw ie d ługo­
trw a łych  u rlopów  i o zastępstwach 
nauczycie lskich. W każdej in s ty tu c ji 
zdarzają się u rlop y  p racow ników , n ie  
raz d ługotrw a łe . W m ia rę  m ożliwości

\ \ [  p ierw szych dniach s ie rpn ia  1939 
* * ro ku  powszechna ju ż  b y ła  w  

k ra ju  op in ia , że w o jna  z H itle rem  
jest n ieun ikn iona . W praw dzie wysocy 
dos to jn icy  z M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych i  M in . Spraw W ojsko­
w ych  wzg lędnie ze Sztabu Generalne 
go n ie je dn okro tn ie  głośno w yp o w ia ­
d a li opin ię, że w o jn y  n ie  będzie*), ale 
n ik t  n ie  daw a ł tem u w ia ry  -  i  w r e  
zu ltac ie  rząd m usia ł w ziąć pod uwagę 
is tn ie jące w  społeczeństwie nastro je  
i  w  swoim  postępowaniu dać tem u 
ja k iś  wyraz.

Stefan Magenheim

W  OSTATNICH DNIACH 
PRZED WYBUCHEM WOJNY

Ze wspomnień dziennikarza

czy 19 s ie rpn ia  p rzy jecha ł do Warsz-a 
w y  nasz ambasador w  Londynie , R a­
czyński. Am basador państwa zagrożo 
n-ego w ojną, ja k  w tedy  Polska, pozo­
sta jący na tak  eksponowanej placów 
ce, ja k  Londyn, gdy ciąg le  toczy ły  się 
pe rtra k tac je  —  m óg ł ją  opuścić ty lk o  
z n iezm ie rn ie  ważnych powodów i 
ty lko  na w ezw anie mini-9tra. Ruzum ie 
liś m y  to wszyscy dobrze. Á le  S k iw ­
sk i zapytany o powód, dlaczego hr. 
Raczyński p rzy jecha ł do Warszawy,

Na -następną kon ferencję  S ław o j- m ora ln ie . P łk  U m iastow sk i upam ięt- .odpowiedział z dobrodusznym  uśm ie 
S k ładkow ski an i podsekretarz stanu n i ł  się dwom a w ypow iedz iam i. W jed  ebem: Panow ie m yś lic ie , że przy jazd 

N ie w ą tp liw ie  taka by ła  geneza kon  ju ż  n ie  przysz li. G łów ną ro lę  na na- nej z n ich  z iro n ią , zapew n ił ze łjra - ten  łączy się z B óg w ie  ja k im i waż- 
fęrencj-i prasow ej, k tó rą  w  ty m  czasie stępnych kon ferencjach odg ryw a li: nych, że czołgi n iem ie ck ie  rob ione są n y m i sprawam i, a tymczasem h r. Ra 
zw o ła ł w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  naczeln ik w yd z ia łu  prasy i  propagan z pudiełek od sardynek, co m ia ło  ozna czyński p rzy jecha ł po prostu na po- 
ówczesny prem ier, gen. S ła w o j-S k ła d  dy w  MSZ S k iw sk i, k tó ry  przewód- czać, że ści-any czołgów n ie  są m oc- grzeb teściowej.
ko-wski. K on fe renc je  te odbyw ały  się n iczy ł obradom i  pu łk . U m iastow ski, niejsze od b lachy tych pudełek. W Oświadczenie to w yw o ła ło  ostre pro 
odtąd system atycznie dwa razy w  ty  późnie j głośny z tego, że w  p ie rw - d ru g ie j opow iedzia ł, że m undu ry  1 bu tes-ty, ale p. S k iw sk i pozostał p rzy  
godniu. Na p ierw szą p rz y b y ł osobiście szych dn iach w o jn y  w s ła w ił się wez ty  żo łn ie rzy  n iem ieck ich  zrobione są swoim .
w  tow a rzys tw ie  k i lk u  podsekretarzy w an iem  przez ra d io  w szystk ich  męż- z ta k  lich ych  m ateria łów , że po k i lk u  Dwa czy trzy  d n i późnie j zaint-er- 
stanu i  w  otoczeniu całego sztabu w yż czyzn, m ieszkańców Warszawy,, zdo l- dn iach marszu, szczególnie gdy deszcz pelowano nacz. S k iw sk iego w  spr-a- 
szych u rzędn ików  prem ie r i  osobiście nych do noszenia b ron i, do opuszczę- spadnie, będą go-li i  bosi, a- w  ogóle w ie  fo r ty fik o w a n ia  się Gdańska, 
kon ferencję  zagaił. Gen. S kładkow - n ia  sto licy, czym p rzyczyn ił się do w  zdolności do m arszu a n i w  p rz y b li S k iw sk i ośw iadczył, że n ic  o tym  n ie  
sk i ośw iadczył, że rząd zdaje 9obie do potwornego pow iększenia istniejącego żeniu n ie  do rów nują  naszym tełni-e- w ie  i znowu dobrodusznie tłum aczył, 
skcnale sprawę z niepoko-ju, ja k i ju ż  w tedy  zamieszania i  dz ies ią tk i rzo-m. N iestety, w kró tce  się okazało, że m y przecież sami n a jle p ie j rozu- 
is tn ie je  w  społeczeństwie i  uważa ten  tysięcy, a może setk i tys ięcy lu d z i na że żołn ierze niem ieccy n ie  potrzebu- m ierny, ja k  to  jest. W G dańsku jest 
n iepokó j za uzasadniony, choć n ie  są ra z ił na na jw iększe nieszczęścia 1 k ię  ją  tak  bardzo maszerować, bo wszę- ty lk o  jeden p o lsk i dz ienn ika rz  i od 
dzi, aby w o jna  by ła  n ieun ikn iona , sk i. dzie mogą się dostać samochodami. - niego pochodzą w szystk ie  te w iado -
A le rząd p ragn ie  przeciw dzia łać na - Bardzo szybko- się okazało, że wszy A le  chodzi o in ną  rzecz. P u łk . U m ia mości, do k tó rych  n ie  na leży p rzyw ią  
s tro jom  p a n ik i i a larm om  w  społ-e- stko to, co pow iedz ia ł n-a wstępnej stow ski sk łada ł swo-jie ośw iadczenia zywać w iększe j w ag i. Na to w s ta ł je 
czeństwie, któna mogą się w ytw orzyć, kon fe renc ji p re m ie r S k ładkow ski, by - przed g rem ium  poważnych ludz i, re- den z obecnych i  pow iedz ia ł, że do- 
D latego rząd postanow ił udzie lać spo ło  sypaniem  p iask iem  w  oczy. Sana- prezen tu jących całą op in ię  publiczną p ie ro  t-ego d n ia  rano w ró c ił z Gd.ań- 
łeczeństwu za pośrednictwem  prasy c ja  n ie  zam ierzała rezygnować nawet państwa. Czy m ów iąc to w ie rz y ł sam, ska i  n-a w łasne oczy w id z ia ł, j-ak się 
i  ra d ia  j-ak .na jobszernie jszych, n a j-  w  ob liczu zb liża jące j się bu rzy dzie- że m ó w i praw dę, czy też m ó w ił z ca- m iasto fo r ty f ik u je .  T u  p. S k iw sk i stra 
bardzie j w yczerpu jących i  naj-praw- jo w e j ze swoich e lita rn ych  m etod rzą łym  cynizm em , by  za,kryć is to tną  p ra w  c ił  kontenans, roz łoży ł bezradnie rę - 
dziwszych w iadom ości o tym , ja k  się dzenia. K on fe renc je  prasowe w  P re- dę przed ludźm i? Po rew elacjach, ja  ce i  p rzyzna ł, że n ie  w ie , co na to- od- 
sytuaoja m iędzynarodowa ksz ta łtu je  i  zyd ium  R-ady M in is tró w  b y ły  zw o ły - k ie^ u ja w n iły  s ię  na procesie Dobo- powiedzieć. O dpow iedz ia ł m u nato- 
rozw ija . W ty m  celu rząd zw o ła ł tę wan-e po to, żeby jeszcze dokładn ie j szyńskiego, że p o lsk i w y w ia d  w o jsko m iast śm iech obecnych, w ie lu  z zebra 
konferencję  i  ta k ie  same odbywać się u k ry ć  praw dę przed społeczeństwem, w y  b y ł op łacany przez N iem ców, moż nych opuściło salę, a rń. in . i  piszący 
będą co trzy  dn i. odsunąć je  ja k  n a jd a le j od tych spraw  iiw e  jest, że w ie lu  o fice rów  przy jm o te słowa, k tó ry  już  w ięce j w  tych kon
__________ —  a sobie zostaw ić w o lną  rękę  w  han- w a lo  bezkry tyczn ie  to, co ten w y -  fe rencjach n ie  b ra ł udzia łu

*) Gen. Burchard-Bukacki, lnspek- dlowaniu państwem . w ia d  przynos ił. Cóż, sanacja —  ja k  to- napisał pu łk .
to r a rm ii, zapew nia ł o tym  jeszcze 28 Na konferencjach tych  rob iono wszy P. n-aczelnik S k iw s k i n ie  chcia ł -o- M ie dz in sk i —  w z ię ła  odpow iedzia l- 
s ie rpn ia  wieczorem. st^o co można ,ażeby rozb ić  na-ród czyw iście pozostawać w  tyle. D n ia  18 ność za Polskę

nrsn ia  ośw ia ty w  Polsce. O rozm ia­
rach pionowanej przez M in is te rs tw o  
O św ia ty  rozbudow y szko ln ic tw a św iad 
czy fak t, że do ro ku  1955 p rzew idu je  
się zwiększenie liczby  e ta tów  nauczy 
c ie lsk ich  w  szkołach podstawowych o 
dwadzieścia tysięcy. C zy li w  każdym  
reku  będzie przybyw ać przecię tn ie  4 
tysiące now ych s ił nauczycie lskich.

Polepszenie w a run ków  m a te ria l­
nych nauczycie li w  ciągu bieżącego 
roku  przyczyn i się na- pewno do w ię k  
szego nap ływ u  kandyda tów  do tego 
zawodu. Władze szk-c-ln-e p rzyw iązu ją  
jednakże dużą wagę d0 tego, b y  zdo­
bywać dla  zawodu nauczycie lskiego 
jednostk i specja ln ie w artośc iow e i  od 
pc-wiednio przygotowane. D uży na ­
c isk  k ładz ie  się na dokształcanie za­
wodowe. Bo przecież upowszechnie­
nie  ośw ia ty  n ie  polega ty lk o  na w y ­
dan iu  w szystk im  obyw ate lom  św ia ­
dectwa ukończenia 7 k las  szko ły  pod­
staw ow ej; za tym  św iadectw em  m usi 
się k ry ć  nauka rzete lna i  dająca m ło  
dzieży podstaw y o r ie n ta c ji w e  wszy­
s tk ich  zagadnieniach w spół czesnego 
zycia- (zo)

K ron ika  ku l tu ra ln a

M U Z E U M  R E G IO N A LN E  
W  P U Ł A W A C H

W  dom ku go tyck im  Państwowego 
In s ty tu tu  Naukowego Gosp. W ie jsk ie ­
go w  Puław ach pow sta je  m uzeum  re ­
gionalne, w  k tó ry m  będą umieszczo­
ne eksponaty, zna jdu jące się do tych­
czas w  posiadaniu P IN G W  (h is to rycz­
ne p a m ią tk i i d ru k i) oraz eksponaty 
z muzeum C zarto rysk ich  w  K ra k o w ie  
M uzeum to posiadając w ie le  d u p lik a ­
tów  w yra z iło  gotowość przekazania 
n iek tó rych  —  now opow sta jącem u m u 
zeum w  Puławach.

K O N K U R S  ZESPO ŁÓ W  
Ś W IE T L IC O W Y C H  

W zw iązku  ze zb liża jącym  się M ie . 
siącem Pogłębienia P rz y ja ź n i Polsko- 
Radzieckiej Wydz. K u ltu ra ln o -O ś w ia
i ° Z YL W' k alZąAn ZSCh w  Gdańsku 
ogłosił kon ku rs  na w ys taw ien ie  sztu­
k i oraz na pieśń, tan iec i  u tw ó r m u­
zyczny o tem atyce radz ieck ie j. U dzia ł 
w  kon ku rs ie  b ierze około 40 w ie jsk ich  
zes-połow św ie tlicow ych .

PRACE W Y K O P A L IS K O W E  
W  G D A Ń S K U

, ^  w id ła ch  Raduni i  M o tla w y  w  
śródm ieściu Gdańska ro s ia ły  wzno­
w ione prace w ykopa liskow e p rzy gro 
ozie s łow iańskim . Jak wiadom o, w  
roku  ub. od k ry to  tu  p ierwszą osadę 
podgrodzia. Obecnie na tra fion o  na 
drugą osadę, gdzie znaleziono m. on. 
szczątki ce ram ik i s łow iańskie j.
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O d p o iu ied ź rząd u  Z S R R  na notę  Ju g o s ław ii
( Czy to  znaczy, iż  rząd radziecki 
w ypow iadając się przeciwko rozbio­
ro w i A u s tr i i i  za je j niepodległością, 
uznaw ał tym  samym „niezmienność 
g ran ic“  A u s tr i i i  niedopuszczalność 
k o re k tu ry  g ran ic  A u s tr i i na korzyść 
Jugos ław ii?  Oczywiście, że nie. Za­
gadnienie in tegra lności tego lub in ­
nego państwa i  zagadnienie „n ie ­
zm ienności g ran ic“  tego państwa, sta 
now ią  dwa całkow icie odmienne p ro ­
blem y. T y lko  ludzie, k tó rz y  się w y ­
z u li z resztek m arksizm u, mogą m ie­
szać te  problem y i  staw iać m iędzy n i 
m i znak równości.

Rząd radzieck i wypow iadał się prze 
ciw ko podzia łow i P o lsk i i  za zjed­
noczeniem wszystkich ziem polskich 
w  jedno in tegra lne państwo. Czy o- 
znacza to , iż  rząd radziecki tym  sa­
m ym  w ypow iadał się wówczas za nie 
zmiennością granic Polski, że nie u- 
znawał wówczas m ożliwości ko re k tu ry  
g ra n ic  P o lsk i w tę, lub w inną s tro ­
nę? Oczywiście, że nie oznacza. Póź­
niejsze fa k ty  dow iodły tego w  ca­
łe j pe łn i. Gdy pewien odłam po litykó w  
am erykańskich snuł p lany częściowe­
go rozb io ru  W łoch, domagając się o- 
de rw an ia  S y c ilii od W łoch, rząd ra ­
dziecki w ypow iedzia ł się przeciwko 
ta k im  planom , broniąc całości 'Włoch. 
Czy oznacza to, że rząd radzieck i w y 
pow iada ł się za niezmiennością g ra ­
n ic  W łoch, że nie uznaw ał m ożliwości 
żadnych poprawek granicznych na ko 
rzyść Jugos ław ii?  Oczywiście, że nie 
oznacza. Późniejsze fa k ty  dow iodły te 
go w  ca łe j pe łn i. To samo należy po­
wiedzieć o A u s tr ii.  Rząd radziecki 
w ypow iada ł się i  nadal wypowiada się 
za in tegra lnością  A u s tr ii.

Czy oznacza to , że rząd radziecki 
ty m  samym wypow iada się za n ie­
zmiennością granic A u s tr ii,  że nie u- 
znawał m ożliwości k o re k tu ry  gran ic  
A u s tr i i na korzyść Jugosław ii?  Rzecz 
jasna, że nie oznacza. Późniejsze fa k ­
t y  dow iodły tego w  całej pe łn i, po­
nieważ rząd radziecki, broniąc in te ­
gra lności A u s tr ii,  w ypow iadał się jed 
nocześnie za koniecznością ko re k tu ry  
gran ic  A u s tr i i na korzyść Jugosław ii.

N ie  ulega w ątp liw ości, że Jugosła­
w ia  o trzym a łaby K o ryn tię  Słoweńską, 
gdyby rząd jugosłow iański nie stchó­
rz y ł i  nie zdradził w skutek swego 
tchórzostwa narodowych p raw  Jugo­
s ław ii.

2. Zdając sobie sprawę z tego, że 
oszczerstwa w  spraw ie lis tu  S ta lina  
uo Kennera są pozbawione podstaw, 
rząd jugos łow iańsk i ucieka się do in ­
ne j w e rs ji oszczerstw, tw ierdząc w  
swej nocie, iż  rząd radziecki nie uwa­
ża ł dale j za m ożliwe bronie dawnych 
roszczeń Jugos ław ii w  spraw ie K a - 
r y n t i i  S łoweńskiej —  k tó rych  rząd 
jugosłow iański się zrzekł —  rzeko­
mo dlatego, że rząd radziecki o trz y ­
m a ł za to dodatkowo 50 m il. dolarów 
p rzy  sprzedaży m ienia radzieckiego 
w  A u s tr i i państwu austriackiem u, ja k  
wiadomo, Zw iązek Radziecki, zgodnie 
z postanow ieniam i kon fe renc ji pocz­
dam skie j, o trzym a ł prawo własności 
do m ienia niem ieckiego, znajdującego 
się w  A u s tr i i wschodniej, ta k  samo 
ja k  A n g lia , St. Zjednoczone i  F ra n ­
c ja  o trzym a ły  prawo własności do 
m ienia niem ieckiego w  A u s tr i i zachód 
n ie j, w  zachodniej Europie i  w  k ra ­
jach  A m eryk i. Idąc na rękę A u s tr ii,  
rząd  radziecki zgodził się sprzedać 
je j część tego m ienia za odpowiednią 
kompensatę. I  oto rząd jugosłow iań­
sk i tw ie rdz i, że „rząd  radziecki zga­
dzając się na to , by Słoweńcy K a- 
ry n ty js c y  pozostali pod panowaniem 
A u s tr ii,  uzyska ł zwiększenie kompen­
sa ty  za m ienie niem ieckie w  A u s tr ii
0 50 m il. do larów“ , że w  zw iązku z 
ty m  rząd radzieck i ma otrzym ać za 
wym ienione m ienie nie 100 m il. do­
la rów , ja k  domagał się tego rzeko­
mo rząd radziecki, lecz 150 m il. do­
la rów .

N ie  sądziliśm y, że rząd jugosłow iań 
sk i może upaść ta k  nisko, że może j 
myśleć o Zw iązku Radzieckim w spo ! 
sób ta k  nikczem ny i  ohydny. N ie  m aj 
ga w ątp liw ości, że jedyn ie ludzie, k to  j 
rz y  zd radz ili socja lizm  i  demokrację i
1 s ta li się za ja d łym i faszystam i, zdo l­
n i są w  sposób ta k  bezwstydny i  w y ­
uzdany rozpraw iać o Zw iązku Radz-iec 
k im  i  jego rządzie.

W  tw ierdzeniach rządu jugosłow iań i 
skiego każde słowo jes t k łam stw em . | 
N iepraw dą jest, że rząd radzieck i do: 
m aga ł się kom pensaty za m ienie w : 
wysokości lóO m ii. dolarów. W  rz e - , 
czyw istości domagał się on 200 m il . ! 
dolarów. N iepraw dą jes t, że rząd ra ­
dziecki o trzym u je  50 m ii. dolarów 
ponad wyznaczoną cenę. VV rzeczyw i­
stości ma on otrzym ać 50 m il. po­
niże j wyznaczonej ceny. N ieprawdą 
jes t, że sprawa K a ry n t ii ma ja k iko i 
w iek  związek ze sprawą sprzedaży i 
m ienia radzieckiego w  A u s tr ii,  p o nk  
waż naw et p rzy  ohydnym  przypusz­
czeniu rządu jugosłow iańskiego nie 
m a tu  m iejsca dla spraw y K a ry n t ii 
S łoweńskiej. W szystko to w y m y ś lił i 
na łg a ł rząd jugosłow iański.

N ie, panowie! N ic  rząd radziecki, 
lecz rząd jugos łow iańsk i zaprzedał | 
in teresy Słoweńców K a ry n t ii,  zrzeka | 
jąc się jeszcze w 1347 ro, u wszelkich | 
rozszczeń te ry to r ia ln ych  w s tosunku j 
do A u s tr ii.

Is tn ie je  dokument —  lis t  Kardeła j 
do A . W yszyńskiego z 20 kw ie tn ia  
1947 roku , w  k tó ry m  rząd jugos łow iań 
sk i zrzeka się K a ry n t ii S łoweńskiej 
i  ogranicza się jedynie do tego, by 
o trzym ać specjalne prawa w  zarzą­
dzie dwóch e lektrow ni. Dokum ent ten 
stw ie rdza : „Zagadnienie można roz­
w iązać nieznaczną popraw ką granicz­
ną, dla k tó re j przedstawiam. W ara. 
p ro je k t dwóch w arian tów , a w  osta-1 
tecznym  wypadku można je  rozwiązać 
przyznaniem  specjalnych p raw  Federa 
cy jn e j Ludowej Republice Jugosław ii 
w  adm in is trow an iu  ty m i e lektrow nia 
m i“ .

ja k  nie ucieknie przed w łasnym  cie­
niem.

KTO  S IĘ  Z R Z E K A Ł?

Jest godne uw agi, że w  tym  samym 
czasie, gdy rząd jugos łow iańsk i w  l i  
ście K arde ła  zrzeka ł się K a ry n t ii Sło 
weńskie j, delegacja radziecka na Mo 
skiew skie j Sesji Rady M ią is trów  
Spraw Zagranicznych dnia 21 kw ie t­
n ia  1947 r., w  dzień po otrzym an iu  
lis tu  Kardeła, ośw iadczyła: „De laga 
c ja  radziecka uznaje za uzasadnione 
propozycje rządu jugosłow iańskiego w 
w  spraw ie  połączenia K a ry n t ii Słoweń 
siciej ze Słowenią, wchodzącą w  skład 
Jugosław ii, ja k  również w  sprawie 
pogranicznych słoweńskich obszarów 
S ty r ii i  nadaniu Chorwatom  z B u r- 
genlandu specjalnego sta tu tu , zabez­
pieczającego ich praw ą narodowe, ja k  
to przedstawiono w  memorandum de­
legacji jugosłow iańskie j, złożonym 
kon fe renc ji zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych w  Londynie 22 
stycznia 1947 r .  Delegacja radziecka 
popiera powyższe propozycje“ .

Jak wiadomo to  oświadczenie dele 
ga c ji radzieckie j włączono następnie 
do sprawozdania ko m is ji do spraw 
tra k ta tu  austriackiego p rzy  Radzie 
M in is tró w  Spraw Zagranicznych w 
październ iku  1947 r.

Isn ie je  również d ru g i dokument. 
W  swej nocie z dnia 3 sie rpn ia 1949 
r. rząd jugos łow iańsk i oświadczył, 
że: „o  propozycjach rządu Jugosła­
w ii,  k tó re  14 czerwca 1947 r . zosta­
ły  przedstaw ione m in is tro w i ang ie l­
skiemu Noel - Hakerow i, rząd ZSRR 
zosta ł po in fo rm ow any ju ż  20 k w ie t­
n ia  1947 r . lis tem , skierowanym  do 
m in is tra  A . W yszyńskiego“ , to  zna­
czy wspom nianym  w yże j lis tem  K a r­
deła. W  ten sposób rząd jugos łow iań­
sk i w  nocie z dnia 3 s ierpn ia p rzy ­
znał, że rząd ang ie lsk i zosta ł po in­
fo rm ow any przez rząd jugosłow iański 
w v czerwcu 1947 r. o zrzeczeniu się 
wszelkich roszczeń te ry to r ia ln ych  wo 
bec A u s tr i i1 odnośnie K a ry n t ii S ło­
weńskie j. Tym  samym nie ty lk o  rząd 
A n g li i lecz i  rządy U S A  i  F ranc ji, 
k tó re  za jm ow ały wspólnie negatywne 
stanowisko wobec roszczeń jugosło­
w iańskich do A u s tr ii,  by ły . p o in fo r­
mowane o tym , że rząd jugosłow iań­
sk i pozostaw iając w  Radzie M in is tró w  
up iw w  zagran icznych, dla zachowa­
nia  pozorów swe fo rm a lne  oświadcze­
nia  o roszczeniach te ry to r ia ln ych  w 
spraw ie K a ry n t ii S łoweńskiej, zrzekł 
się w  rzeczyw istości tych  roszczeń, 
zaradziwszy in teresy Słoweńców w 
K a ry n t ii i  narodowe prawa Jugosła­
w ii.

W  św ietle powyższego na jzupełn ie j 
jasna je s t k łam liw ość oświadczenia 
rządu jugosłow iańskiego w  jego no­
cie z dnia 20 sierpnia, w  k tó re j u- 
trzym u je , że „powszechnie wiadomo, 
iż  rząd Jugos ław ii n igdy nie w yrze­
k a ł się i  nie zaprzestaw ał w a łk i o p o  
łączenie K a ry n t ii S łoweńskie j...“

K ła m liw ość  i  dw ulicow ość rządu 
jugosłow iańskiego są ty m  bardzie j 
oczywiste, że w ym ien ione  rokow ania  
z m in is tra m i an g ie lsk im i prcw adzcne 
b y ły  w  ta je m n icy  przed rządem  ra ­
dz ieck im  za p lecam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Jak  w iadom o, w  liśc ie  
K a rd e ła  z dn ia  20 k w ie tn ia  n ie  było 
w ca le m ow y o tym , iż  rząd jugosło­
w ia ń s k i zam ierza in fo rm ow ać rząd 
A n g li i o swych ustępstwach w  spra­
wne K a ry n t i i  S łow eńskie j. Rząd ra ­
dz ieck i n ie  w iedz ia ł n ic  o tych ro ko ­
w aniach, aż do c h w ili,  gdy w  lip c u  
1347 r. jeden z p rze ds taw ic ie li Jugo­
s ła w ii w  W iedn iu  zdradz ił s ię z tym  
w  rozm ow ie z zastępcą radzieckiego' 
radcy  politycznego w  A u s tr ii.

D opiero potem  rząd radz ieck i — za 
pośredn ictw em  swego ambasadora w  
B e lg ra d z ie — zw ró c ił się do rządu ju  
gosłpwiiańskiego o w y jaśn ien ie  te j 
sprawy. 5 s ie rpn ia  1947 ro k u  odbyła 
Się rozm owa m iędzy ambasadorem ra 
dz ieck im  A. Ł a w rie n tie w e m  a prem ie 
rem  T ito  i  w iceprem ie rem  K ardelem . 
Na prośbę ambasadora radzieckiego c 
po in fo rm ow an ie  rządu radzieckiego 
na tem at p e rtra k ta c ji z N oe l-B ake- 
re m  w  Belgradzie, T ito  ośw iadczył 
początkowo, że w  tych  pe rtrak tac jach  
rząd  jugos łow iańsk i b ro n ił sw ych o- 
fde ja lnych p ropozyc ji w  spraw ie  K a ­
r y n t i i  S łow eńskie j, wysunię tych^ w  
R adzie M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych, ale wówczas K a rd e l p o p ra w ił 
go z m iejsca, przyznając, że N o e l-B a - 
k o r został po in fo rm ow a ny rów n ie ż  o 
m in im a ln y c h  roszczeniach te ry to r ia l­
nych  odnośnie K a ry n t i i  S łow eńskie j. 
Jednakże z no ty  rządu ju ge s łow iań -
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'skiego z 3 s ie rpn ia  1949 ro k u  w iado ­
me się stało, że ang ie lsk iem u m in i­
s tro w i N o e l-B ske row i zakem un ikow a 
no propozycje rządu jugos łow iańsk ie ­
go, przedstaw ione w  liśc ie  K a rd e ła  z 
'20 k w ie tn ia  1947 r., w  k tó ry m  rząd 
jugos łow iańsk i zrzeka ł się w sze lk ich  
roszczeń te ry to ria ln ych , dotyczących 
K a ry n t i i  S łoweńskie j.

F a k ty  te świadczą, po pierwsze, o 
ty m  ,że rząd jugos łow iańsk i jeszcze 
la tem  1847 r .  in fo rm o w a ł rząd b ry ty j 
s k i o zrzeczeniu się sw ych p re tens ji 
te ry to r ia ln y c h  odnośnie K a ry n t i i  Sło 
w eńsk ie j, u k ry w a ją c  to przed rządem 
ZSRR. F a k ty  te świadczą, po drugie, 
o tym , że rząd jugos łow iańsk i postę­
pow a ł w  sposób d w u lic o w y  zarówno 
w  1347 r., ja k  i  późn ie j, udając, że 
w a łczy  o K a ry n tię  Słoweńską, cho­
ciaż w  rzeczyw istości rząd jugosło­
w ia ń s k i ju ż  przed 2 la ty  z rzek ł się 
W ta jn e j zm ow ie z p rzedstaw ic ie lam i 
rządu b ry ty jsk ie g o  S łow eńskie j K a ­
r y n t i i .  F a k ty  te świadczą, po trzecie, 
o tym , że m ocarstw a zachodnie będąc 
poinferm nwam e o rezygnac ji Jugo­
s ła w ii z K a ry n t ii S łoweńskie j, m usia 
ły  jeszcze ostrzej występow ać p rze ­
c iw ko  jugo s łow iań sk im  roszczeniom 
te ry to r ia ln y m , co u m o ż liw iło  rządow i 
Radziecki emu skuteczną obronę rosz­
czeń jugosłow iańskich,.

P O D SYC A N IE  R O ZB IE ŻN O Ś C I 
W IE L K IE J  C Z W Ó R K I

Jak  w ytłum aczyć to zdradzieckie
postępowanie rządu ju gos łow iańsk ie ­
go odnośnie K a ry n t ii S łow eńskie j i  tę 
n ikczem ną dw ulicow ość w  stosunku 
do Z w ią zku  Radsi&ckieg®? Do ja k ie ­
go celu zm ierzano?

Rzecz oczyw ista, że m ia ło  to  na ce­
lu  sztuczne podsycanie rozbieżności 
w  Radzie M in is tró w  S praw  Z agra­
nicznych. Rząd ju go s łow iań sk i czy­
n i ł  to g w o li dogodzenia s k ra j­
nym  na jb a rdz ie j agresyw nym  ko łom  
im p eria lis tyczn ym  A n g lii,  U S A  i  F rań  
c ji, zainteresowanym  w  u trzym an iu  
h is te r ii wojennej i  nastro jów  w rogich 
wobec Zw iązku Radzieckiego.

W  tym  wypadku rząd jugos łow iań­
sk i występow ał ja ko  n iep rzy jac ie l i 
p rzeciw n ik Zw iązku Radzieckiego, ja  
ko agentura zagranicznych k ó ł im pe­
ria lis tycznych .

Gdy ta  brudna gra rządu jugos ło ­
w iańskiego sta ło  się oczyw ista, rząd 
radziecki nie chcia ł, na tu ra ln ie , być 
uczestnikiem  te j ohydnej p o lity k i o- 
sz iik iw an ia  narodów Jugos ław ii przez 
rząd jugosłow iański.

Jest również rzeczą zrozum iałą, że 
rząd radziecki nie m óg ł ju ż  dłużej 
występować w  obronie rozszczeń te ­
ry to r ia ln y c h  Jugos ław ii, gdyż rząd 
jugos łow iańsk i —■ ja k  to  się teraz 
w y ja śn iło  —  sam zrzekł się tych  rosz­
czeń podczas ta jn e j zm owy z przed­
staw ic ie lam i rządu angielskiego w
1947 roku , un iem ożliw ia jąc przez to 
darszą obronę roszczeń jugos łow iań ­
skich przez rząd radziecki.

T R Z E C IA  W ERSJA OSZCZERSTW

3. Zdając sobie sprawę, że jego 
kap itu lanck ie  stanowisko w  sprawie 
K a ry n t ii S łoweńskiej je s t beznadziej 
ne i  w idząc, że nie uda m u się uk ryć  
przed op in ią publiczną lis tu  K arde­
ła, w  k tó ry m  rząd jugos łow iańsk i re ­
zygnuje z K a ry n t ii S łoweńskie j, rząd  
jugos łow iańsk i ucieka się do trzec ie j 
w e rs ji oszczerstw. T w ie rdz i on, że 
przedstaw icie le radzieccy pchali rząd 
jugos łow iańsk i do zmowy z m ocarst­
w am i zachodnim i w  spraw ie jugos ło­
w iańskich roszczeń te ry to r ia ln ych  wo 
bec A u s tr i i i  że rząd jugosłow iański 
„g o tó w  b y ł na ustępstwa w  te j spra 
w ie ty lk o  dlatego, że domagał się te 
go rząd radzieck i“ .

W praw dzie przedstaw icie le radziec 
cy zdemaskowali to k łam liw e  tw ie r ­
dzenie rządu jugosłow iańskiego przez 
swe w ystąp ien ia  na naradach przedsta 
w ic ie l i 4-ech m ocarstw  w  M oskw ie  
W iedn iu  i  Londynie w  la tach 1947,
1948 i  1949, gdy otwarcie i  uczciwie 
b ro n ili w szystk ich  roszczeń jugos ło ­
w iańskich —  te ry to r ia ln y c h  i  innych 
—  w  stosunku do A u s tr ii.  Jednakże 
rząd jugos łow iańsk i us iłu je  schować 
się przed ty m i fa k ta m i i  w o li z a j­
mować się p lo tkam i.

W praw dzie rząd radzieck i zdema­
skow ał to  k ła m liw e  tw ierdzenie rzą ­
du jugosłow iańskiego przypom inając

m u w  swej nocie z 11 sierpn ia, że 
w  lis topadzie 1947 r . ambasador ra  
dziecki w  Jugos ław ii na pytan ie  ju ­
gosłowiańskiego m in is tra  spraw za­
granicznych ośw iadczył: ZSRR nie 
w id z i podstaw, by  Jugosław ia ogran i 
czyła swe roszczenia te ry to "ia ln e  wo­
bec A u s tr ii.  Jednakże rząd jugos ło ­
w ia ń sk i pom ija  ten fa k t,  udając, że 
go nie  zauważa.

W praw dzie rząd radziecki demasku­
je  k łam liw ość tego tw ie rdzenia rządu 
jugosłow iańskiego, przypom inając w 
swej nocie z 11 sierpn ia, że w  1948 
roku  ambasador radziecki w  Jugosła­
w ii p o tw ie rdz ił ponownie stanowisko 
rządu radzieckiego, że ograniczenie ju  
gosłow iańskich roszczeń te ry to r ia l­
nych je s t nie na czasie, demaskując 
jednocześnie bardzie j n iż podejrzane 
zachowanie się Beblera w  Londynie. 
Jednakże rząd jugos łow iańsk i i  w  
ty m  pom ija  ten  fa k t,  udając ślepe­
go.

O czym świadczą w szystkie te fa k ­
ty ,  ja k  n ie  o tym , że rząd jugos ło ­
w iańsk i z łoś liw ie  oczernia rząd ra ­
dziecki i  jego przedstaw icie li, tw ie r ­
dząc jakoby w yw ie ra li on i nacisk na 
rząd jugosłow iański, by zrzekł się 
te ry to r ia ln y c h  roszczeń Jugos ław ii : 
że rząd jugos łow iańsk i gotów by ł 
pójść na ustępstwa te ry to ria ln e  „ t y ł  
ko dlatego, że tego domagał się rząd 
radzieck i“ ?

Powstaje pytan ie : Skoro rząd ra ­
dziecki w y w ie ra ł nacisk na rząd Ju ­
gosław ii, by  poszedł na ustępstwa 
te ry to ria ln e , to dlaczego nie uchwy­
c ił  się lis tu  K arde ła  i  nie zgodził się 
na przedstaw ione w  ty m  liście p ro ­
pozycje rządu jugosłow iańskiego o 
ca łkow itym , lub  częściowym zrzecze­
n iu  się przez Jugosław ią je j roszczeń 
te ry to ria ln ych ?  Czym to  w y tłu m a ­
czyć?

IS T O T N Y  SENS L IS T U  K A R D E ŁA

Is to tn ie , skoro rząd radzieck i ̂ w y ­
w ie ra ł nacisk na rząd Jugos ław ii, by 
poszedł na ustępstwa te ry to ria ln e , to 
dlaczego nie zgodził się z lis tem  K a r­
deła? Dlaczego odrzucił propozycje 
K ardeła ? Czy rząd jugos łow iańsk i m y 
ś la ł o ty m  k iedyko lw iek?

Czy rząd jugos łow iańsk i nie uw a­
ża, że ju ż  samo postawienie takiego 
py tan ia  obala w szystkie  oszczerstwa 
rządu jugosłow iańskiego, jakoby rząd 
radzieck i w y w ie ra ł nacisk, by Jugo­
sław ia zrzekła  się swych roszczeń te 
ry to r ia ln y c h  ?

Czy dopuszczalne je s t w ogóle zrze 
czenie się m aksym alnych żądań te ry ­
to ria ln ych?  Czy dopuszczalne je s t w  
danym w ypadku zastąpienie m aksy­
m alnych żądań m in im a ln y m i?  T ak  
dopuszczalne, ale pod dwoma w a run ­
kam i: je ś li w yn ika  to  z konieczności, 
to znaczy, jeże li nie ma nadziei na 
osiągnięcie w  danej c h w ili żądań m a­
ksym alnych i  jeże li rząd jugosłow iań 
sk i bierze na siebie odpowiedzialność 
za tak ie  ustępstwa. Dlaczegóż więc 
rząd radzieck i nie zgodził się na pro 
pozycje K arde ła? Po pierwsze, d la­
tego, że ustępstwa proponowane przez 
K arde ła  nie b y ły  spowodowane ko­
niecznością, tzn., że is tn ia ła  m oż li­
wość zaspokojenia m aksym alnych żą­
dań te ry to ria ln ych . Po drugie, d la­
tego, że rząd jugos łow iańsk i nie 
chcia ł wziąć na siebie odpowiedzial­
ności za ustępstwa te ry to ria ln e , w y- 
łuszczone w  liśc ie Kardeła. Rząd ju ­
gosłow iański chciał, żeby za ustęp­
stwa te ponosił odpowiedzialność nie 
on, lecz rząd radziecki. Z rozum iałe 
jes t, że rząd radzieck i nie m óg ł pójść 
na tego rodza ju  szałbierczą m achina­
cję oszukiwania narodów Jugos ław ii

Rząd jugos łow iańsk i u s iłu ;e  przed­
staw ić sprawą w  ten sposób, ja kob y  
lis t  K arde ła  został przezeń w ys łany 
do W yszyńskiego w sku te k  tego, że 
przedstaw icie le  radzieccy dom agali 
się kom prom isowego rozstrzygn ięc ia  
spraw y K s ry n t i i  S łow eńskie j i  że lis t  
K a rd e ła  stanow i za tym  odpowiedź 
na propozycje Wyszyńskiego'. Jednak 
Że w  liśc ie  K a rde ła  n ie  ma naw et alu 
z ji,  że s tanow i on. odpow iedź na ja ­
k ie k o lw ie k  propozycje, lu b  tym  b a r­
dz ie j żądania, p rze ds taw ic ie li r.sdzie- 
rk ic h . W prost p rzec iw n ie , l is t  E. K a r  
dela n ie  pozostaw ia żadnej w ą tp liw o  
iści, że n ie  s tanow i on odpow iedzi na 
ja k ie k o lw ie k  „żąd an ia “  p rzedstaw i­
c ie li radzieck ich , lecz napisany został 
z in ic ja ty w y  samego K arde ła . W yn i-

fca to  ju ż  z pierwszego zdan ia  l is tu  
K a rd e ła : „Z  uw ag i na to, że is tn ie je  
m ożliwość, iż  jugosłow iańskie  rosz­
czenia te ry to r ia ln e  -wobec A u s tr i i w  
ic h  obecnej fe rm ie  zostaną w  całości 
odrzucone, pragnę zw rócić  Waszą u - 
wagę w  w ypadku , je ś li chcecie w ysu­
nąć now ą propozycję na zagadnienia, 
k tó re  d la  Federacyjne j Ludow e j Re­
p u b lik i Jug os ław ii są ta k  ważne, że 
by ło b y  konieczne znaleźć d la  n ich  po 
zy tyw n s  rozwiązanie'-'

Jak  w idać, l is t  K a rd e ła  n ie  stanow i 
odpow iedzi na  ja k ą k o lw ie k  bądź p ro ­
pozycję lu b  żądanie W yszyńskiego. 
G dyby l is t  K arde ła  b y ł odpow iedzią 
ńa propozycję lu b  żądanie W yszyń­
skiego, to pow iedzi&neby tam  było: 
„P on iew aż chcecie wysunąć now ą pro 
pozycję“  lu b : „W obec tego, że chcecie 
wysunąć now ą propozycję“ . Jednakże 
w  liśc ie  pcwiedzis.no coś zupełn ie in ­
nego, a m ia no w ic ie : „Jeże li chcecie 
wysunąć nową propozycję“ . T ak w ięc, 
¡list K a rd e ła  n ie  stanow i odpowiedzi 
na ja k ą k o lw ie k  'bądź propozycję lub  
żądania W yszyńskiego, lecz zaw iera  
pytan ie , sk ie row ane j do 'Wyszyńskie­
go: Czy n ie  chcecie wysunąć nc.wej 
p ropozyc ji?  Jsk  w iadom o, rząd ra ­
d z ie ck i odpow iedz ia ł na pytan ie  K e r 
idela przecząco, tzn. pow iedzia ł, że n ie  
.chce w ysuw ać now e j propozycji, re ­
w id u ją c e j roszczenia Jugos ław ii od- 
¡nciśnie K a ry n t i i  S łow eńskie j.

Rząd radz ieck i odpow iedz i;}, że 
n ie  zachodzi konieczność re w iz ji rosz 
iczeń jugos łow iańsk ich , je ś li zaś rząd 
ju go s łow iań sk i up ie ra  się p rzy  swedrn.
1— p o w in ie n  wzdąć na siebie pe łn ię  
odpow iedzia lności za ustępstwa te ry  
to r ia in e  i  ty lk o  w  ty m  w ypadku, je ­
ż e li rząd jugos łow iańsk i p rz y jm ie  od 
pow iedzia lncść za te ustępstwa, rząd 
rad z ie ck i będzie gotów  bron ić  w  Ra­
dzie M in is tró w  S praw  Zagranicznych 
tego nowego stanow iska, jako stano, 
w is k a  rządu jugosłow iańskiego. Jak 
w iadm o, rząd jugos łow iańsk i podsu­
w a jąc  rządow i radz ieck iem u ustęp­
stwa te ry to ria ln e , od m ów ił w z ięc ia  na 
siebie odpow iedzia lności za te ustęp­
stwa.', chcąc u k ry ć  przed na rodam i Ju 
ge s ław ii swe nowe kap iu lan ck ie  sta­
now isko.

L IS T  K A R D E Ł A
D la jasności podajem y poniżej tekst 

lis tu  K a rd e ła  w  jego części, dotyczącej 
zrzeczenia się przez rząd ju go s łow iań ­
sk i roszczeń te ry to r ia ln y c h  Jugosła­
w ii.

„M oskw a, 20 kw ie tn ia  1947 .
Szanowny Towarzyszu W yszyński!
Z uw ag i na to , że is tn ie je  m ożli­

wość, iż  jugosłow iańskie roszczenia 
te ry to r ia ln e  wobec A u s tr i i w  ich o- 
becnej fo rm ie  zostaną w  całości od­
rzucone, pragną zw rócić  Waszą uwagę, 
w  w y p a d k u  je ś li chcecie wysunąć nową 
p ro p o z y c ję ,  na zagadnienia, k tó re  dla 
F e d e ra c y jn e j L u d o w e j R e p u b l ik i  są ta k  
ważne, iż było  by konieczne znaleźć 
dla n ich pozytywne rozw iązanie. Po­
zytyw ne rozw iązanie tych  zagadnień 
stanow iłoby m in im alne zaspokojenie 
żądań, zaw artych w  te ry to ria ln ych  
roszczeniach jugosłow iańskich.

P ierwsze zagadnienie dotyczy e lek­
tro w n i Żwabek i  Łabod. W  sprawo­
zdaniu, złożonym  na posiedzeniu Ra 
dy M in is trów , podkreśliłem  szczegól­
ną wagę, ja ką  elektrow nie te  posia­
dają dla jugosłow iańskiego przem ysłu 
elektrycznego. E lektrow n ie  . Żwabek i 
Łabod zbudowała po Anschlussie, w  
zasadzie w  czasie w o jny , f irm a  nie­
m iecka „A lp e n  E lektrow erke  A k tie n  
geselłschaft, W leń“ , p rzy  czym, wbrew 
konw encji z roku 1926, na mocy k tó ­
re j A u s tr ia  zobowiązała się nie bu­
dować niczego na D raw ie bez uprzed 
n ie j zgody, Jugosą łw ii. E lek trow n ie  
te stanowią zatem własność niemiec 
ką w  zachodniej s tre fie  A u s tr ii,  w ła ­
sność, z k tó re j również F LR J, prócz 
pozostałych państw, ja k ie  podpisały 
uchwałę pa rysk ie j kon fe renc ji repa- 
racy jne j, powinna otrzym ać część swo 
ich odszkodowań.

Poza ty m  elektrow nie te zosta ły 
zbudowane bez uwzględnienia potrzeb 
przem ysłu elektrycznego Jugosław ii 
i p rzy  obecnym sposobie eksploatacji 
w yrządza ją o lbrzym ie szkody —  się­
gające w  poszczególnych miesiącach 
w przyb liżen iu  m iliona  kilow atgodzin .

Zagadnienie można rozw iązać nie 
znaczną poprawką graniczną, dla k tó  
re j przedstaw iam  W am  p ro je k t dwóch 
w arian tów , a w  ostatecznym wypadku 
można je  rozw iązać przyznaniem  spe­
cja lnych p raw  Federacyjnej Ludowej 
Republice Jugos ław ii w  adm in is trow a

Rząd jugosłow iański ucieknie
przed ty m  zdradzieck im  dokum entem ,

M O S K W  A, 30. 8. (PAP). —  Pod­
czas cbrad W szechzwiązkowej K o n ­
fe re n c ji Z w o len n ikó w  P oko ju  zabrał 
głos m. in. w y b itn y  antyfaszysta nie 
m ise k i G erhard E is ler, oświadcza­
jąc:

D rodzy p rzy jac ie le  i  towarzysze! 
D z ięku je  W am  w  im ie n iu  delega­

c ji n iem ie ck ie j ca um iożliw iene w zię  
cia m iłu ją c y m  pokó j N iem com  u- 
dz ia łu  we W szechzw iązkowej K on fe ­
re n c ji Z w o le n n ikó w  P oko ju  w  M osk 
w ie . Zaproszenie to św iadczy o tym , 
że narodom  Z w ią zku  Radzieckiego 
obce jes t uczucie zemsty i  że p ra g ­
ną one żyć w  p rz y ja ź n i z m iłu ją c y ­
m i pokó j N iem cam i.

G dy m usia łem  jeszcze m ieszkać w  
Stanach Z jednoczonych, c i A m eryka  
n ie  k tó rz y  walczą ' odważnie p rzec iw  
ko  w c ią g a n iu  A m e ry k i na drogę ja ­
ką  k ro c z y ły  N iem cy h it le ro w s k ie  
z w o ła li dio Nowego J o rk u  Kongres 
w  O bron ie  P oko ju . O fic ja ln i i  n ie ­
o f ic ja ln i am erykańscy podżegacze 
w o je n n i rozpoczęli nagonkę p rze c iw  
ko uczestn ikom  tego Kongresu. Skąd 
ty le  n ien aw iśc i do p rz y ja c ió ł poko­
ju?

Podżegacze w o je n n i obaw ia ją  się, 
że naród am e rykań sk i k tó ry  n ie  chce 
w o jn y  dow ie  .się, że Z w ią zek  Radziec 
k i  i  k ra je  de m okra c ji lu do w e j po­
św ięcają w szys tk ie  swe s iły , b y  za­
pobiec now e j w o jn ie

BYĆ PRZYJACIELEM ZSRR 
TO  BYĆ Z W O L E N N IK IE M  

P O K O J U
Dlatego w łaśn ie  w szys tk ie  lu d y  

św ia ta  są p rz y ja c ió łm i Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego. M a to szczególne znacza 
n ie  d la  N iem iec, k tó re  w iedzą iz w łas 
ńego dośw iadczenia dokąd p row adzi 
droga im p e ria lis tyczn ych  aw an tu r 
w o jennych . I  je że li dziś w  4 la ta  po 
rozg ro m ie n iu  N iem iec h itle ro w s k ic h  
sprawa N iem iec n ie  jest jeszcze roz­
s trzygn ię ta , to  ty lk o  dlatego, że na 
m ie jsce H it le ra  p rz y s z li im p e r ia liś ­
c i am erykańscy, k tó rz y  odrzuca ją 
każde rozstrzygn ięc ie  p rob lem u n ie ­
m ieckiego, mogące służyć sp ra w ie  po 
k o ju .

im p e r ia liś c i am erykańscy chcą ca ł 
k o w ic ie  podporządkow ać sobie N iem  
c y  i  uczyn ić  z na rodu  N iem ieckiego 
m ięso a rm a tn ie  am erykań sk ich  m i­
lia rd e ró w . Im pe ra liśe i am erykańscy 
uw ażają, że N iem cy  są beznadzie jny 
m i id io ta m i, k tó ry c h  h is to r ia  n icze­
go n ie  nauczyła  i  k tó ry c h  zawód po 
lega na  p o d rzyn a n iu  ga rd ła  in n ym  
narodom . G dyby n ie  by ło  im p e ria ­
lis tó w  i  podżegaczy w o jennych , to 
w szys tk ie  pow o jenne p ro b le m y  N ie ­
m iec  b y ły b y  ju ż  dawno rozstrzygn ię

te  w  m yś l porozum ien ia  poczdam ­
skiego.
. M y  N iem cv  p rzekona liśm y się po 
■wojnie k to  je s t p ra w d z iw y m  p rzy ja  
c ie lem  ludów , a k to  ich  wrogiem . 
W szyscy zda ją sobie spraw ę z ¡potwor 
nych  ok ru c ie ńs tw  ja k ic h  dopuścili 
s ię  h it le ro w c y  wobec na rodów  Z w  
Radzieckiego. J a k i je s t z d ru ­
g ie j s tro n y  setohunek Z w ią zku  
Radzieckiego do N iem iec. W odróż­
n ie n iu  od im p e ria lis tyczn ych  m o­
ca rs tw  zachodnich Z w ią zek  Radziec 
k i  pom ógł n a ro d o w i n iem ieckiem u 
w k ro czyć  na drogę postępu i  pokoju. 
Z w ią zek  R adz ieck i dopom ógł nam w  
u s ta now ien iu  dem okratycznego anty 
faszystow skiego u s tro ju .

Co w ięce j ee w szystń ich  w ie likch  
m oca rs tw  ty lk o  Z w ią zek  Radziecki 
w ypow iada  się za jednością N iem iec 
za zaw arc iem  t ra k ta tu  pokojowego 
i  w yco fa n ia  z  N iem ie c  w szystk ich  
w o js k  okupacy jnych . P oko jow e m o­
cars tw o  socja listyczne, ja k im  jest 
Z w ią zek  R adz ieck i n ie  po trzebu je  w  
o d ró żn ie n iu  od im p e ria liz m u  am ery 
kańskego żadnych baz w ypadow ych

w  Niemczech. Zw iązek R adziecki ja ­
ko  m ocarstw o poko jow e nie  po trze­
bu je k o lo n ii n iem ieck ich . Zw iązek 
R adziecki n ie  zna jący k ryzysów  nie 
jest. za in teresow any ta k  ja k  im peria  
liz m  am e rykańsk i w  zniszczeniu nie 
m ie c k ie j gospodarki.

W y n ik a  z tego, że każdy Niem iec, 
k tó re m u  drog ie  są in te resy  jago na­
ro d u  jest p rzy jac ie lem  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Być p rzy jac ie lem  Zw iąż 
k u  Radzieckiego oznacza dla  nas 
N iem ców  być także p rzy jec ie le m  i 
zw o len n ik iem  potężnego f ro n tu  po­
ko ju .

W iem y wszyscy dobrze, że nieza­
leżnie od tego, że im p e ria liś c i dążą 
do podzia łu  N iem iec i ich  u ja rzm ie ­
n ia  zwyciężą słowa w ie lk ie g o  S ta li­
na o tym , że „h it le rz y  przychodzą i 
odchodzą, lecz naród n ie m ie ck i zo­
s ta je “ .

M y  m iłu ją c y  pokó j N iem cy ponosi j 
m y  w  walce o pokó j w ie lk ą  odpo­
w iedz ia lność przed na rodam i całego 
św ia ta . M a m y jeszcze w ie le  do zro­
b ie n ia  do c h w ili,  gdy będziem y mog 
ł i  pow iedzieć: „M ożecie zaufać^ N iem  
com  i  na rod ow i n iem ie ck ie m u“ .

Chcem y kroczyć w  p ierw szym  sze- I 
reg u  e na rodam i Z w ią z k u  R adzieckie | 
go oraz m asam i lu d o w y m i F ra n c ji. | 
A n g li i,  W łoch i  innych k ra jó w  w  w a l | 
ee o  pokó j, w  w a lce  p rze c iw ko  podżs | 
gaczom w o jennym .

n iu  ty m i e lektrow niam i.
Załączam plan jednego takiego sy* 

stemu.
D rug ie  zagadnienie dotyczy specjal­

nej obrony praw  narodowych Słoweń 
ców K a ry n t ii.  Po wszystk ich doświad 
czeniach narodu słoweńskiego z A u ­
s tr ią , można z całą pewnością uwa­
żać, że po podpisaniu tra k ta tu  zaczną 
się próby wzmożonej germ anizacji.

N aw et te demagogiczne posunięcia 
(np. przwrócenie szkół dwujęzycz­
nych), k tó re  A u s tr ia  przedsięwzięła 
w  K a ry n t ii po załam aniu się Niemiec, 
chociażby na papierze, aby wykazać 
to le rancję w  kw estii narodowościowej, 
dzis ia j de facto nie są już  realizowa 
ne. Z tego powodu m ia łoby duże zna­
czenie, gdyby w  trak tac ie  osiągnięto, 
aby zarządzenia, k tó re  uzyska ły ju ż  
moc prawną, zosta ły uzupełnione i  ja  
ko składowa część tra k ta tu  oddane w 
całości pod kon tro lę  czterech mo­
carstw . Załączam szkic, zaw iera jący 
główne zasady jednego takiego syste­
mu.

K orzystam  z okaz ji, aby przesłać 
W am  pozdrowienia. Z szacunkiem 
Kardel.

P ierw szy w a ria n t obejmuje okręg 
sądowy P lib e rk i (B le ibe rg ), te ry to ­
r iu m  m iędzy obecną granicą austriac­
ko - jugosłow iańską, D rawą i  zachód 
nią  granicą, gm iny Bystrzyca (F e is t- 
r i tz )  i  B la to  (M oos), a od północ­
nej s trony  D raw y gm inę Łabod (La - 
w&mand) i  tę  część gm iny  Rude (Ru- 
den), k tó ra  przylega do D raw y i  od 
pozostałej części gm iny  oddzielona 
je s t lin ią , biegnącą wzdłuż grzb ie tu  
wzgórza 882. W ten sposób u tw o rzo­
ne te ry to r iu m  posiada ¡¿ii) km  kw. i  
według austriackiego spisu ludności 
z oku 1834, liczy 9.396 mieszkańców.

Skład etn iczny wspomnianego te ry  
to riu m  można szczegółowo zbadać na 
podstawie załączonych tab lic . Spis lud 
uości, przeprowadzony w  A u s tr i i w  
roku  1910, z pokrzywdzeniem  —  ja k  
wiadomo —  Słoweńców, wykazuje m i 
mo wszystko w yraźną większość Sło 
weńców na tym  te ry to r iu m  (6.696 Sło 
weńców, 2.878 N iem ców).

W Czesie p leb iscytu  w  ro ku  1920 
większość m ieszkańców tego te ry to ­
rium  głosowała, na rzecz Jugosław ii.

D ru g i w a ria n t obe jm u je  gm in y  L i -  
belicze (L-eiflcng) i  Żw abek (Schwa- 
bek) na po łudn ie  od D ra w y  oraz zm i- 
nę Łabod (Law om iind), i  nieznaczną 
część gm in y  Rude (Rudon) na północ 
od D raw y. W a ria n t ten. obejm uje te­
ry to r iu m  o pow ie rzchn i około 63 km. 
>kw. i, w ed ług  austriackiego spisu lud 
nośoi z ro ku  1934, posiada 3.150 m iesz­
kańców.

S k ład  e tn iczny jest nieco gorszy ani 
że li w  w a rian c ie  pierwszym , gdyż gm i 
na Łabod, k tó ra  w ed ług  tego w arian  
tu  zamieszkała jest przez większość 
ludności, by ła  in tensyw n ie  germanizo 
warta“ .

4, Rząd jugosłowiański domaga się 
cd rządu radzieckiego w  sw e j nocie 
z 29 s ie rpn ia , by okazyw ał mu. spe­
c ja ln y  szacunek, a nawet m iłość, do­
maga się, żeby ten szacunek i  m iłość 
znajdo,wały w yra z  w  notach ra ut i 3- 
cfcich (lo rządu jugosłow iańskiego, że 
by no ty n ie  zaw ie ra ły  n ic  takiego, co 
m ogłoby zadrasnąć m iłość w łasną rzą 
du jugosłow iańskiego lu b  go t  brązie. 
Rząd jugwsiownński zapewnia, że w y  
m agają tego „zwyczaje m iędzy narado 
w o“ .

Rząd radz ieck i zmuszony jest s tw ie r 
dzić, że rząd jugos łow iańsk i d i  mag i  
się od niego rzeczy n iem oż liw e j.

W iadom o powszechnie, że rząd jugo 
s ło w ia ńsk i zdezerterował z obozu so­
c ja lizm u  i dem okrac ji do ober,u im ­
p e ria lizm u  i faszyzmu. Należy zazna- 

i ezyć, że ładzie  radzieccy i  spłeczeń- 
< w o  radzieck ie  n ie  szumują dczerte- 

I rów . T ym  bardzie j n ie  mogą oni źy 
I w ić  d la  dezerterów czegokolw iek, co 
i iH iy p M d io d tó y  m iłość. Co w ięcej: 
w iadom o powszechnie, że ludzie  ra ­
dzieccy i yp/rłeczeństwo radzieckiego 
pogardzają dezerteram i.

D s ie rto rzy , oczyw iście  byw ają  ro i 
nli. B yw a ją  dezerterzy pesypadltaw i, 
k tó rz y  zdezerterow ali _ tchórzostwa, 
sądząc, że u ra tu ją  swą skórę. B yw a  
ją  też in n i de aa rto sy , dezerterzy zloś 
l iw i .  Są to tacy ludzie , k tó rzy  dezrr 
te ru ją  n ie  ty lk o  pa to, aby ura tow ać 
swą skórę, ale i po to, żeby szkodzić 

• tem u obozowi, z Którego uc iek li. T  
| ba, ja k k o lw ie k  je s t to sm utne, a tw ie r 
i dzić, że ludnie radzieccy i  spcłecaeń- 
| s iw o  radz ieck ie  za licza ją  rząd Jug0- 
I s łow iańsk i do k a te g o rii f l e i w i w  

n ie  iM ^ypadkcw ych , lce® z łoś liw ych.
Należy da le j zswsnfozyć, że z ło ś liw i 

deraertepy ta k ie  byw a ją  różn ił Są 
z ło ś liw i dezerterzy, który,y czują swą 
w iną , ciężko przeżyw a ją swą hańbę, 
u s iłu ją  im/zo.-'Uć niezauważeni, p ró ­
bu ją  n ie  rzucać się w  oczy i  zacho­
w u ją  się n iem alże skrom nie. A le  są 
i  tacy z ło ś liw i dezerterny, k tó rzy  z 
hańby sw e j rob ią  in teres dochodo­
w y, che łp ią  się k rz y k liw ie  swą de­
zercją, ja ko b y  swego rodza ju  boha­
terstw em , w yskakują, r aa po raz na 
widowinlię, by obszeraekać ten sam 
obóz, z którego zb ieg li, chw alą  się 
bezw stydn ie  tym , że aawsze mogą ob 
SBOzekać ten obóz, i  że n ie  są zatem 
ja ! ‘.fcjiJś a w y k y ta ii dezerteram i, lecz 
boha te ram i. K ro p iła  w  kropkę, ja k  
w  bajce K ry lo w a : ..A le  sacraesafeik 
chyba je s t s iln y  skoro  a te e k a  na 
s ło n ia “ .

Trzebią w ięc s tw ie rdz ić , ja k k o lw ie k  
je s t tą  sm utne, że lu d r ie  radzieccy i 
cpoełcnseńatwo radzieck ie  za licza ją  
rząd jugcsolyyiiańskl do k a te g o rii ta 
k ic h  w łaśn ie  che łp liw ych , z łoś liw ych  
dezerterów.

Taka panu je atm osfera w  spoleeseń 
s iw ie , w  k tó ry m  dz ia ła  rząd radziec 
k i.  1

M am y nadzielę, że rząd Jugosło­
w ia ń sk i «rosronie, iż  n ie  m ;że  liczyć 
na upraejHiość, a ty m  ba rdz ie j na 
rRammek ze s t r . j iy  rządu rad izeckie  
go.

M te łsw a, 29 s ie rpn ia  1949 ro kv
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V II I  Wyścig Kolarski Dookoła Polski

Pół miliona irid zó w  oklaskuje Aleksandra  
W spaniały  sukces Polaka z Francji

Polska już na drugim miejscu

Somę

Red. M. Wierzbowski telefonuje 
z trasy Tour de Pologne

------------------- — ...................................... ....... ......... ....................................................................„...........—  i

' Katow ice, 30.8.
Y I J T  etap W yścigu Ko larsk iego Dookoła Polski na tras ie  W rocław  — 
ł  i i i  Katow ice (ok. 197 km .) zakończył się sensacyjnym zwycięstwem 

22-letniego Polaka z F ra n c ji Sowy A leksandra. M iody ten zawodnik doko­
na ł dz is ia j wspaniałego wyczynu przebywając praw ie całą trasę samotnie 
i  w  dobrym  czasie. Drużynowo zwyciężył zespół A n g lii przed Rumunią 
i Polską. Sensacją by ło  także zajęcie czwartego miejsca przez F in landię 
przed F ranc ją .

Po ośmiu etapach drużyna nasza 
znalazła się na drugim  miejscu, m i­
mo trzecie j pozycji na etapie. Po­
wodem tego by ł pech Włochów, k tó ­
rych trzec i zawodnik potrzebny do 
k la s y fik a c ji s trac ił z powodu defektu 
w iele cennych m inut.

W alka w  dalszym ciągu jes t bar­
dzo zacięta i  wyrównana. N ieoczeki­
wanie dobrze jadą A ng licy , k tó rzy  
powoli zbliża ją  się do czoła i  k to  wie, 
czy nie będą jeszcze dla Polaków 
rów nię groźni ja k  Rumuni.

Do V III-g o  etapu w ystartow ało  64 
ko larzy, p rzy  czym w  pełnym  sk ła ­
dzie (po 8 ko la rzy), jadą ty lk o  dwie 
drużyny Polski i  Rum unii a w  zespo­
le angielskim  jeszcze 7 zawodników.

W y n ik i V I I I  etapu  
W ro c ła w  — Katomice

klasyfikacja indywidualna.
1. Sowa A . (Polonia fr .)  —  5:41,21,
2. Olsen (Dania) —  5:47,54,
3. Spalazzi (W łochy) —  5:48,Oo’
4. Saunders (Anglia —  5:48,01,

5. Kapiak (Polska) —  5:48,02, 6. Lo- 
catelli (W łochy) —  5:48,03, 7. Va- 
verka łCSR) —  5:48,04, 8. Nicu escu 
(Rumunia) —  5:48,05, 9. Wrzesiński 
(Polska) —  5:48,06, 10. Norhadian 
(Rumunia) —  5:48,07, 17. W ittek  
(Polonia franc.) —  5:48,14, 20. Sa- 
łyga (Polska) —  5:48:17.

Klasyfikacja drużynowa:
1. A ng lia  — 17:24,21
2. Rum unia — 17:24,23
3. Polska — 17:24,25
4 . F in land ia  — 17:24,43
5. F ranc ja  — 17:26,31
6. Dania — 17:29,16
7. W łochy 17:40,59

Stelee 
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Po ośmiu etapach 
od WarszauiiJ 

do Katowic
K L A S Y F IK A C JA  IN D Y W ID U A L N A

1. Niculescu (Rumunia) —  42:57,49,
2. Locatelli (W łochy) —  42:59,51,
3. Spalazzi (W łochy) —  43:01,40,

4. Sandru (Rumunia) —  43:07,04, 5. 
Wójcik (Polska) —  43:10,37, 6. Clark 
(A nglia) —  43:12,46, 7. Olsen (D a­
nia) __ 43:13,01, 8. Wrzesiński (Pol­
ska) —  43:17,45, 9. W ittek (Polonia 
franc.) —  43:21,20, 10 Riegert (Frań  
cja) —-  43:24,20. , i

K L A S Y F IK A C JA  D R U ŻYN O W A

1. Rumunia — 129:11,18
129:28,392. Polska —

3. Włochy —
.4- -AndiiTrsC
5. F r a n c ją —-
6. Dania —-

129:38,13 
.129:46,52 
129:57,23 
131:18,29

Kosym okiem 
na lour de Pologneo

PRZED zakończeniem siódmego 
etapu na stadionie o lim p ijsk im  

we W roc ław iu , zorganizowano cieka­
we zawody dla dzieci od la t  3 do 
7-m iu w  konkurencji row erków  dwu 
i  trzyko łow ych  oraz jazdy na h u la j­
nogach. M a li sportowcy m ie li spe­
c ja ln ie  ciekawie opracowany regu la­
m in , w  k tó ry m  m. in . zalecano m a l­
com, aby p ilno w a li sportowego za­
chowania się rodziców. Pom ysł im ­
prezy je s t udany i  dobrze by było, 
aby zna lazł więcej naśladowców w 
innych m iasatch Polski.

Preczes W rocałw skiego Zw . L ite ra -

Sowa jechał wspaniale. N a nie- [ Niculescu, k tó ry  nosi koszulkę lea- 
k tó rych  odcinkach w początkowej I dera od pierwszego etapu. R um uni 
fazie  ucieczki osiągał szybkość po- j ja k  zwykle pojechali dobrze, ale nie

prze jaw ia li zbyt w ie lk ie j in ic ja tyw y  
na trasie . To samo odnosi się do Po­
laków i  A ng lików , M am y wrażenie, 
że wszyscy zawodnicy m yślą już  te ­
raz z utęsknieniem  o jednodniowym 
odpoczynku w  Zakopanem.- Może na 
etapie Katow ice —  Zakopane perspe­
ktyw a odpoczynku zdopinguje ich 
do większego, niż zwykle w ys iłku .

W  zespole po lskim  nieoczekiwanie 
dobrze spisał się K ap iak  i  . Sałyga, 
przy czym obaj m ie li de fekty na 
trasie i zawsze bardzo ładnie docho­
dz ili do czołówki. Najpoważnie jszy 
defekt m ia ł na 130 km . W rzesiński, 
ale zauważył to w  porę Rzeźnicki 
i oddał mu swój row er a sam za ją ł 
się reperacją uszkodzenia.

nad 40 kg.-godz. Przelotne deszcze 
i  doskonały stan szosy u ła tw iły  
mu zadanie i  tak, nieznany do­
tychczas ko larz znalazł się r.a 
ustach praw ie pół m iliona ludzi, 
k tó rzy  od G liw ic tw o rz y li n ieprzer 
wany szpaler aż do stadionu Po­
goni w Katowicach.

Ten indyw idua lny sukces naszego 
rodaka z F ra n c ji do pewnego stop­
nia zelektryzow ał uwagę nie ty lk o  
publiczności, a!e i  osób towarzyszą­
cych wyścigow i. N ic dziwnego, bo

Młodzież szkolna w ,,S P"

Pionierzy nowej Polski
\Ą T  św ie tlic y  3 brygady SP w  Golę 
'  * dz inow ie w is i w ie lk a  tab liczka.

Lekkoatleci W ęg ier  
zunjciężają W łochy i CSR

W  Budapeszcie zakończył się tró j-  
mecz lekkoatletyczny W ęgry— CSR— 
W łochy. W  punktac ji ogólnej W ęgry 
pokonały W łochy 104:97 i  Czechosło­
wację 108:93 pkt. D rugie m iejsce za­
ję ły  W łochy.

U lisse Spalazzi (W łoch) po zw yc ięstw ie  na V I etapie (G dynia—-Byd­
goszcz) (po lew ej) i  G. C la rk  (A ng lia ) po zw ycięstw ie  na V I I  etapie (B yd ­

goszcz — Poznań)

W arun k i do jazdy b y ły  wspania­
łe. N a  m okre j, po całonocnej ulewie, 
szosie ńie było an i k rz ty  kurzu. M i­
mo to n ik t  nie spodziewał" 'sfę',' że w 
zw a rte j grupie, k tó ra  w  n iezbyt szyb 
k im  tem pie w yruszy ła  ze s ta rtu  ostre 
go, może zajśćś coś ciekawego.

N ieoczekiwany meldunek, przyn ie­
siony przez łącznika motocyklowego, 
że przed p ią tym  fin iszem  lo tnym  w 
Oławie, rozpoczął ucieczkę m łody i 
niczym nie wyróżnia jący się zawod­
n ik  Sowa Aleksander, zaskoczył 
wszystkich, ale n ik t  nie w z ią ł tego 
poważnie. Pam iętając dobrze 125-ki— 
lom etrową samotną jazdę O stergaar- 
da, nie można było  poważnie tra k to ­
wa eskapady Polaka. Rzeczywistość 
jednak okazała się zupełnie inna. So­
wa rozpoczął ucieczkę w ta k im  tem ­
pie, że ju ż  po k ilk u  k ilom etrach na­
stępna grupa s trac iła  go z oczu. W y ­
g ra ł wszystkie lotne fin isze na t r a ­
sie. Zdystansował swych ru tyno w a­
nych przeciwników  tak , że na 110

tó w  Łoś p rzyn ió s ł na stad ion  trz y  | km. m ia ł ju ż  11 m in. przewagi, 
hu la jn o g i, b y  w ręczyć je  n a jb ie d n ie j, __ Ucieczka Polaka zachęciła do na-
szym  dzieciom  w śród w id zó w  i  umoż 
l iw ić  im  s ta r t w  o ryg in a ln ych  w y ­
ścigach.

W IE L K IE  zainteresow anie na star 
cie we W roc ła w iu  w zb ud z iły  żół 

te  nog i D uńczyków . Wszyscy m yśle­
l i ,  że je s t to ja k iś  k re m  na deszcz 
ozy chłód. O kazało się, że gości na ­
szych opanowała jakaś ep idem ia jo ­
dynowania sobie nóg przed startem . 
Persw azje le k a rz y  n ic  tu  n ie  pom a­
gają, gdyż Duńczycy w idoczn ie  są­
dzą, że u c h ro n i ic h  to przed ew. ska 
leczen iam i czy zabrudzeniem  posia­
danych ran .
p R Z E D  fin iszem  lo tn y m  w  Brzegu 

cała g rupa  ko la rz y  znalazła się 
m iędzy  dw om a Sowam i. A leksander 
b y ł ju ż  da leko przed czołówką, a je  
go b ra t Józef o k ilk a d z ie s ią t m etrów  
z  ty łu , goniąc czo łów kę po napraw ie  
n iu  gum y.

A N G L IC Y  i  F rancuz i w  obaw ie 
przed deszczem, u s tro i li się przed 

s ta rtem  w  różnoko lo row e p e le ry n k i 
przeciwdeszczowe. W  pe w n ym  m o­
m encie w  w ozie p rasow ym  powstało 
poruszenie. R um un N iculescu został 
sam na tras ie  rep e ru jąc  defekt', N a­
dz ie je  dz ienn ika rzy , że N icu lescu 
s tra c i koszu lkę  leadera i  będzie jesz 
oze jedna  sensacja, spe łz ły na  niczym . 
D om niem anym  ,, N iculescu okazał 
s ię  A n g lik  Jones ub rany  w  zołtą pe-

le ry n k ? - M W

śladownictwa Szwajcara Gehri, k tó ry  
po fin iszu  lo tnym  w  Brzegu rozpo­
czął samotną pogoń za Sową. W  
przeciw ieństw ie do Polaka, Szwajcar 
p rze liczy ł się ze swym i s iłam i i  w  
B y tom iu  ta k  osłabł, że nie ty lk o  po­
zw o lił wyprzedzić się przez czołówkę, 
ale też nie odegrał żadnej ro l i na 
dalszym odcinku trasy. Ostatecznie 
przyszedł do m ety na 42 m iejscu w 
bardzo słabym czasie.

przebieg walki pozostałych kolarzy 
b y ł nieciekawy, gdyż do G liw ic  g ru ­
pa czołowa złożona z ok. 40 ko la rzy  
jechała ślam azarnie i  dop iero1 na 
ostatn ich k ilom etrach rozpoczęła 
walkę o lepszą pozycję na mecie, o 
czym świadczą zresztą sekundowe 
różnice dzielące przyby łych  za Sową 
zawodników.

Zespołowi naszemu, którego ja k  
zwykle prześladował pech, nie udało 
się jeszcze zdystansować Rumunów, 
ta k  ja k  W łochom Loca te lli i  Spalazzi 
nie udaje się ciągle dojść Rumuna

R ekord Francji 
na 5.000 m.

W  Goeteborgu odbyły się dwudnio­
we zawody lekkoatletyczne, z udzia­
łem  zawodników: D an ii, F in land ii, 
F ra n c ji, N o rw eg ii U S A  i  Szwecji.

W  czasie tych  zawodów Vern ie r 
us tanow ił nowy rekord  F ra n c ji w  bie­
gu na 5.000 m. czasem 14:20,6, poza 
tym  osiągnięto szereg dobrych w y­
n ików :

100 m. —  S tan fie ld  (U S A ) 10,5; 
400 m. ppł. A v lt  (USA) 52,1; 800 
m - —  L ing a rd  (Szwecja) 1:51,0;
1.000 m. —  A aborg  (Szwecja) 2:02,9;
5.000 m. —  Meakelae (F in land ia) 
14:26,0, 2) V e rn ie r (F ranc ja ) 14:20,6 
(nowy reko rd  F ra n c j i) ; skok o tycz­
ce —  R ichards (USA) 4,25; dysk — 
Gordien (U S A ) 56,40.

Obóz lekkoatle tów  
vu Katowicach

N a obozie kondycyjno-tren ingow ym
najlepszych lekkoa tle tów  Polski w 
Katow icach, pod k ierownictwem  H o ff 
mana M., przebywa obecnie 26-ciu 
lekkoatle tów , ze Stawczykiem , K uź­
m ick im , Szelestem i  M asłowskim  na 
czele. Z bardzie j znanych zawodni­
ków  b ra k  je s t dotychczas na obozie 
Adamczyka, Buhla i  Macha, k tórych 
przy jazd oczekiwany je s t w  czwar­
tek.

W  sobotę, 3, 1 niedzielę, 4 bm., le k ­
koa tlec i polscy zmierzą się w  K a to ­
wicach z silną drużyną „Vasas“  z 
Budapesztu.

Podaje się do publicznej wiadomości
, że Preziyident M ias ta  st. W raszawy,
ja ko  szef adm in istracji, ogólnej I I  in s ta n c ji, decyzją z dn ia  30 s ie rpn ia  1949 
•r. L . dz. 014/A-14/6583/49 na zasadzie a rt. a rt. 2(1) i  3(2) pk t. 4 dekretu 
a' dn ia 10.XI.1945 r. o zm ian ie  i  us ta lan iu  im io n  i  nazw isk  (Dz. U. R. P. 
iN r 56, poz. 310), u d z ie lił oto. K O R N G O LD  M a rii, zam ieszkałej w  Warszawie,, 
.przy u lic y  F ilt ro w e j N r  77 m. 36, urodzonej d n ia  25.XI.1928 r. w  Warsza­
wie., córce Jerzego W ładysław a i  E ugen ii C ecy lii z d. W e in s te ip ,. zezwo­
len ia  na zm ianę nazw iska rodowego K O R N G O LD  na nazw isko M Y S Z ­
K O W S K A .  K r  18045-1

PRZETARG
Ln ia rsko  _ K onopna Centra lna S tac ja  Doświadczalna w  Poznaniu, 

Golęcińska 7-c, ogłasza p rze ta rg  o fe rto w y  na m o tocyk l m a rk i H a rley  Da­
v idson z przyczepką 2-osobową, O fe rty  składać do dn ia  1 w rześn ia  tor. pod 
w / w  adres. _________ K r  1321 1

Ogłoszenie o przetargu
D yre kc ja  M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie ogłasza prze ta rg  n ie ­

ograniczony na sprzedaż samochodu ciężarowego m a rk i G A Z na chodzie
O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach w  sekretariacie 

M uzeum , Warszawa, A l. Gen. S ikorsk iego N r  3, do dn ia  10 w rześnia br., 
o tw a rc ie  o fe rt nastąp i d n ia  11 w rześnia o godz. 10.

Samochód powyższy można oglądać codziennie w  godzinach 9 — 15. 
p rzy  u l. A l. Gen. S ikorsk iego 3. K r  2276‘ 1

„Świerszczyk”
boaato I lu s tro w a n y  ty g o d n ik  a,la  m ło d s z y c h  d z ie c i. Z a w ie ra  c ie ka w o  opo- 

w ia d a n ia  p rz y ro d n ic z e , d z ia ł ro z ry w e k  u m y s ło w y c h  oraz r o b ó tk i.  
N a jb liż s z y  n u m e r  ukaże  s ię  28 b m .

Cena p o je d y ń c z e g o  n u m e ru  15 z ł. D o  n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  i  k io s ­
k a c h  z czasop ism am i, p re n u m e ra ta  m ie s ię czn a  — 35 z ł., k w a r ta ln a  100^z ł.

Zamawiać m o żna  u  lis ton o sza  lu b  n a  p oczc ie . K  1223-0

Hasła dożjjnkotue 
w yrazem  dążeń uisi

Ponieważ z tegorocznym i uroczy­
stościam i dożynek zbiega się obchód 
Miesiąc.a Pokoju, szereg haseł wzyw a 
ludność w ie jską  do m o b iliza c ji wszy 
s tk ich  s ił na rzecz trw a łego poko ju  na 
świecie.

Jedno z tych haseł g łosi:
,.N iech ży je  b ra te rs tw o narodów 

ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
w  obron ie po ko ju  i  w o lności społe­
czeństw!“ , inne : „P recz z anglosaski­
m i podżegaczami w o je n n ym i i  ich 
paktom  a t la n ty c k im i'

Na czoło, w ysuw a ją  się też hasła, 
'wzywające iria ło  1 średńfórc lnych c liło  
pów  do bezwzględnej w a lk i z w yzy ­
skiem  na w si. S tw ie rdza ją  one: 

„Z w ią zek  Samopomocy C h łopsk ie j 
to cbrońoa w s i przed w yzyskiw acza­
m i —  szkoła p racy społecznej ch ło ­
pó w !"

Inne  z haseł p ro testu ją  przeciw ko 
dzia ła lności reakcy jne j części rozpo­
litykow anego k le ru : :

„N ie  pozw o lim y w ykorzystyw ać am 
beny do w a lk i z Polską Ludow ą !"

Dalsze —  m o b iliz u ją  ludność w ie j­
ską do, w a lk i z analfabetyzmem, do 
upowszechnienia ks iążk i, prasy oraz 
do szybkie j ra d io fe n iza c ji i  e le k try fi 
kae ji wsi.

Na tęgoroczne uroczystości dożyn­
kowe m asowy udz ia ł zg łos iły  zespoły 
rob o tn ików  z fab ryk , kop a ln i ł  hut, 
co p rzyczyn i się do dalszego pogłę­
b ien ia  sojuszu robotniczo. -  chłopskie 
go. W  zw iązku  z tym  hasła głoszą: 

„N iech  ży je  i  krzepnie sojusz ro ­
bo tn iczo-ch łopski, fundam ent Polski 
Lu d o w e j!“ , „Razem z braćm i ro b o t­
n ik a m i zbudu jem y sp ra w ie d liw ą  i 
szczęśliwą O jczyznę ludu  pracujące­
g o !', „N iech  ży je  wzajem na pomoc lu  
du pracującego w si i  m iast w  walce 
o spraw ied liw ość i  do b ro by t!" 

Ponadto hasła dożynkowe głoszą: 
„N ie  będziem y szczędzili s ił d la  wy 

konan ia p lanu  6-le tn iego!“ , „S pó ł­
dzielczość produkcy jna , to  droga do 
trw a łego dobrobytu  i  ro z k w itu  k u ltu ­
ry  wsi p o ls k ie j!"

Jest to „T a b lica  T ra d y c ji B ryga dy“ . 
’M iędzy in n y m i czytam y tam  wezwa­
n ie  junaków  — przodow n ików  pracy 
poprzedniego, turnusu, rekru tu jącego  
się z m łodzieży w ie js k ie j — do ju n a ­
k ó w  z obecnego turnusu, k tó ry  obsłu 
gu je  m łodzież szkolna, aby u trzym a li 
norm ę pracy brygady. W ezwanie to 
n ie  przebrzm isło i bez echa. Przeciętna 
wydajność p racy  3 brygady SP n ie  
spada poniże j 180 proc. normy...

U dz ia ł m łodzieży szkolnej w  szere­
gach Powszechnej O rgan izac ji „S łu ż ­
ba Polsce“  — to potężny czynn ik  w y 
chowawczy przyszłych kad r nowej in  
te lig e n c ji socja listycznej.

Szkolne hufce „S łużby Polsce" zrze 
szają około 300.000 m łodzieży wszyst 
k ic h  typó w  szkół średnich.

P rzew idz iany  ustawą z dn ia  25 11. 
1948 r. obowiązek przysposobienia za­
wodowego i  wojskow ego oraz wycho 
w ania fizycznego m łodzież rea lizu je  w  
c iągu roku  szkolnego w  hufcach, a w  
okresie w a ka c ji w  Brygadach i  na 
Obozach Społecznych SP.

P rogram  wyszkolen ia SP jest częś­
c ią  składową program u w ychow ania 
i  na u k i osta tn ich k las  szkół średnich. 
F o rm y i  m etody rea lizowanego p ro ­
g ram u są dla m łodzieży w  tym  w ieku  
bardzo a trakcyjne .

PR A C A  DO R YW C ZA 
I  W B R Y G A D A C H

Raz w  m iesiącu m łodzież szkolna 
spełn ia obow iązek prac dorywczych. 
D z ięk i tem u w  świadom ości m łodzie 
ży zaczynają się zacierać tak  ostro 
zaznaczone daw n ie j g ran ice  m iędzy 
pracąPazyczną i  um ysłową. B udzi się 
zainteresowanie spraw am i ogólnopań 
s tw ow ym i, w yrażające się udzia łem  
w  odbudow ie k ra ju  oraz pozytyw nym  
stosunkiem  do samej pracy.

Tem atykę pr.ac dorywczych d y k tu ją  
po trzeby środow iska. Najczęściej po­
lega c-na na pracach w  parkach, ogro 
dach i boiskach sportowych. N ie  brak 
jednak prac w ykonanych p rzy  regu­
la c ji rzek, budow ie  dróg do os ied li ro 
bo tn iczych na p ra w ie  szos itp .

M łodzież szkolna K u ra to r iu m  rze­
szowskiego, przepracowała, w  d rug im  
k w a rta le  1949 r, 42.790 dn iów ek, pra 
cu jąc p rzy  oczyszczaniu ogrodów, 
bo isk  szkolnych, napraw ie  dróg i  szos, 
re g u la c ji rzek. M łodzież K u ra to r iu m  
.gdańskiego ma za sobą (poza in n ym i 
pracam i) 244 dn i roboczych p rzy  re ­
m oncie  s ta tku  „Gen. Z a rusk i". W cią 
>gu m aja  i  czerwca br. młodzież, szkol 
na hu fców  SP pracow ała na te ren ie  
Lo dz i w  19 punktach  m iasta p rzy  od­
gruzow aniu , budow ie  dróg i  uk ła d a ­
n iu  to ró w  ko le jow ych . W  pracach do 
ryw czych  w  I I  kw a rta le  1949 r. m ło

Pięć nowych preparatów  
przeciw gruźliczych

. W pracow ni chem. Polak. Inst.P rze. 
ciwgruźliczego w  W arszawie zakończo 
no pod k ie runkiem  pro f. U rbańskie­
go prace nad syntetyzowaniem  pięciu 
nowych preparatów  p rzec iw gruź li­
czych. Są to środki o składzie z b li­
żonym do P.A.S. i g rup sulfonowych.

P repara ty  te są obecnie przedm io­
tem badań w  Zakładzie B ak te rio log ii 
p ro f. Legeżyńskiego w  K rakow ie , 
gdzie badania prowadzi docent d r 
Slopek oraz w  Zakładzie Badań La ­
bo ra to ry jnych  d r Paryskiego w  Za­
kopanem. Nowe środki są ju ż  w y ­
próbowane na zwierzętach.

Po raz p ierwszy w  Polsce zaczęto 
również labo ra to ry jne  badanie sku­
teczności preparatów  p rzec iw gruź li­
czych nową metodą, a m ianowicie na 
ja jach  kurzych.

W  obu wspomnianych zakładach la ­
bo ra to ry jnych  prowadzi się także ba­
dania nad odpornością p rą tkó w  na 
streptomecynę i  P.A.S. Prńca ta  ma 
na celu porównanie badań z w yn ikam i 
prac uczonych zagranicznych.

Ścisłe re zu lta ty  badań i doświadczeń 
będą ogłoszone na zjeździe przeciw­
gruźliczym , k tó ry  odbędzie się w Ło ­
dzi we w rześniu br.

dzież szkolna K u ra to r iu m  k ie le c k ie ­
go, k rakow skiego i rzeszowskiego w y  
kazała się na jw iększą ilośc ią  p rzepra  
cowanych dn iów ek. M łodzież żeń­
skich hufców  SP, nieza leżn ie od p rac 
fizycznych — u trw a la  na od c in ku  k u l 
tu ra ln y m  przy jaźń m iędzy m łodzieżą 
m iast a m ieszkańcam i w si, odw iedza 
jąc gm iny  w ie jsk ie  i grom ady, i  orga 
n izu ją c  im prezy artystyczne.

O bow iązek pracy okresow ej w y k o ­
n u je  m łodzież rów n ież  w  brygadach, 
gazie każdy dzień, obok 5-godzinne j 
p racy w yko rzys tany  jes t na naukę, 
pracę społeczną i ro z ry w k i. W  d n iu  9 
lipca  br. stanęła m łodzież szkolna do 
w ykonan ia  prac zakreślonych planem  
trzy le tn im , kon tynuu ją c  prace zapo­
czątkowane przez I  turnus. O bok b ry  
gad m ęskich — pracu je  w  ty m  noku 
pierwsza ochotnicza brygada żeńska.

N ajw iększe zgrupow anie b rygad  za 
znacza się w  okolicach K a to w ic , Gdań 
ska i Warszawy, gdzie p la n y  in w es ty  
cyjne w ym aga ją w  c h w ili obecnej 
najw iększego w k ła d u  pracy. Potężny 
zespół 35,000 m łodzieży p rz y s tą p ił w  
brygadach do w spółzaw odnictw a, osią 
gając w  pracy w ysokie  w y n ik i,  k tó ra  
przekracza ją wszędzie usta lone n o r­
my.

JU N A C Z K I N A  P O S TE R U N K U

Jeszcze jedną fo rm ą  pracy, w  k tó re j 
duże osiągnięcia m ają  szkolne hufce 
„S łużby Polsce" — to żeńskie obozy 
społeczne. V/ r. 1948 rra 89 Obozach 
Społecznych pracowało, oko ło  6.000 u- 
czennic szkół średnich, p rzyczyn ia jąc  
się do podniesien ia poziom u k u ltu ra l 
nego w si. Obozy ob ję ły  akc ją  k u ltu ­
ra lno  -  ośw ia tow ą 324 wsie, a op ieką 
san ita rną  490 w si.

W czasie bieżących w a k a c ji p raco­
w a ło  35 Obozów Społecznych SP, w  
k tó rych  b ra ło  udz ia ł ok. 1.300 uczen­
n ic  osta tn ich  dwóch klag szkół śred­
n ich . W kład p racy obozów je s t duży 
i  polega na pracy k u ltu ra ln o  -  ośw ia 
tc w e j, ra tow n iczo  -  san ita rn e j 1 op ie 
ce nad dziećm i ch łopów  m ało i  śred­
n io ro lnych .

P rzyk ładem  te j p racy jest Obóz spo 
łeczny we w s i M edyka, pow. Prze­
m yśl, w o j. rzeszowskie, k tó ry  o b ją ł o. 
p ieką  grom ady i  p rz y s ió łk i w  p ro ­
m ie n iu  10 km . Na zebrania św ie tlico  
We urządzane przez Obóz uczęszcza 
cała ludność wsi, b io rąc żyw y  ud z ia ł 
w  dyskusjach na tem aty  aktua lne, po 
ruszane przez m łode pre legen tk i.

Junaczki p ro w a d z iły  trz y  dziecłńoe, 
■odciążając w  ten sposób ręce robocze 
potrzebne w  po lu  w  okresie  żn iw . 
Dziewczęta sporządziły  re je s tr enalfa  
be tów  i  pó łanalfabe tów , zapoczątko­
w u ją c  akcję nauczania. A m bu la to riu m  
i  pa tro le  san ita rne w  c ią g u , 7 d n iu  
u d z ie liły  pomocy san ita rne j w  135 w y  
padkach oraz 12 porad. Zorganizow a 
no k u rs  san ita rny  d la  14 9łućhaczy. 
Junaczki a k ty w iz u ją  pracę k ó ł m ło ­
dzieżowych i k ó ł gospodyń w ie jsk ich .

Ten pobieżny w yc iąg  p ra cy  jednego 
z 35 Obozów Społecznych obrazuje do 
robek m łodzieży szkolne j na po lu  pra 
•cy i  ośw ia ty  w  w alce o  nowe oblicze 
w s i po lsk ie j.

A L IN A  JU C EW IC Z

■  OGŁOSZENIA DROBNE ■

Pomoc naukoma 
dla m łodzieży szkolnej
Na rozpoczęcie roku  szkolnego 

1949/50 Państwowe Zakłady Pomocy 
Szkolnych w  W arszawie w yproduko­
w a ły  od m aja  do końca sierpn ia rb. 
57.600 kom pletów wszelkiego rodzaju 
przyrządów  do szkolnych procowni 
fizycznych, chemicznych, e lektrotech­
nicznych i  optycznych.

PRACA PO SZU K IW A N A

10 tjjs. kandydatów  
na wyższe uczelnie

W  tych  dniach zakończyły się zor­
ganizowane przez ZA M P  ku rsy  przed 
egzaminacyjne dla kandydatów na 
wyższe uczelnie, k tó re  ob ję ły  około 
10.000 słuchaczy.

W ykładow cam i na kursach b y li pro 
fesorow ie wyższych uczelni oraz do­
świadczeni pedagodzy szkół średnich. 
Nauka by ła  bezpłatna. Słuchacze z 
p ro w in c ji ko rzys ta li z burs i  stołó­
wek. ! i

P rofesorka w ie lo le tn ia  rosyjskiego, 
angielskiego, francuskiego, n iem iec­
kiego poszukuje za trudn ien ia  L iceum - 
szkoła. W rocław , W ieczorka 64-9.

K r .  1319-0

___________ROŻNE

Szklarska Poręba. Na sezon le tn i p ry  
w a tn ie  pokoje z u trzym an iem  -  bez 
1250 zł. pokój. W iadomość Szklarska 
Poręba, Szosa Jeleniogórska 186. Szy- 
m ian is . K r .  1320-1

270 b ib lio teczek dla wsi
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 

W zajem nych u fundow ał 270 30-tomo- 
wych biblioteczek ro ln iczych dla gro 
mad w ie jsk ich.

B ib lio teczk i te będą wręczane przez 
inspektora Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajem nych w  dniach 4 
i  11 w rześnia rb., podczas uroczysto­
ści dożynkowych gromadom, w yróż­
n ia jącym  się w  pracy społecznej, ku l 
tu ra lno  » ośw iatowej i  gospodarczej.

U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y  
Skradziono leg itym ac ję  M P L  N r. 2508 
na nazw isko K le p k i Z o f ii.  30889-1

Skradziono książeczkę w o jskow ą w y ­
daną przez R K U  W -w a. Świadectwo 
urodzenia na nazw isko Z ie liń s k i Ste­
fa11- 30887-1

M n i f p l f f l  c iep łych 
l i lU I IC K S  płaszczy i sulden

m »Moda i Życie«
n r  2 3  K r 1170-d

■.'.■ill!! T .¿"..y»...==

Skradziono legitymację PPR nr 133004 
z wkładką PZPR nr. 768542, ZASP-u  
nr. 865 na nazwisko Wclańska Hele­
na. 30888-1

Zgubiono k a rtę  R K U  W -w a M iasto I I  
leg itym ac ję  Zw . Zaw, na nazwisko 
O lchcw sk i Jerzy. ’ 2280-1

Zgub iono książkę zakupów  wydaną 
przez P .M .T . N r  6/102 P rzep ió rka Jó ­
zef. 2277-1

Zgub iono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
W łochy E gert Zdzisław . 2278-1

Zgub iono książkę wojskow ą, praw o 
jazdy  konne na nazw isko Sa ła jczyk 
K az im ie rz . 2279-1

Poszukiiuanie 
osób zaginionych

W zw iązku z nadsyłan iem  lis tó w  do 
Konsulatu Generalnego Rzeczypospo­
li te j P o lsk ie j w  USA w  spraw ie  po­
szukiw ań osób zag in ionych, Zarząd 
G łów ny Polskiego Czerwonego K rz y ­
ża podaje do w iadom ości, że poszuki 
wania osób na teren ie  S tanów  Z jedno­
czonych należy zgłaszać na odpow ied 
n ich  druczkach do B iu ra  In fo rm a c ji i  
Poszukiwań P .C .K . W arszawa, u l. 
M okotowską 14.

D ruczk i-pocz tów k i można nabyć 
w  na jb liższe j placówce PCK. Zazna­
czamy, że b ra k  wym aganych danych 
dotyczących osoby zag in ione j un ie ­
m oż liw ia  przeprowadzenie poszuk i­
wań.

Wobec powyższego n ie  należy k le ro  
wać lis tó w  w  spraw ie  poszukiw ań do 
K onsu la tu  Generalnego Rzeczypospo­
l i te j P o lsk ie j w  USA.

R ZEC ZPO SPO LITA
CENNIK OUŁOSZi,« •

Drobne: 45 zł. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, maxim um  25. O ¡flesz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpa lty : sa 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 m m  zl. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230: ponad 300 mm. zł. 
280: tekstowe do 70 mm. zl. 170: 71 — 
¡20 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
2?1 Ton00 mm. zl. 340; ponad 300 mm.

42,9,V, nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
— 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 

onn mm. zl. 240; ponad
300 mm. zł, 300. B ilanse o 100??' d ro­
żej. W numerach niedzielnych i  iw i* -  
te ^n ych  o0% aopłaty. Za term inowy 

adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto N u  
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZENIA P R Z Y JM U JĄ : 
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik “  Centrala 
^ 7 Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 1 857-93. Oddziały m ie jskie : 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 

U  przy M arszałkowskie j Praga, 
u.1;  Targowa 67 (księgarn ia Jeżew­
skiego), „Im p e t" K rucza 48, księgar­
n ia  „C zy te ln ik " ul. Puławska 49, Księ­
ga rn ia  „W olność" ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały

„C zyte ln ika" i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  K o ro ty ń ik i 

8p Wvd.-Ośw. ..C,'/,vtei. . k " D ruk. Mr 3 

B-72237
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W rzes ień  na M uranotuie  
zm ob ilizu je  7 tys. osób 

każdego dnia
W ram ach społecznej a k c ji we 

w rześn iu  7.000 lu d z i dz ienn ie  za­
tru d n io n y c h  zostanie na te ren ie  bu­
dow y ,M u ra n ó w  C“  p rzy  zb ie ran iu  
ceg ie ł i  odg ruzow an iu  te renu  o po­
w ie rzch n i 29 ha.

Będą on i pracow ać od godz. 16-ej 
do 20. Teren budow y zostanie zra_ 
d io fon izow any, co u ła tw i k ie row an ie  
poszczególnym i grupam i.

W y n ik i pracy^ zespołów będą noto 
w ane na 4 specja lnych tab licach. 
N iezależn ie od tego zapoczątkowa­
na zostanie akcja  porządkow ania  
dz ie ln ic  i  in ic ja ty w y  m ieszkańców 
dz ie ln ic  p rzy  budow ie  dom ów ■~>o- 
łecznych.

Czy nie jesteś już nic tuinien Warszawie?
W e  ujrześniu cały naród  

buduje sują stolicę

W ie lk i t u y b ó r  o  u k u ć  ów  
w  sklepach stolicy

W ystaw y sklepów  w arszaw sk ich  
zapełnione są owocam i. Ceny ja b łe k  
deserowych w aha ją  się od 182 zł do 
104 zł. B rzoskw in ie  „V a te rlo “  kosz­
tu ją  540 zł., inne ga tu n k i b rzoskw iń  
450 zł.

Cena k ilo g ra m a  antonówak w y ­
nosi 52 zł., k lapsów  182 zł., pozio­
m ek  400 zł. R enk lody kosztu ją  135 
zł. k g „  a „w ę g ie rk i“  100 z ł. (oz)

Praga — Północ zie lona  
tu 60 proc.

W ydzia ł Terenów  Z ie lonych, w yko  
nu jąc prace m ające na celu po­
p ra w ie n ie  w a ru n k ó w  kom una lnych  
k la sy  robo tn icze j p rze p ro w ad z ił ju ż  
ponad 60 p rocen t robó t zaplanow a­
nych  w  dz ie ln icy  Praga — Północ.

Część prac b y ła  w ykonana p rzy  
w spó łdz ia łan iu  czynn ika  społecznego, 
co da ło  oszczędność ok. 190 tys. zł. 
Za 6umę tę W ydz ia ł p lan u je  w y k o ­
nan ie  z ie leńców  p rzy  u l. Z ą b ko w - 

<skiej 44a i  W incentego.

W  B ZE S IE N  je s t m iesiącem  w y -  
* ’  ją tk o w y m  w  h is to r ii W arszawy 

w  okresie ostatn iego dziesięciolecia. 
W ty m  m iesiącu spad ły  na W arsza­
w ę pierw sze bomlby, rozpoczynając 
w  1939 r. okres systematycznego n i­
szczenia s to licy . O fia rą  h itle ro w s k ie  
go ba rba rzyńs tw a  pad ły  gm achy o 
nieocenionej w a rtośc i zabytkow e j, 
będące dokum entem  k u ltu ry  naro­
dowej, z Z am kiem  K ró le w s k im  na 
czele. P rzy  pom ocy w szystk ich  ro ­
dza jów  b ro n i N iem cy rozpoczęli we 
w rześn iu  d ław ien ie  oporu pow stań­
ców ob raca jąc całe dz ie ln ice w  sto­
sy gruzów .

W A R SZA W A  ZN Ó W  STO LICĄ
N ie  w ie le  jest miast., k tó ry c h  z n i­

szczenia d o rów nu ją  W arszawie.
Decyzja rządu przeniesienia swej 

s iedz iby do zburzonej s to licy  w yd a ­
ła  się w  okresie p ie rw szych  d n i po 
w yzw o le n iu  rozpoczyna w  1945 r. 
nowę erę W arszawy. T ru d n o  dopraw  
dy by ło  w yobraz ić  sobie życie wśród 
ru in  um arłego m iasta, u lice , k tó rych  
n ie  można by ło  odnaleźć, dzie ln ice , 
zrównane z ziemią, szk ie le ty  w yp a ­
lonych dom ów, w szystko  to  zdawa­
ło  się przeczyć m ożliw ośc i p rz y w ró ­
cenia W arszaw ie choćby części daw 
nego znaczenia.

P ierwsze ju ż  je d n a k  la ta  odbudo­
w y  i  p lanu 3 -le tn iego  w yka za ły  bez 
podstawność tych obaw. K ażdy  m ie  
siąc b y ł pow ażnym  etapem odbudo­
w y  miaista. Do a k c ji w c iągn ię to  
stopniowo coraz w iększe rzesze spo­
łeczeństwa. Poszczególne w o jew ódz­
tw a  prześcigały się w  o fia rn o śc i na 
ten cel. S praw a bu dow y now e j, 
wspan ia lszej n iż  przed w o jną , soęja 
lis tyczn e j s to lic y  stała się punktem  
honoru  całego narodu.

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  M ic k le  

w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o ra z  z b io ry  
s ta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15,30 
v.r so b o ty , n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  godz. 10 — 19. 
W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 14—18.

D O M  L IT E  R A T  U K Y  (K ra k . P rz e d m . 87/88) 
W ys ta w a  k s ią ż e k  i  cza sop ism . P ię ć  la t 
o d ro d z o n e ] l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . (P a łac  P od  B la ­
chą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 8 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i  p o ś w ią te c z n y c h .

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) Jest 

o tw a r t y  c o d z ie n n ie  o d  godz, 9 do 19-ej.

T eatry
M A Ł Y  o  godz. 19 „P o w ó d ź " .  
P L A C Ó W K A  o  godz. 19 „W e s o łe  K u ­

m o s z k i z W in d s o ru " .
T E A T R  L E T N I  godz. 19.15 „W e s e le  na

K u r p ia c h " .
W ROBEILEIK  W A R S Z A W S K I godz. 19.15

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o " .
S Y R E N A  o godz. 19.15 „ B l iź n ia k "  — 

c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e rb e m “ ,

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  30): ..P o tę p ie ń c y “  

godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9)i: „W ie ś  na p o ­

g ra n ic z u "  godz. 19.21 Z w . Z a w . 17 n ie d z . 15.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  55): „D z ie c i 

k a p ita n a  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 
17, n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ H a r r y  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę “  godz.: 17, 21 
Z w . Z a w . 19, n ie d z . c d  15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112);: pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia "  se ria  H , godz. 17 21, Z w . Z a w . 19. 
N ie d z . godz. 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „C z w a r ty  p e ry s k o p "  
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n ie d z . 15.

1 M A J  (Podsk.a,rb ińska 4): „T ra g ic z n y  
p o ś c ig "  godz. 17, 19, 21 na 19 50 p ro c . b i le ­
tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno 135/1,37): „P ie ś ń  
t a jg i "  godz. 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19,
n ie d z . 14.30.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „ K a r ie r a ” , 
godz. 17, 19, 21. n ie d z . 15, na 17 i  19 — 
50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

,yO iCHOTA“  (G ró je c k a  65): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 21, ZW . Z a w . 19. 
N ie d z . g odz . 15.

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D in -D o n a  (M a rs z a ł­
k o w ska  ró g  C h m ie ln e j)  P o czą te k  c o d z ie n ­
n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  20 N ie ­
d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  1 w rz e ś n ia  (c z w a r te k )  u s ły ­
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 7 .00 8.00 1 2.04.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z B ra ­

ty s ła w y . 6.15 6.40 7.15 8.05 M u z y k a . 
6.30 G im n a s ty k a , 8.35 „D a le k o  od M o ­
s k w y “  —  A ż a je w a . 9.00 P rz e rw a . 11.20 
T y d z ie ń  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j. 12.20 D la  
w s i. 12.55 „ N a  s w o js k ą  n u tę “ . 13.20 
P .C .K . 13.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 14.00 
K r o n ik a  Z S R R . 14.15 K o n c e r t .  14.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a .

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
W sze ch n ica  20.00.

15.30 D la  d z ie c i. 15.50 S k rz y n k a  o g ó l­
na. 16.00 „M ło d z ie ż  ró ż n y c h  k r a jó w “  — 
m o n ta ż . 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
H a y d n . 17.15 „ W i ta j  na sza  s z k o ło “  —  
K o n c e rt'. 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o w y .
18.00 D la  ka żd e g o  coś m iłe g o . 19.15 
K o n c e r t .  20.20 K o n c e r t  z C zechos ło ­
w a c ji.  21.40 U tw o ry  B ra h m s a  i  S ch u ­
m a n n a . 22.00 M o n ta ż  a k tu a ln y .  22.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.10 R e p o rta ż  
z m ię d z y n a ro d o w y c h  w y ś c ig ó w  k o la r ­
s k ic h . 23.30 U tw o ry  H a e n d la . 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

W ia d o m o ś c i 16.30 17.45 19.45 22.00
23.00.

16.50 P ie ś n i m a sow e . 17.15 M o n ta ż  
p o e ty c k i.  17.30 P ie ś n i i  a r ie  w ło s k ie .
18.00 M u z y k a  po w a żn a . 18.50 A u d y c ja  
h is to ry c z n a . 19.00 C h ó r E r ia n a . 19.15 
M u z y k a  p o p u la rn a . 19.30 U tw o ry  f o r ­
te p ia n o w e  m u z y k i ro z ry w k o w e j.  20.00 
A rc y d z ie ła  d a w n y c h  m is trz ó w . 20.40 
„Ś w ię ta  k u lo “  —  P u tra m e n ta  ( f ra g m .)
21.00 M u z y k a  p o p u la rn a . 21.40 A u d y c ja  
l i te ra c k a .  22.20 M u z y k a  ta n eczna . 23.15 
K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

W ciągu tych  pa ru  la t  dokonała 
się w ie lk a  przem iana psych iczna w  
naszym społeczeństwie. M ie jsce u - 
ty s k iw a ń  i  n iedow ie rzan ia  za ją ł 
tw ó rczy  en tuz jazm  oraz żyw e za in ­
teresow anie się każdym  szczegółem 
p ro je k tó w  przyszłe j W arszawy. Ruch 
bu do w la ny  i w y n ik i uzysk iw ane na 
budowach p rze kroczy ły  najśm ielsze 
oczekiw ania, z jednu jąc  s to licy  nazw ę 
„Z ag łęb ia  W arszawskiego“ .

C A ŁY  NARÓ D W  D Z IE L E  
O DBUDO W Y

N ie  je s t p rzypadk iem , że po 9 
m iesiącach budow y ro b o tn ik  i  in ży  
n ie r w arszaw sk i m óg ł oddać do u- 
ż y tk u  m ieszkańców  gotową Trasę 
W — Z, że now e osiedla robotn icze 
zna jd u ją  się w  s tad ium  da leko po­
sun ię te j re a liza c ji, da jąc ju ż  w  ro ku  
bieżącym  setk i m ieszkań d la  tys ię ­
cy lu d z i p ra cy  1, że m iasto  lic z y  
dziś 600.000 m ieszkańców, a za la t  
sześć —  przekroczy  liczbę  2 m il io ­
nów. O dbudowa i  przebudowa s to li­
cy to  dz is ia j spraw a całego narodu, 
setek tys ięcy szarych obyw a te li, lu ­
dz i pracy.

To nieograniczone poparcie m ora l­
ne społeczeństwa jest, obok w a rto ś ­
c i m a te ria ln ych , źród łem  i  p rzyczy­
ną rozm achu budow lanego sto licy. 
Nowa, socja listyczna W arszawa sta­
n ie  w y s iłk ie m  całego k ra ju . Z rów  
ną dumą «noże nazwać się je j bu- 
dowmicizym m urarz zatrudniony na 
je j terenie, górnik ctzy hutnik ze 
Śląska, czy wreszcie każdy kto zło­
ż y ł jakąś ofiarę na Spoi. Fundusz 
Odbudowy Stolicy. Z  drobnych na­
w et, lecz s ta łych  sk ładek społeczeń­
stwa odbudowane zosta ły liczne za­
by tko w e  budow le, w yko na no  poważ 
ne prace p rzy  budow ie  T rasy  W  — 
Z. Obecnie, z funduszu tego rea lizo­
w ana będzie m iędzy in n y m i odbu­
dowa Z am ku  K ró lew sk iego , budowa 
Dom u R obotn ika , Chłopa 1 C e n tra l­
nego Dom u M łodzieży.

N a te ren ie  całego k ra ju  is tn ie ją  
i  dz ia ła ją  gm inne, grom adzkie i  za­
k ładow e  k o m ite ty  SFOŚ-u, a ilość 
ich  w zrasta  co roku .

P opu la ryzac ja  w span ia łych  za ło­
żeń u rban is tycznych , k tó re  będą zre 
alizowame w  ram ach p lanu  6-le tn ie  
go i  rozpoczęcie w e w rze śn iu  b r. bu 
do w y  T rasy  N  —  S s tan ie  się no­
w y m  bodźcem do zak tyw izow a n ia  
społeczeństwa dla  sp ra w y odbudowy. 
P racow n ie  a rc h ite k tó w  op racow u ją ­
cych p lany, s ta ły  się ośrodkiem  za­
in te resow an ia  szerokich rzesz i  co­
dzienne w yp ow ied z i o b yw a te li pe ł­
ne są zadow olenia z osiągnięć i  tro  
skd o dalsze zam ierzen ia u rb a n is ­
tów , k tó re  są żyw o kom entow ane. 
Rady udzie lane pod adresem a rc h i­
te k tó w  są na jlepszym  dowodem  ja k  
d a le c e  p r z e c ię tn y  o b y w a te l  ̂ c z u je  
się w spó łbudow niczym  i  współgospo 
darzem  nowej s to licy.

M IA S T O  —  W ŁA SNO ŚCIĄ  
M IE S ZK A Ń C Ó W

To jes t w łaśn ie  socja lis tyczna treść 
naszego budow n ic tw a, w yrażająca się 
w  trosce o po trzeby obyw ate la  od­
zw ie rc ied lona  w  jego żyw ym  za in­
teresow aniu , ty m i spraw am i, Społe-, 
czeństwo w ie , że nowoczesne budyń 
k i ,zieleńce, tea try , w spania łe osie­
d la  m ieszkan iow e i  ośrodk i życia 
k u ltu ra ln o  _ społecznego staną się

Łaiuki u; parkach
W ydzia ł Terenów  Z ie lonych zamó­

w i ł  osta tn io  1.000 ław ek ogrodowych. 
Ł a w k i te w yko nu je  z lanego • żelaza 
pewna f irm a  warszawska z tym , że 
m iesięcznie będzie dostarczać jedyn ie  
po 250 ław ek.

N ie  zna jdu jąc f irm , k tó re  b y  się 
pod ję ły  w yko na n ia  dalszej p a r t i i ła ­
wek, w yd z ia ł Terenów  Z ie lonych zmu 
szony je s t do w ykonan ia  tysiąca ła ­
w ek sposobem gospodarczym. Będą 
one z drzewa na podstawach betono­
wych.

jego w łasnością , a n ie  ja k  daw n ie j 
n ie liczn e j k la sy  u p rzyw ile jow a nych . 
Ta św iadom ość je s t s iłą  pobudza ją­
cą do wzmożonego w y s iłk u , pom y­
s łów  ra c jo n a liza to rsk ich  i  w yna laz­
k ó w  stosowanych na  budowach.

M ożna to  k ró tk o  okreś lić  s łow am i 
— robotnik buduje d la robotnika, 
dla wszystkich I ludzi pracy.

MIE S IĄ C  wrzesień poświęcony od 
budoWie stolicy jest w  tym  roku  

bogaty «los wianczemem la t u «le­
głych. Obok akcji zbiórkowej, mie­
szkańcy Warszawy o fiaru ją w  nim  
8 godzin pracy p-nzy odgruzowywa­
niu terenów pod budowę. N ie  może 
w  akcji tej zabraknąć ani jednego 
obywatela. Jest to szansa uiszczenia 
długu, d la wszystkich, którzy dotych 
czas nie w łączyli się w  dzieło od­
budowy.

Przyśpieszy ona rozpoczęcie 1 w y  
konanie prac zaprojektowanych, 
zwiększy ilość zaoszczędzonych ro- 
boczodlniówek. W ielkie jest również 
je j moralne znaczenie, \ wyrażające 
się w  dalszym uspołecznieniu odbu­
dowy.

Z. OSTEN

Spacer po szpitalach stolicy

D ira  n o ire  paw ilony  
i r  szpitalu D zieciątka Jezus

S Z P IT A L  D ziec ią tka  Jezus po­
w s ta ł oko ło  260 la t  tem u, ja ko  

in s ty tu c ja  fundacy jna . W początko­
w y m  okres ie  swego is tn ien ia , b y ł to 
dom  d la  p o d rzu tkó w  zorgan izow any 
p rzy  u l. K ra k . P rzedm ieście przez 
ks. Boduema. Na obecny te ren  prze 
n ió s ł się w  r .  1900 rozszerzając za­
kres swego dz ia łan ia  pod nazwą 
M ie js k i S zp ita l Dz. Jezus.

Podczas la t  I I  w o jn y  szp ita l egzy­
s tow a ł bez p rze rw y . O najcięższych 
jego dn iach  w  ty m  okresie  św iad­
czą cz te ry  ta b lic e  poświęcone parnię 
c i k ilk u s e t o fia r .

W czasie P ow stan ia  W arszaw skie­
go nastąp iła  ew akuac ja  chorych pod 
W arszawę —  do P io trko w a , M ila ­
nów ka oraz G rodziska. W  p ie rw ­
szych m iesiącach po w yzw o le n iu  
W arszaw y rozpoczęła się no rm ąlna 
praca na  da w n ym  teren ie .

W r. 1945 szjpital Dz. Jezus m ia ł 
50 proc. zniszczeń. N ie  b y ło  bu dyn -

Program  uroczystości i zabaw  
na now y ro k  szkolny

P ro g ra m  ro zpo czę c ia  ro k u  szko ln e g o  
p rz e d s ta w ia  s ię  w  o k rę g u  w a rs z a w s k im  
n a s tę p u ją c o :

31.VTII.49.
C a p s trz y k  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o w y c h  — 

Z .M .P ., Z .H .P .. S .P .
1800 _  Z b ió rk a  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o ­

w y c h  w  9 p u n k ta c h  d z ie ln ic o w y c h .
Z a rzą dze n ia  d o  m ło d z ie ż y  z o rg a n iz o ­

w a n e j w y d a  W a rs z a w s k i Z a rz ą d  Z .M .P .
18.15 — P rz e m a rs z  z  W a rs z a w y  L e w o ­

b rz e ż n e j 1 P ra g i w  k ie r u n k u  M a r ie n ­
s z ta tu , _

18.20 — W ie c  m ło d z ie ż o w y  n a  R y n k u  
M a r ie n s z ta c k im .

P rz e m ó w ią  p rz e d s ta w ic ie le : w ła d z  szko l 
m ych, Z a rz ą d u  M ie js k ie g o , Z .M .P . i  S .M .P .

18..59 — Za b a w a  ta n e czna .
21.00 — Z a k o ń c z e n ie  c a p s trz y k u .
O rg a n iz a c je  m ło d z ie ż o w e  zaproszą  R a­

d y  P e d ag o g iczn e  i  K o m ite ty  R o d z ic ie l­
s k ie . D y re k c je  s z k ó ł d e le g u ją  p o  d w ó c h  
n a u c z y c ie li c e le m  ro z to c z e n ia  o p ie k i nad  
m ło d z ie żą .

1.TX.49.
godz. 9 — U ro c z y s to ś c i w e w n ę trz n e

w  s z k o ła c h  w e d łu g  za leceń  o k ó ln ik a  K u ­
r a to r iu m  z d n ia  18.VITI.1949 r .  N r  312.

D ailszy p rz e b ie g .
Seanse w  k in a c h  o  godz. 10 i  14. P rz y ­

d z ia ł m ie js c  s z k o ły  o trz y m a ją  w e d łu g  
ro z d z ie ln ik a .

godz. 16 — R ozpoczęc ie  k ie rm a s z u  w  
4 p u n k ta c h  m ia s ta : 1) A l .  S ta lin a  — szko ­
ł y  M o k o to w a , O c h o ty , Ś ró d m ie śc ia . 2) M a ­
r ie n s z ta t — s z k o ły  W o li, K o ła , Ś ró d ­
m ie ś c ia . 3) P o m n ik  B ra te rs tw a  B r o n i  — 
s z k o ły  P ra g i. 4) P la c  W ils o n a  — s z k o ły  
Ż o lib o rz a .

W  o tw a rc iu  k ie rm a s z u  w e z m ą  u d z ia ł
10- osobow e d e le g a c je  w s z y s tk ic h  szkó ł. 
P o zo s ta ła  m ło d z ie ż  b ie rz e  u d z ia ł in d y w i­
d u a ln ie .

W  p ro g ra m ie  p rz e w id u je  s ię : H y m n  
m ło d z ie ż y  — o d e g ra ją  o rk ie s t r y .  P rz e m ó -. 
w iera ia  a u to ró w  k s ią ż e k . A t r a k c je  a r t y ­
s tyczn e , o rk ie s tra ,  m u z y k a  z p ly it. M ło ­
dz ież  z a o p a tru je  s ię  w  p o d rę c z n ik i,  k s ią ż ­
k i  i  p rz y b o ry  szko ln e .

2.IX .43 r.
N o rm a ln e  z a ję c ia  szko ln e .
godz. 10—18. — K ie rm a s z , (g o d z in y  r a n ­

ne d la  z m ia n  p o p o łu d n io w y c h  i  w ie c z o ­
ro w y c h ) ,  m u z y k a  z  p ły t ,  o r k ie s tr y .

M ło d z ie ż  z a o p a tru je  s ię  w  p o d rę c z n ik i,  
k s ią ż k i i  p r z y b o ry  szko ln e .

R ozd a w an ie  a u to g ra fó w  p rz e z  a u to ró w  
ks ią że k .

godz. 11, 13, 15. — Seanse w  k in a c h . 
P rz y d z ia ł m ie js c  <wg ro z d z ie ln ik a .

P rz e w id u je  s ię  p o n a d to  b e z p ła tn e  lu b  
u lg o w e  b ile ty  do  te a tró w , c y r k u  i  ZO O.

3.1X.40.
N o rm a ln e  z a ję c ia  szko ln e .
godz. 10—18 — K ie rm a s z , m u z y k a  z  p ły t ,  

o r k ie s tr y ,  a t ra k c je  a r ty s ty c z n e  (g o d z in y  
p o p o łu d n io w e ).

godz. 20.. — O g n is k a  h a rc e rs k ie  w  ró ż - 
n y e n  p u n k ta c h  W a rsza w y .

K ie ro w n ic y  i  d y re k to rz y  s z k ó ł z o rg a ­
n iz u ją  o p ie k ę  n a d  m ło d z ie ż ą  w  czasie 
trw a n ia  k ie rm a s z ó w .

4.I X . 49 r .
godz. 10.30 — Z o rg a n iz o w a n e  szko ln e  

g ru p y  m ło d z ie ż y  od k l .  V I I  d o  X I  (60% 
s ta n u  k a ż d e j s z k o ły ) z a jm u ją  m ie js c a  na 
S M d io n ie  W o js k a  P o lsk ie g o . W e jś c ie  d la  
s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  I  b ra m ą  od u l.  Ł a ­
z ie n k o w s k ie j na  t r y b u n y .  K la s y  lic e a ln e  
s z k ó ł: M o k o to w a , ś ró d m ie ś c ia , C z e rn ia - 
k o w a  w ch o d zą  b ra m ą  od  s t ro n y  k a n a łu ; 
sz k ó ł P ra g i I-szą  b ra m ą  od  u l.  Ł a z ie n ­
k o w s k ie j;  s z k ó ł Ż o lib o rz a , W ó l i  i  O c h o ty
11- gą b ra m ą  p rz y  p ły w a ln i.

gbdz. 11—13.00. — Z a m k n ię c ie  w e jś c ia  
na S ta d io n  i  ro zpo czę c ie  im p re z  s p o r to ­
w y c h , a m ia n o w ic ie :

p rz e m ó w ie n ia .

W rę c z e n ie  m ło d z ie ż y  s p rz ę tu  s p o rto w e ­
go, ja k o  d a ró w  sp o łe cze ńs tw a .

D e k la ra c ja  o  o b ję c iu  p a tro n a tó w  nad  
s z k o ln y m i k o ła m i s p o r to w y m i p rz e z  Z rz e ­
szen ia , o rg a n iz a c je  1 Z w ią z k i.

P o ka z  g im n a s ty k i  p rz y rz ą d o w e j.
Z a w o d y  k o la rs k ie  i  m o to c y k lo w e .
¡S zta fe ty  le k k o a t le ty c z n e  i  b ie g  na 

1500 m .
P o ka z  ta ń c ó w  n a ro d o w y c h .
Z r z u ty  d o  c e lu  z  s a m o lo tó w .
(Mecz p i ł k i  r o w e ro w e j.
godz. 16—20. —  D z ie ln ic o w e  k o n c e r ty  

i  z a b a w y  o rg a n iz o w a n e  p rz e z  W y d z ia ł 
K u l t u r y  i  S z tu k i Z.1M. w  p a rk a c h  di o g ro ­
d ach . D la  n a jm ło d s z y c h  d z ie c i w  o g ró d ­
k a c h  jo rd a n o w s k ic h .

U w a g a ! W szędz ie  g d z ie  b ęd z ie  m ło ­
d z ie ż  w in n a  b y ć  z o rg a n iz o w a n a  o p ie ka  
n ad  n ią  p rz e z  s z k o ły  w s p ó ln ie  z K o m i­
te ta m i R o d z ic ie ls k im i.

„115“ od Z ie len ieck ie j 
do Gocłauika

L in ia  autobusowa „115“  kursow ać 
będzie obecnie od al. Z ie len ieck ie j 
przez G rochowską do szosy Remfoer 
towsfoiej.

Autobus l in i i  „118“  w raca  na daw 
ną trasę —  W ybrzeże Kościuszkow ­
skie  i  u l. Rozbrat.

„102“  na czas robót rem ontow ych  
w  ai. W aszyngtona będzie jeźdz iło  
przez Z ie len iecką  i  G rochowską do 
p l. Szemlbeka.

k u , k tó ry b y  w  m n ie jszym  czy w ięK 
szym  s topn iu  n ie  u c ie rp ia ł od dzia­
ła ń  w o jennych . S przę t le k a rs k i i  u -  
rządzenia szp ita la  zosta ły  p ra w ie  
doszczętnie rozgrab ione przez N iem ­
ców. Rozpoczynając pracę w  p ry m i­
tyw nych , tru d n y c h  w a run kach  b o ry ­
kać się  m u s ia ł z w ie lo m a  przeszko­
dam i.

Obecnie szp ita l s tanow i poważną 
pozycję _ w  ram ach warszawskiego 
szp ita ln ic tw a . Posiada ponad 20 pa 
walom ów  w  ty m  12 oddzia łów , co za 
pe w n i a m ia s tu  pokaźną ilość 1000 
łóżek. Na ty m  sam ym  te ren ie  z o r­
gan izow anych jes t k ilkana śc ie  k l i ­
n ik  oraz k i lk a  am bu la to riów . Po­
m im o, że szp ita l Dz. Jezus je s t je d  
nym  z na jw iększych na terenie sto­
l ic y  i  tu  w  dużym  s top n iu  odczuwa 
się braik m ie jsca. T rudn e  to  zagad­
n ie n ie  s tara się on rozw iązać.

Od n iedaw na trw a ją  praca nad 
budową d w u  now ych  pa w ilon ów , 
gdzie pomieszczą s ię  oddzia ły: re u ­
m ato log iczny oraz neuroch iru rg icz­
ny. W  p ro je kc ie  je s t budowa d ru ­
giego p a w ilo n u  reum atologicznego, 
k tó ry  łączn ie  z p ie rw szym  będącym 
ju ż  w  stan ie  w ykończenia , będzie 
pierwszą p laców ką tego rod za ju  w  
Polsce.

• (Big).

1 listopada Gazownia kończy 
prace z kredytów Rady Państwa

Z  16 m il.  k re d y tó w  Rady Państw a 
na pop ra w ie n ie  b y tu  k la s y  ro b o tn i 
czej G azownia M ie jska  w yb ud ow a ła  
kosztem  700 tys. zł. n o w y  przewód 
gazowy p rz y  u l. S ied leck ie j.

P rzew ód tein o d ługości 350 m. po 
z w o lił na  p rzy łączen ie  do sieci k i l ­
k u  n ieruchom ości. Ponadto na P ra ­
dze ustaw iono  71 la ta rń  gazowych. 
Ogółem będzie postaw ionych  300 
la ta rń , k tó re  oświetlą^ u lice  Łochow ­
ską, S iedlecką i  okolice.

G azownia M ie jska  ukończy prace 
z k re d y tó w  Rady P aństw a na 1 l i ­
stopada b r.

Kąpielisko przy ni. Lubelskiej
Z a  d w a  ty g o d n ie  o d d a n e  b ę d z ie  d o  

u ż y tk u  k ą p ie l is k o  p r z y  u l ic y  L u b e l ­
s k ie j  32.

K ą p ie lisko  to  zaopatrzone je s t w  
n a trysk i, oraz kom ory  dezyn fekcy j­
ne.

W y d zia ł K ultury i Sztuki 
u j  ijo u jjm  lokalu

28 s ie rpn ia  b iu ra  W ydzia łu  K u ltu  
r y  i  S z tu k i zosta ły przeniesione do 
nowo-odbudowanego b u dyn ku  p rzy  
ul. S iko rsk iego  28.

W ydzia ł K u ltu ry  i  S ztuk i m ieści 
się na czw a rtym  p ię trze .

O biad ui »Canaletto« 
zamiast

uj Gospodzie Ludow ej
Z g o d n ie  z z a rzą d ze n ie m  M in .  H a n d lu  

W e w n ę trz n e g o , G ospoda L u d o w a  „P o lo ­
n ia "  w  d n ia c h  31 s ie rp n ia . 1 i  2 w rz e ś n ia  
n ie  b ęd z ie  c z y n n a  d la  p u b lic z n o ś c i. P rze z  
te  d n i  w  z a s tę p s tw ie  G o sp o dy  L u d o w e j 
„P o lo n ia "  o bs łu g ę  p u b lic z n o ś c i o b e jm u ją  
n a s tę p u ją c e  p rz e d s ię b io rs tw a  g a s tro n o ­
m ic z n e : 1. K o w a ls k i L .  i  K .  — A l.  J e ­
ro z o lim s k ie  18; 2. „ B a r  p o d  T u n e le m "  — 
u l.  P oznańska  37; 3. „G o sp o da  M y ś l iw ­
s k a "  — u l. N o w o g ro d z k a  42; 4. „C a n a -
l e t t o "  —-  u l .  Z u l lń s k ie ig n  3; 5. „ G o s p o d a
H a n u s ia “  — uli. Ż u iliń s k ie g o  4; 6.. ,,Pc<i 
B u k ie te m “  — u l.  M a rs z a łk o w s k a  93; 
7. K o z ia rs k i K a z im ie rz  — u l. M a rs z a łk o w ­
ska  101; 8. P . Ł u ń  „ A k tu a ln a “  — u l. M a r ­
sza łko w ska  191; 9. Ż e la zko  W . — u l.  W i­
d o k  26; 10. G ospoda S p ó łd z ie lcza  (d. „ S y ­
re n a “ ) — u l.  M a rs z a łk o w s k a  43; 11. S p ó ł- 
d z ie ln ia  P ra c y  „S a lis “  — u l.  Zgoda .

Prognoza pogody
R ankiem  zamglenia, w  c iągu dn ia 

chm urno z p rze jaśn ien iam i. Tem pera 
tu ra  m aksym alna około 22 st. Słame 
w ia t ry  zm ienne.

Należności dolarowe byłych jeńców wojennych
od Rządu Stanów Zjednoczonych A m eryki Północnej

Celem otrzym ania od w ładz amery­
kańskich niewypłaconych dotąd na­
leżności za pracę wykonaną przez b. 
jeńców niem ieckich , k tó rzy  przebywa 
l i  pod strażą s ił zbro jnych Stanów 
Zjednoczonych, a cbecńie posiadają 
obywatelstwo polskie, Narodowy B ank 
P o lsk i zawiadamia, że dokum enty o- 
trzym ąne z tego ty tu łu  przez b. jeń ­

ców niem ieckich „ce irtifica te  o f  cre­
d it “  i  „paym ent order“, (czyli tzw. cze 
k i), należy niezw łocznie przesłać l i ­
stem poleconym, n ie  przekraczając te r  
m in u  dwóch tygodni od dn ia  ogłosze­
n ia , do Narodowego B anku Polskieg« 
— Departam ent Zagraniczny — W y­
dział W alu tow y — Warszawę, uŁ 
F redry 8.

P ow ieść  z r o k u  1 93 9
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O padły ich  teraz n ie  wesołe m yś li, ale szybko się 
z n ich otrząsnęli. Każdy z nich po ty lu  ciężkich p rze j­
ściach w  życiu, po ty lu  do tk liw ych  cierpieniach, k tóre 
zawsze n iepew ny los odnowa m óg ł przynieść w  każdej 
ch w ili —  opanował wolą ta k  świadomość, że aby żyć, 
trw ać , działać, usuwał z n ie j w p ros t odruchowo nastro je  
p rzykre , cierpiętnicze, ja k ie  podstępnie w pe łea ły  często 
do dusz, za truw a ły  i  pa ra liżow a ły  m yś li. Odrzucał je_ za­
raz autom atycznie i  w raca ł do rów nowagi, znów trzeźw y, 
spokojny, n ieugię ty.

—  No, tow arzyszu W ie.rtak, na  nas czas! — podniósł 
się zaraz D obrzyn iak i  w yciągną ł rękę ruchem drogo­
wskazu ku  adwokatow i.

D obrzyn iak w y c h o d z ą c  z m ieszkania rz u c ił m im owoli 
okiem  po jego dość ubogim  wnętrzu, absolutnie nie p rzy ­
pom inającym  lu k s u s o w y c h  apartam entów  i  bogatych ga­
binetów  przy jęć sławnych adwokatów, cieszących się roz- 
głesem i zamożną k lien te lą . A dw oka t ten, k tó ry  w  swoim  
czasie przesiedzia ł również parą la t  w  w ięz;eniu —  póź­
n ie j m usia ł przeczekać dłuższy okres zawieszenia w  p ra k ­
tyce, —  obecnie prow adził g łównie spraw y w ięźniów  po­
litycznych , lewicowców. Obronę prow adził darmo, choć 
organ izacja  innym  adwokatom p łac iła  nierzadko bardzo 

»wysokie honorarium . W łaściw ie u trzym yw a ł się ze zgo­
ła  innych  czynności prawniczych, z p isania próśb, podań 
i  ty m  podobnych zajęć. Oddany b y ł gorąco sprawie, ale 
ko n ta k ty  organizacyjne m askował ja kna js ta ran n ie j, 
aby w  raz ie  u jaw n ien ia  się ich, nie stracić, ty m  razem ju ż  
bzepowrotnie, p raw  do p ra k ty k i adwokackiej.

D o b r z y n ia k  i  W ie r ta k  w s ied li do tra m w a ju  i  w  pół 
godziny p ó ź n ie j d z w o n i l i  do bram y niskiego, murowanego 
domku p rzy  u licy  W o lsk ie j, w  pobliżu historycznego ko­
ściółka. O tw orzy ł im  stróż, niew ielkiego wzrostu, korpu­
len tny, w  podniszczonym ubran iu, apatyczny i  ja kb y  za-

spany. D obrzyn iak w yciągną ł do niego rękę na p rz y w i­
tan ie, m ruknę li coś do siebie, a Dobrzyński skręc ił zaraz 
śm iało w  podw órko i  zastukał do pa rte row ych  drzw i. Po 
c h w ili otworzono.

X IV .

W itko w sk i zostawszy sam dużo jeszcze m yś la ł o I lfo ń -  
skim  i  zarazem o sobie. Pobyt jego w  W arszaw ie b y ł ró ­
w n ież jednym , trw a ją c y m  w łaściw ie do osta tn ie j c h w ili pas­
mem żmudnych i  upakarzających starań o pracę.

N ig d y  nie udawało m u się p rzy  tym  zdobyć zajęcia 
porządnego, k tó reby go całkow icie za trudn ia ło  i  było 
„posadą“  w  ca łym  znaczeniu tego słowa. Jeżeli t ra f ia ły  
mu się prace, to  ty lk o  dorywcze, prow izoryczne, o cha­
rakterze jakichś okolicznościowych us ług licho płatnych. 
Ta płynność i  niestałość zajęć na jbardz ie j go męczyły, 
na jbardzie j jaskraw o s taw ia ły  m u przed świadomość 
fak t, że aby żyć m usi sprzedawać swoją n ieustanną, 
skw ap liw ą  gotowość do pracy, na k tó rą  re flek tow ano  z 
ociąganiem  się i  kapryśnie.

To że go zatrudniano, odczuwał jako czyjeś dobro­
dziejstwo, jako łaskawość losu, k tó ry  m óg ł się _w każdej 
ch w ili zm ienić i  skazać go pow tórn ie na jedyn ie trw a łą  
rzeczyw istość —  na bezrobocie, nędzę.

Ojciec W ikow skiego, prze jąwszy się w skutek w ie l­
k ie j sw o je j re lig ijn ośc i, wskazaniam i księży co do nie 
sprzeciw iania się w o li Boga, gdy chce on by  dzieci 
w  szczęśliwym m ałżeństw ie liczn ie  na św ia t przycho­
dz iły  —  pokorn ie w o li te j nie sprzeciw ia ł się i  wkrótce 

„obarczany“  zostali ośm iorg iem  dzieci.
M im o swojego skromnego uposażenia ro b ił wszystko 

co m ógł, aby choć pierwsze dzieci ukończyły w  sąsied­
nim  m iasteczku g im nazjum , chodząc do szkoły przez 
większą część roku  na piechotę.

A dm in is tra to rem  k ilk u  m a ją tków  hrabiego b y ł pod­
upad ły dziedzic nazw iskiem  Dębski, człow iek, k tó ry  
ukończył akademię ro ln iczą, z jeździł całą Europę, za 
granicą dope łn ił jeszcze bardzie j wykształcen ia, zdobył 
sporą ku ltu rę  a rtys tyczną  i  po powrocie do k ra ju  o trz y ­
m a ł świetną posadę zarządzającego kluczem m ajątków
arys tok ra ty  o głośnym  nazw isku.

Z hrabią łą czy ły  go stosunki przy jac ie lsk ie , cieszył 
się nieograniczonym  jego zaufaniem , z którego korzysta ł 
w  sensie ja k  najlepszym , by uspraw nić i  podnieść jak  
na jbardzie j adm in is trac ję  m ają tków . O żyw ia ła go am ­
b ic ia  wykazania sie przed hrab ią  ja k  na jw iększym i do-
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chodami z jego dóbr, k tó re  to  dochody hrab ia  inkasował 
spokojnie i  z m iną pełną aprobaty.

P len ipoten t Dębski w  istocie b y ł człowiekiem  rze­
te lnym , pracow itym  i  o praw ych ambicjach. Od pod­
w ładnych w ym aga ł również akuratności, solidności i  od­
powiednie j wydajności w  ich czynnościach. D latego też 
ojciec W ikowskiego, dla którego „obow iązek“  b y ł rzeczą 
świętą, (w  ogóle sądził on iż  człow iek ży je  po to , aby 
m óg ł spełniać ja k  należy swoje obow iązki) rych ło  przez 
swoją sumienność i  bardzo -wydajną, nieustanną, od 
św itu  do nocy pracowitość, w pad ł w  oko adm in is tra to ­
row i. Zaczął on nawet wykazywać dla podwładnego spe­
c ja lny  szacunek, w yró żn ia ł go i  tra k to w a ł uroczyście 
jako t.  zw. porządnego człowieka.

A  ponieważ p rz y  tym  s ta ry  W ikow sk i w raz z całą 
rodziną chodził skrupu la tn ie  i  punktua ln ie  do kościoła 
na w szystk ie  nabożeństwa, nie p i ł  w ódki, ż y ł skromnie 
i  cicho, oddany bez reszty swoim_ „obow iązkom “ 
uznanie ad m in is tra to ra  jeszcze więcej wzrosło i  wkrótce 
ug run tow ało  się całkowicie.

N iek iedy Dębski w  wolne popołudnie niedzielne w zy­
w a ł go do siebie, do pięknego, stylowego pałacyku, sto­
jącego wśród wysokich, pańskich cho in  opodal zam ku 
hrabiego, aby u  m knąwszy się z n im  w  gabinecie za­
szczycić go pogawędką. A d m in is tra to r, trochę senny, 
s ta ra ł się, na tych posiedzeniach może m im o w o li, 
w zlekka pouczającym i  apodyktycznym  ton ie wpoić 
podwładnemu dodatkowo parę praw d m oralnych, ja kby  
chcąc dobre jego praktyczne przygotow anie do „życ ia  
uzupełnić jeszcze w iadomościam i teore tycznym i.

S ta ry  W ikow sk i odnosił się do tych  pogawędek row- 
nież ja k b y  do pzegoś w  rodza ju  nabożeństwa i  słuchał 
wypow iedzi przełożonego z m iną poważnie skupioną 
i  nacechowaną specjalnym  rodzajem  uznania. _

M a ły  S tefan m ia ł ju ż  w tedy około dziesięciu la t  i  n ie­
k iedy pozwalano m u bawić się z dwunastole tnią córką 
adm in is tra to ra , złotow łosą Dzidzią, dziewczynką o n ie­
bieskich, szeroko rozw artych , z jakąś niepokojącą cie­
kawością i  ja kb y  trochę porcelanowych, oczach i  o pe ł­
nych, toocno rum ianych policzkach.

Pod okiem chudej i  dziwacznej ja k  s ta ra  indyczka 
ang ie lk i, w iecznie zabawnie zdezorientowanej, b iega li la ­
tem  na dużym placu w  p a rk u  około pałacu hrab iow ­
skiego. B a w ili się nieprawdopodobnie w ie lką  p iłą , m alo­
waną w  pstro  kolorowe pasy, hałasując i  napełniając 

przestrzeń radosnym , dziecięcym  śmiechem, k tó ry  u la ty w a ł 
ku  słodko modremu niebu po lsk ie i wsi.

.......................................... IIIIIIII...... ........................................... ..
Z boku sterczała sm ukła w ieżyczka m yśliw skiego za- 

eczku, na placu ja śn ia ł trochę męczącym odblaskiem 
zawy piasek, a w okó ł rysow a ły  się ogromne drzewa 
arego, hrabiowskiego parku, z n ie k tó rym i rozm yślnie 
puszczonym i a le jkam i, z gęstwą krzaków , gdzie me- 
edv ta iem niczo p o k rzyk iw a ły  bażanty, dostrzegalne dla 
4 ? e g o  oka cfilopca, gdy b ieg ł obok w  gon itw ie  z dzie- 
izynką, jako fio le tow o czerwonawe plam y

A le  zabawy z rezo lu tną i  pom ysłową Dzidzią s ta ły  
, ,11 w kró tce ta k  dokuczliwe, iż  zaczął je j un ikać;

gielką.
Gdy W ikow sk i ukończył gim nazjum , ru szy ł do W a r­

szawy by o w łasnych siłach odbyć wyższe studia. Ro­
dzice zaopa trzy li go w  k ilkadz ies ią t z ło tych zasiłku, 
a ojciec w ypracow ał lis t  do pana Dębskiego polecający 
syna.

Po wojn ie , w  niepodległej Polsce b y ły  adm in is tra to r 
porzucił gospodarowanie na p ryw a tnych  m ajątkach, 
przeszedł na służbę państwową i  s ta ł się w kró tce  w ie l­
k im  dygnitarzem , pełniąc funkc ję  wiceprezesa N a jw yż ­
szej Izby  K o n tro li Państwa. W ikow sk i całą swoją na ­
dzieję dostania pracy w  W arszaw ie op iera ł na owym 
liście ojca. Tym bardzie j, że ojciec pow o ływ a ł się na ja ­
kieś dawne obietnice Dębskiego pomożenia m u w  razie 
potrzeby.

Stefan chodził k ilk a k ro tn ie  do Izby  K o n tro li, zanim 
woźni ostatecznie zrozum ie li czego chce i  zanim  zna­

lazła się w śród powodzi w iz y t ważnych f ig u r  wolna chw i­
la, w  k tó re j można było zakomunikować prezesowi o je ­
go sprawie.

O trzym a ł polecenie staw ienia się na trzec i dzień pod 
koniec urzędowania. A le  i  w  tym  dniu nie zosta ł p rz y ­
ję ty , gdyż prezes Dębski wyjecha ł po dwunastej samo­
chodem i  nie w ró c ił ju ż  do in s ty tu c ji. I  ta k  chodził do 
urzędu jeszcze tydzień w ysiadując godzinam i w  pocze­
ka ln i, nie dostrzegany ju ż  przez zabieganych woźnych. 

Nakomieć pos tanow ił zrezygnować z w iz y ty  u  Dębskiego, 
lub w ysłać lis t  polecający pocztą. A le  udał się do in s ty ­
tu c ji następnego dnia jeszcze raz i  gdy sprawą jego za­
in teresował się ja k iś  s ta ry  i  chudy woźny —  nagle po 
paru m inutach czekania —  zawezwany zosta ł do gabi­
netu prezesa.

W szedł tam  i  odrazu o lśn ił go luksus pokoju, jakby 
się znalazł w  iak im ś .wspaniałym , szczęśliwym świecie.

(C. d. n.)


